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Powozy podatkowaniem obciążyć, przez wzgląd 
1)4 niektóre familie N ayrów  *), którzy siij maią 
r °dłić z nogami nadzwyczayue giubetnih **) Nie- 
S!!częśliwy S a y r ,  co z przyczyny lakiey h idro-

* )  t V a y r e ,  Norn qua les Ind ien s da Malabar donnent d  leiiKS 

tlobles.
**) P /ul, da la mature. T . 4 .  
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pizyi dziedziczney, wyszedł' z rąk n a tu ry  niedo* 
łęgą bez proporeyi w swoiey budowie, wymaga 
przez litość* od obcey ręki wsparcia i posługi* 
Zoslaiąc bez wszelkiey równowagi w ru ch u ,  mu- 
siałby iak Piritous w bayce wiecznie spoczywać 
na iednem mieyscu , lub t i l  w naynniieyszeUJ 
poruszeniu narażać się na rozbicie.

Takie m onstrum  S a y r  m iałby mieć orJtcio 
Służ jo v ch i k ld y k ę  przez rząd opłacaną; ale 
w Europie, lubo tuk kształtnie zbudow ani, może'' 
m y  przecię ze względu na wolne użycie własno' 
ści , tyle s łużących, ile się pod. ba t r z y m a ć . - '  
Nie wchodzi rząd, czy potrzeba, czy nałóg oka ' 
żałości do tego staie się powodem; ale admirii ' 
stracya troskliwa , zaśadzaiąc »na reprodukcyi bo' 
gactwo k ra in ,  chciałaby iżby wszystkich ręce d6 
nićy się przykładały; a ze służących, pospolici6 
dworakami nazwanych, ręce staią się w tey mi®' 
rze martwemi do rozpłodu bogactw kraiowycb » 
Pan zatym który  tylko korzyść z nich ciągni1’) 
powinien tę stratę publiczną, opłatą publiczni 
kraiowi nagrodzić.

W  p i e r w s z e y  t n ć y  m ł o d o ś c i  będ ąc  w  I T o l a O '  

d y i  w  A k a d e m i i  L e y d e y s k i e y ,  raz p i e r w sz y  '1° '  

w ie d z ia ł e m  s i ę ,  iż s ię podatek  p łac i  od  s ł u ż ą c y 6*1' 

W e s t c h n ą ł e m ,  i l e żb y  tu skarb  nasz nie z y s k a j  

g d y b y  ten podatek  w  P o l s zcz ę  b y ł  u s tanowiony '  

a i le i ak  s i ę  d o w i e d z i a ł e m ,  że  op ła ta  l a k o " 6
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Zwiększa ła  s ię- l iczbą m n o ż ą c ą  w  m i a r ę  m n o ż ą e e y  

Się l i czby  s łuż ący ch .
T a k  na p r z y k ł a d ,  ieźell  ieden s łu ga ,  u w a ż a n y  

do k o n ie c z n e y  p o l r z e b y  d o m o w e y  op ła ca ł  zł. 10 

do s k a r b u ,  d r u g i  luz  i a k o  na lini i  w y g o d y  posta ­

w io n y ,  p ł a c i ł  z ł ,  20, t rzeci  zł .  3o i t. d. zawsze w  
l iczbie mn-  żącćy.  P a r o b e k  czy  w o ł e m  cz y  k o ­
n ie m  w rol i  ro b iąc y ,  od znoszen ia t a k ow e go  c i ę .  
Z ar  u zos tać  u nas p o w in ie n  w o l n y m ,  same  t y l ­
ko  iak n a z y w a m y  d w o r a k  i , i e m u  b y ć  p o w i n n i  

podlegl i .
P a n ,  b ą d ź  z p o t r z e b y  f i / y c z n e y ,  b ą d z  z p o ­

t r z e b y  wy-gód i o k a z a ł o śc i ,  s łu ż ąc yc h  o to c z o n y  
o r s z a k i e m ,  d o w o d z ą c  l e m  m i a r ę  swego rfiaiąlkn,  

1 p o t r z e b n y c h  w y g ó d ,  p o d  op ie ką  r z ą d u  sobie 
Zab e zp ie cz on y ch ,  m i a ł b y  r, chęc ią  z l a kow eg o  
p o w o d u  do  r z ą d o w y c h  p r z y k ł a d a ć  się p o t r z e b . . . '  

S ame  lud zk ośc i  u c z u c i a ,  m i a ł y b y ' g o  s k ło n i ć  w 
t ey m ie rze  do zas ł ou i en i a  w b u d że c i e  n ę d z n e g o  

Y y r o b n i k a ,  k t ó r y  n ie  s ł u ż ą o e m i , sle l iczną dz ia­

n ą  o t o c z o n y ,  nic m o ż e  się dla n ich ch icha i so -  
d o k u p i ć ;  n ie  moż e  ich łez  co n ie dos ta t ek  w y -

c'sk* ot rzeć,  t y l k o  do nich swoie  p r z y d a ią c  n ie s p r a ­

wiedl iwośc i ,  a d m i n i s t r a c y i  z ł o rzeczy .  A l e  p o -  
*Wólm y,  £e sobie  P a ń  t a k o w y  r o d z a y  p o d a t k o ­

wania i b r z y d z i , k r a y  z n o w u  na tern nie s t ruci :  

1 ° w s 2 « m , zy s k a  na l e m  m o r a l n o ś ć ,  i r o z p ł ó d  

P f o d u k t ó w  k r a y  b og ac ąc ych .
D o  s łu żących  dworaków  z w y k le  p rzyw iązane



p r ó ż n i a c t w o , b y w a  często w różnych  względach 
niemoralności  za rod em  . . . Ponę ta  do tego ła '  
twego i p rzy iemne go ch.leba , o 5'rywa tysiące rąk 
od ra-lta i warsztatów. T w o r z y  się now* 
klassa iesles tw-w społecznośc i ,  co się do żadneg0 
w ydz ia łu  pracy,  do r e p ro d u k c y i  k ia iow yc l i  po '  
t r zeb  powiem,  przykładać  nie chcą, ty lko  się iy '  
wić w próżniactwie każe . . . Pan zaś ,  ieżel1 
z p o w o d a  takowego podatku  od sł źącycli ,  d w O '  

r a k ó w  liczbę zranieyszy,  pieniądz na ich zasług 
w ło ż o n y ,  zwróci na poprawę g r u n t ó w ,  na poprą'  
w ę  w ogolę powiem gospodarstwa  ieii li iest roi'  
n ik  , na wsparcie handlu  ieźeli iest k u p ie c ;  * 
w len sposób,  kap ita ł  svcego wy da tk u  niepłodny) 
zamieni  w kapi ta ł  mnożący,  i większe iak roztf'  
m i a ł ,  sóbie i kraiowi przynies ie  korzyści .

W  ten ci as k iedy  się w pie rwszey m e y  mł°'  
dości  dowiedz ia łem raz pierwszy,  iż od służ?' 
cych  podatek  się o p ł a c a ł ,  dowiedz ia ł em  się i 
w n i e ,  że powozu  i koni  karecia^ych  vłiiści*ie' 
pod  n  b r y k ę  oddzielną podatkowania pod c i ągni j  
t y  zostawał.  D om yśl i łe m się łatwo,  że u nas tef

r o d i a y  poda tku istnąd nie mógł ,  bo ci, co go * 
k o n . d y t u c y i u  se y m a r h  s tanowi l i ,  byli  p o w s ^ '  
chuie  panowie kareciani .

Ale  móy* nauczyc iel  p r ąw a p o l i t y c z n e g o , ' " ' ) ^ 1 
t ł u m a c z y ł  mi iaśnie,  sprawiedl iwe  zasady tak0'  
wtgo  podatku.  Piechotnik,  powiedział , bruk"

w mieście nie t łucze.  Drogi  publ iczne tak 'v' c^
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kim kosztom pańszczyzny ,  i skarbu kra iowego 
n a kł adem ,  nie dla pi ochotnika się robią i u t r z y -  
^u ią - ,  ó» owszem żeby ro z t r ącon y  nie z o s ta ł ’ 
Umyka się na bok  w mieście i na t raktach  przed  
Pędem kare ty :  ón zwykle  szuka ścieszki,  se inćy 
• a t u r y  dzieła do swoiey podróży .  Kare tnik więc 
dla którego w y g o d y  szczególnie,  b r u k i  i drogi  
się r o b i ą ,  powinien tę usługę dla siebie op łac ie ,
1 o i e s t : powinien w y d a t e k  publiczny  dla iego do­
godności  w hi a ssie łoż ony ,  cząstkowo opłat  a ć ’ 
Vied'* nie chce piechotą chodzić i l. d.

Po ią łem tę pr aw dę  do razu' ,  a wspomniawszy 
I sobie na  złe b . u k i ,  m o s t y ,  i drogi  w k ra iu ’, 

p rzysz ła  mi  lego przyczyna  na m y s i :  iż ty lko  
c h ł o p e k ,  żyd  na ia rm a ik  iadący,  i fu rm a n ,  p ła ­
cą b r u k o w e ,  d r o g o w e ,  m o s to w e ,  a b r y c z k a ,  
kocz,  c z y  kare ta,  pod hasłem ziemianina bez op ł a ­

ty przeieżdża.
N ie  p o y m u i ę  nż d o t ą d ,  iak w ostatnich na­

szych scymach z br a k u  słownika do podatków 
n iestałych,  zamiast  wziąć te dwa wymienio ne  
a r ty ku ły ,  obc iążono ciężarem op ła ty  or d e ry ,  
leżeli do ich ins tytucvi  iakowa poboczna op ła ta  
nie weszła. T o  b y ło  kazić d a r  cnocie i zasłu­
dze od dany .  K tó ż  kiedy p o m y ś la ł ,  żeby b l u -  

i szczera zwyc ię s tw a ,  lub  wieńcem obywa te l sk im 
okry ta  g ł o w a ,  mia ła  za tę zasługę ciągnąć na 
siebie karę  nowego podatkowania  ? ale. zami l czmy 

0 t a m ,  a póydź m y daley.
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.Rozkład s p r a w ie d l i w s z y  n a  k o m i n y ,  m ó g ł b y  

ies ic / .e  w wie lk idy  czyśc i ,  pierwszej  po t r ze b ę  

w p o d a t k o w a n i u  zastąpić.  F i ska lność  w  ś ledztwie 

d o c h o d ó w  s w o i c h ,  zn a l az ła  pbd oko.  p o d p a d a i ą -  

cy  p o b ó r  b a r d z o  j a sny ,  i do  po l i czen ia  ł a t w y  
z d y m ó w :  n az w al a  go p o d y m n y m  l u b  komi- io-  

w y m  A d m i n i s t r a c y e  p r z e c i ę ,  k t ó r e  powszechn ie  
t en r o d z a y  p o d a t k u  w r u b r y k ę  swoię  wc i ągnę ły ,  

n i e  dość m io t y  w zg lę dn  na p ie rw sz ą  p o t r ze b ę  i z b y ­
tek.  J e d e n  o t w ó r  cz y  k o m i n  d o  wy y śc ia  d y m u , '  

ież li i u ż  iak p ie rwsza  po t r zeb a  dla zd row ia c z ł o ­
wieka  nie ma  b y ć  od p o du lk u  z a s ł o n i o n a ,  czemuż* 
od s a l i ,  poko i  u b a w i a l n e g o ,  sy p ia ln e g o  i t. d 

w y c ią g n ię te  d y m y ,  nie m a i ą  w d w ó y n a s ó b ,  i 
t i o y n a s ó b  l iczbą w z r a d a i ą c ą  od p ie rw sz eg o  za ­
cząwszy ,  p o d y m n e g o  zwiększać  o p ł a t ę ?

"W w iek ach  dais'  u c y w i l i z o w a n y c h , '  n ie  mas? 
t ak dz ik ieg o  r z ą d u ,  k t ó r y b y  t a l en t  b u d ow ui cz e -  

g o ,  i w y g o d y  m a ię l n e g o  ścieśniał .  N iec h  z c h l u ­

b ą  dla k r a i u  r o d a c y  nasi rozw i r r i ą  s w ó y  smak? 
i v> y i |  i i z i  uia n o w e  w b u d o w n i c t w i e ,  (Jla okaz a -  > 
łośc i  zev n ę l rz n e y  i w y g ó d  w e w n ę t r z n y c h :  n i e c h  

właścici el  m a i ę t n y  ich d o w c i p n e  p o tw ie rd z a  r y "  

s y ,  i z r a y d u i e  w z a m ie sz k a n iu  sw o ie m ,  w szy s l k0 

co po t r ze ba  i p r z e p y c h  p o r a d z i ;  ale p r z e c h o d z i  
się i  r o . k o s z ą  po o b sz t r r i e y  przest r / .eni  swoićy 
b u d o w y ,  niech sobie  w s p o m n i ,  ze  t am gdz.ifS 

ub o g i  w y r o b n i k ,  o to c z o n y  l i cz n ą  f a m i l i ą ,  ledv*°
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ma  kąc ik  do  z łożenia g ł  w y  p o  p r a c y ,  a z nie-  

do s t a tk u  d r z e w a ,  częs to .  i  w nay tę ż sz e  m r o z y ,  

k o m i u  i ego bez ogn ia  aos laicY m a l k a ,  sk r  ep le  
zimnem n i e m o w l ę ,  p r z y  piers i  sw ć y  ro zg r ze w a ,  

a p rze c ię  p o d y m n e  pod  w u -k u c y ą  o p ła c a !  . . . 
P rz e m i e s z k iw a  i w pa ł ac ac h  c n o l a ! z n ich s ię  

od ez w ać  za pew nie  zechce  lud z k o ść  za n ę d z ą ,  
n i ech  p o w ię k s z o n a  o p ł a ta  z k o m i n ó w  okazałości ,  

u lg ę  p r zy n i e s i e  cl acie,  gdzie m a t k a  l e d w o  się t lą­

cy  og ie ń  Izą  zalewa.

T a k  n a t c y  zasadz ie  w s tanów ienlu p o d y m n e g o  

p o s t ę p u i ą c , iż nie s i n i a  b y l n - ś ć  k o m i n a ,  stale się 
p o w o d e m  do i ego o l i n o w a n i a ,  al e że n ad t o  w y ­

g o d y  i u ż y t k i  ocen ione  w n im  b y ć  p o w i n n y ,  w y ­
p a d n i e  iż k o m in y  b r o w a r n e ,  g o r z a l n e ,  da leko  

w ięcćy  z p o w o d u  s w y c h  u ż y t k ó w ,  o p ła ca ć  p o -  
d y m n e g o  p o w i n n y ,  iak k o m i n y  s a m ć y  ty lk o  

p ie r w s z ć y  po t r ze b i e  odp ow iada iące .

N a s t ę p u i ą  b t i t y  , ce g ie ln ie ,  piece w ap ie n n e ,  

Utargi  owe i g ip so w e ;  z t y c h  p o d y m n e  w m  iarę 

, d a w a n y c h  właścic ie lowi  u ż y t k ó w , c i ągnięte h y c  

p o w in n o .  D y m y  k ur zą ce  się s m o l a r z y ,  w ęg la ­
r z y ,  r ó w n i e  sw ą  r u b r y k ę  p o d a t k o w a n ia  w r u b r y ­

ce p o d y m n e g o  zna l  ze b y  m ia ły .  k \  y ł ą  9
t y l k o  święcie p o w i n n y  piece  wsze lk iego r o d z a m  
k u ź n i c ,  bo  te na leż ą  do  f a b r y k  k r a i o w y c h ,  k t ó ­

re do tą d  są w z a r o d z i e ,  i nie dość d la  og ó ln eg o  

ub og ac en ia  k r a i u  , przemysłem zachęcane b y ć
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mogą. Nie wspomina się o kominach wszelkie­
go rod za i u szpitalów , bo za tych wolnością od 
wszelkićy daniny sama ludzkość przemawia. Ale 
na to inieysce oko pilne adroinistracyi ściągnąć- 
b y  miały na siebie oranierye, Iw ia larn ie, ananci- 
m m i e , i trebhauzy. Niech wolno będzie bogate­
m u zniewolić naturę na pó łnocy , do wydania 
w p o m ro h i  i mrozach owoców, które przyrodze­
nie kraiom słońca zostawiło, ale niech do potrzeb 
państwa się przykłada, pod którego obroną , i tćy 
rozkoszy spokpynia używa,
, Z  podatkiem od okiem iuz się większa częs'ć 
kraiów o w o iła .  M iałbym go przecię za bardzo 
niesprawiedliwy, gdyby  na wszystkie okna bu­
dowy b y ł  włożony. Słońca promienie ożywiaią 
całą naturę; rząd tego żywiołu odmówić człowie­
kowi nie może. B yłbym  więc zdania, aby dwa 
okna w każdym pokoiu budowy, iako pierwszćy 
potrzebie odpowiadające, wolne od wszelkiego cię­
żaru zostały, a dopiero powiększaiąca się nad te 
dwa liczba, niechby podatkowi uległa.

B y ły  tam kiedyś w biegu świata moralnego 
czasy , kiedy proste naczynia z gliny skromne 
zdobiły  stoły, a i świątynie, ulepione z b ry ły  
tey  ziemi, miały tylko swe bóstwa ,• ale te czasy, 
iak nazywamy ochydney prostoty, dawno minęły* 
Blask złota i srebra zaiaśniał wszędzie. Uświę" 
cone prawo własności użycia ie'y nie mogą tył" 
ko zupełną zostawić wolność.
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Z takówych prawideł, na których się całość za­
sadza społeczeństw, może właściciel kruszcu, 
odebrać mu iż powiem życie, wylrąciiiąc go 
% cyrkulacyi biegu: może go m artwym  dla spo­
łeczności u c /y n ić ,  przetapiaiąc go na naczynia, 
Czy ozdoby dom ow e; atoli zaciąga dług wzglę­
dem krain który opłacić podatkiem powinien, 
i e  m u , z obiegu wytrąciwszy pieniądz, zrobił go 
Uboższym. W  len s p o s ó b  społeczność choc 
W małey części wynadgrodzoną. zostanie, ie  iey 
cyrkulacya pieniędzy, iak krwi p łyn  wżyłach za­
tamowana została, gdy za wszystkie srebra swo- 
ie i sre,berka właściciel opłacie pewnćy ulegnie.

Bez ogłoszonych zasad i prawideł Ekonomii 
p o li łyczney , która kapitały na nieruchome i cyr- 
kuluiące rozdziela, iuż od naypierwszych począ­
tków społeczeństw, pieniądz do kapitału krążą­
cego nayszczególnićy bywał przywiązany. Z le­
go odwiecznego doświadczenia, Ekonomiści poli­
tyczn i,  w obszernych i często zawiłych w tey 
mierze rozumowaniach, kończyć iasno musieli: 
że pien iądz  iest pierwszy czynnik w biegu zwy- 
czaynym rzeozy, mocą którego wszystkie inne 
s p rę ż y n y ,  pod wieloiąkiem wysłowieniem bo­
gactw kraiowych d/.iałaiące, zostaią w ruchu, 
* nabierają życia *). Z takich dogmatycznych w y-

*) j4 ,n pt p. capital  C i rc n la n t  se  com pose des v iv r e s  des m a -  

tie re s  e t de I ouvrage f a i t  de to u tc  esp ece , ta n t q u 'ih
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z n  >ii E k o n o m i s t ó w ' p o l i t y c z n y c h , p a d a ł a  o d w i e ­

c z n i e  k i ę t w a  p o l i t y c z n a  na I y c l i , co  w y c i ę g n ę -  

w s / v  p i e n i ą d z  7. o b i e g u ,  t r z y  m a t ą  go  u s i ebie  

w  z a m k n i ę c i  u , a  i nn i  co  p r z e f a p i a i ą e  k r u s z c e  na 

r ó ż n e  n a c z y n i a ,  i p o t r z e b y  cz ę s t o  p r ó ż n o ś c i  p ł o -  

d v ,  zmn i j ey sz a i '4  l en i  s a m e m  n fa s sę  c y r k u l o w a C  

m o g ą c y  t b  p i e n i ę d z y ,  k u  n a d a n i u  ży c i a  r o l n i c t w a  

i  p r z e m y s ł o w i  z h a n d l e m  p r z e z n a c z o n y c h .

T e  o p i s y w a n e  b o g a c t w a  u  R z y m i a n  w  za s t a ­

w i a n i u  s t o ł ó w ,  i w sz e lk i c h  s p r z ę t a c h  d o m o w y c h ,  

i e  b v ł y  p r z e s a d z o n e ,  d o w i e d l i  w cza s i ech  n a s z y c h  

k r y t y c y .  M y l i l i  s ię p b a r z e ,  a i e s zcze  b a r d z i e j  

k o p i ś c i ,  k l ó r z y  za i c d i i ę ,  p r z y d a l i  c z ę s t o  d w i e  

c y f r y .  D o w i e d z i o n o ,  iż K o n s n l o w i e  R z y m s c y ,  

d l a  w y b i c i a  m o n e t y ,  m i m o  u ś w ię c e n i a  s w y c h  

ś w i ą t y ń ,  og o ł aca l i  ie p r z e r i ę  c zę s to  z b o g a c t w .  

D o w i e d z i o n o  iż s r e b r a  u n i c h  s t o ł o w e  b y ł y  b a r ­

d z o  r z a d k i e .  D o s t r z e g l i  k . go  d e p u t o w a n i  z K a r *  

t a g i n y ,  iż z a p r o s z e n i  na  u c z t y  d o  r ó ż n y c h  S e n a ­

t o r ó w ,  z a w sz e  ii d u e  s r e b r a  na ‘■kilach z n a y d o -  

\ v a l i ,  b o  ie sob i e  t y l k o  p o ż y c z a l i  n a w z a i e m .  P l i ­

n i u s z  p is ze ,  iż vv\epoce wygn an i . -  S \ l f y  r a c h o w a n o  

w  R z y m i e  t y l k o  p ięćse t  p ó ł m i s k ó w  s r e b r n y c h .  * )  

J ś a k o n h c ,  t a k o w e g o  r o d z a i u  z b y t k i ,  m o g ł y  s i ę

snn t dans les mains de leurs marchands re.spectifs; 
enfin  ite' 1’arei’n t , qui est necessaire pour la cirćula-  
tion  de ces chases  , et pour leur d /stnbu tian  dan's leS 
m a/ns de ceux qui doiOent en d e fin iti f  s’eu se r fir  ol> 
lę s  cdnsommer. S m ith . 7 .  2 . /.’• z o 6 .

*) Historia natur. l ib '• 33. Cap. u .
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Znaleźć na stole' s fp p ru 'za .,  k t ó r y  lękał  się g ło d n e y  
śmierc i . , i życic sobie o l ze rę a  o d e b r a ł ,  gdy 
ty lk o  około mil iona Zi ł .  pozostało m u  się na 
Ustrojenie i wyda tek  stołu *).  T akow e  mówię 
zbytk i  m o g ł y  się okazywać  na stole ImL~uIIci, i 
bardzo  m a ł e y  liczby innych .  Jakże to porównać 
można  z d a w  n y m ,  i dotąd u nas w kra iu  ro ln iczym,  

t rwaiący m tego rodza iu  z b y t k i e m /

W  R z y m i e  t r z y  ty lko  drogi  p r o w a d z i ły  do 
zebrania o g ro m n ć y  for tuny :  zwyci  ;zt\va, a w t y c h  
z a b o r y ;  guberna tors twa prowincyi ;  dzierżawienie 
dochodów publ icznych.  Stąd w y p ł y w a ł y  ź ródła  
n iezmiernych  bogac tw,  lecz ty lk o  dla bardzo ma­
łey l iczby famil iy.  T a  poięcie przechodząca nie­
równoś ć  f o r t u n ,  stała się ponę tą  do lak b e z r o z u -  
m n eg o  m a r n o t r a w s tw a ,  do wybrzeżeń  okazałości ,  
do iakićy ty lko  n ie rozmy ślna  próżność  unieść 

może.

A le  zostaie n a m  z r ozkł adu  rzeczy,  w spo­
mnieć  o kapi ta l i s tach ,  * * )  k tórzy  pieniądz iak
Osi . ——

* ) Valerius M axim us lib. 9.
.**) 3-ak znaczne kapiiały w rękach przemyślnych są użyteczne 

dla kraiu,  tak w teuczas , gdy się dostaną w ręce ła- 
komcy, który ie zmnyka w swey skrzym, można ie 
uważać za stracone. Łakomcę przy równaćby można do 
owego głupca , który przez całe życie zbiera 1 chowa 
dobre pestki,  w nadziei,  że z nich kiedyś będzie ia Ił 
owoce. O upadku p rzem yd u  i m iast w  Polszczę przez 

$urow iecłieg».
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bóstwo domowe w ścianach domu swego uświę­
c a j ,  i do niego się modląc, wyyśń rou na świat 
uie pozwolą. Cierpi na te'iu cyrkulacya prawda, 
w każdym przecię razie ,  len niewolnik kruszec 
iest ich własnością. Administracya przez żaden 
sposob, za próg lak zamkniętego bogacza wcho­
dzić nie może: aniołem iego .>t różem są prawa 
własności • i tylko sam gwałt lub kradzież nayść- 
by  go mogła.

T u  chyba traktat o moralności, mógłby do ich 
sumienia za interessem społeczności przemów ć ,  
ale ci Jchmośc zwykle przeliczaniem pieniędzy 
za trudn ien i, mało czasu do czy tania pism moral­
nych m a ią : ieden przeto szczególnie iest sposób, 
aby tak kraiow cy, iak i cudzoziemcy dobrowol­
nie żelazne otworzyli kufry  . . . Uzyskać ufność 
publiczną  • uzyskać Lr?dyl osobisty i publiczny.

Szanowny Ministrze! przebiegliśmy niektóre 
przedmioty do podatku się kwalifikuiące, w za­
miarze przyniesienia ulgi pierwszey potrzebie i  i 
stanęliśmy na potrzebie kredytu, bez którego 
ani pry watny, ani skarb publiczny stać nie może.
T u  iest właśnie pole dla czJou-iąka s ta n u , rozwi­
nąć siłę i wielkość działań swoich um ysłow ych, 
aby kray z nędzy wyprowadzić, i w większą | 
nie wtrącać, go przepaść. Zechcę i ia późnie/ 
w tein otworzyć me m yśli; tu 7. odwiecznćy 
prawdy wynikłą naprzód p rzy toczę .1
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'  Ca ła  szczęśliwość i  po t ęg a  państwa na  lego 

rzetelne ni i k r edy lo w em  bogactwie zasadzona ,  
opiera się naprzód  no rodza iu rządu  , i charakte ­
rze rządzącego m ona rchy .  Al bow ie m  w ga tun­
ku  rządu  i sercu rządzącego,  za więźnie się pe­
wność  sprawiedl iwości ,  i bezpieczeństwa osobi­
s te go;  za więźnie się pe w ny rodzay  oycos tw a,  
k tóre  chce i szuka szczęśliwości swoich podda­
n y c h ,  tak iak d o b r y  oyciec nie pragnie ty l ko  
widzieć swoie dzieci szczęśl iwemu Zasmuci ło  mnie  
W tern zdanie Pana Slay, co obiawi l w p rz edm o­
wie *,  Ze bogactwo kraiu iest zupe łn ie n iepodle­
głe o.ganizacyi  puli tyczuey;  że pod wszelkim r o -  , 
dzaiem rządu państwo m r z e  kw i tn ąć ,  leżeli .iest 
dobrze  adminis t rowane  . . . Odpowiedz iałem m u  
na t o ,  na swem mieyscu obszernie ,  tu  ty l ko  na 
zbicie iego mniemania p o w ie m ,  iż z jego zasad 
t rzebaby  pr*y puścić, i ż  rządy Alg ie ru  i l u n e t u  
na iedney linii co do widoków adminisUacyi  slać- 
b y  m o g ły  z rządem angiel sk im,  i inuerm cywi­
l izować emi k ra i a m i ;  że wolność pol i tyczna  w 
P a r la m enc ie ,  stoi w równi  z despotyzmem D y ­
wanu.  Co przecię doświadczenie zbiia . . . Al« 
g d y  tnuie Sąy  z a s m u c i ł , p rzyniósł  pociechę Pan

'♦ )  Ducours preliinim ire T . i .  . . les richesscs, sen t 
\  t i  M em ent indćpendantes de I'orgam saUen polUique.

Sous toutes l e s  fo rm es de g ouoernem en t , un e ta t p e u t  

prosper er, s’i i  i ‘en adm im stre  ' . .
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Storch \*), k tó ry  swe polityczne od tego zaczął 
dzieło , iz będzie Zaświadczeniem pięknych pra­
wideł l ibera lnych, które kieruią ibądem Jłos- 
syyskim, pod o/wieconem panowaniem Alexandra.

Powiedzmy solne więc z pociechą, iż rzetelne 
i kredytowe bogactwo krain* naszego iuż dziś po­
wstać może ,  ho ma za podkowę kon.stytncyą Jibe- 
ra lną i spiąwiedliwość A lexandra  stwórcy i p,-a .  

wodawcy nas ego. Na dowód czego w yznaym y 
szczerą prawdy: czemuż dotąd nie mieliśmy kre­
dytu w domu i p obcych?  czemu „a ufność nie 
zasługiwaliśmy publiczną ? bośmy byl, w bez- 
rządzie- bośmy zostawali powiem w ciągłym sta­
nie dornowey i obcey woyny. K-’edy n a m  więc 
zła sk a wionę niebo dało Rząd t rw a ły ,  pod kró­
lom nad wszystko wysłowienie w iększym ,’kiedy 
pod 'ego berłem zostaniemy w' trw ałym  pokoiu • 
ufność publiczna, k redyt domowy i obcy, „ a zie-, 
mi naszey osiądzie, i nas zbogaci. Konstytucya 
) statut z n i e y  organiczny, gdy ciągłćy i śpie- 
szue'y sprawiedliwości, tudzież bezpieczeństwa 
O s o b i s t e g o  i n ie ru c h o m e /  własności stanie się r ę -  
k o y n n ą ,  a s(iJd i źródłem napływu ludności, ró -

*) Colirs d-economte politiquft . . .  p, r l I(,n r; S tordl_ T 

p s e l jc .  . . et qu’un ouvrage de la nature de celui . . • 
ne ,o ,t  regard? comme un beau tem oignaęe  , en fa veu r  
des p r,na p es llberaux, qut d irigen t le gouvernem ent de 
K u,sie  sous le regne eclaire W Alexandre. . . .
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Wnie iak napływu bogactw,  stan'e się mówię za­
razem źródłem kredytu i ufności puhlirznęy.  
"Woyny domowe pod rządem Małym konslytu-  
oyynym,  nie zńoy ą zad*'*‘go żyw io łu■, woyni  
obca z ni k i  ie , gdy idy zaród zniknął. Uważano 
Wszakże w nasze.y dotąd exystency i , iak straż 
pr zedmą,  prieciw narodowi ,  z którym iuż o d ­
tąd ieduo pobratymskie składamy ciało,  i pod 
rozkazami iednego pana stoiemy.

Szanowny Ministrze! skończmy thn list na ty ­
le pocieszaiącey, nadziei. Niech i  uas przecię ka­
żdy iak m o ż e , zgłębia i wyiaśnia materyą po­
datkowania,  niech do ley nay ważuieyszóy w Ad -  
m i n i.st racy i częśpi, k aż ly  przyzwoite zbiera ż y ­
wioły , i do massy ogólnego oświecenia znosi. 
Każda wyl tuie pszczół?,  i danitię s w o ię , pod 
oko matki dla dobra powszechnego, ńo ula składa: 
m y  naszemu oycu ,  składaymy u podnóżka I r o ­
nu i ego pokorne nasze przedstawienia,  względnie 
ciężarów publ icznych,  aby tak iak chce,  u k  
pragnie w obrazie .naszego szczęścia, obraz Jego
mądrości i e r c a ,  naypóźni ysże zna jdowały  wieki.

JJeiireux Us Peaples-domines par les Philoso- 
phes , oa dunt les Rols saivent Us precept es de la 
Writable Philosophic. I11 a to deRepubl ica  Dialog. 5.

L i s t  VII.
Szanowny Ministrze! zdawało mi się post'rze- 

gącfw dziełach świata pol itycznego,  . i  lmtorya
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podatków iest w ni rh częścią arcy  ciekawą, bo 
naywięcey daiącą świat ła,  o postępie wirków,  
o duchu czasu, o rodzaiu rz jd ów ,  monąrchó^ 
charakterze,  wyborze przez nich ministrów,  
wreszcie o stanie ich poddany'ch.

Czy Panuiący miał za prawidło działań swo­
ich pewne prawo,  albo czy ty lko szedł za swe- 
mi namiętnościami i wolą?  czy szukał lub nie, 
prawdziwey szczęśliwości swego ludu ? czy wresz­
cie b y ł  oszczędnym dla zbogaćenia k ra iu ,  lub 
marnotrawcą,  na lego z ubożenie? nakład,  sza­
lunek I natura podatków zaświadczą.

Chcemy się dowiedzieć o duchu czasu w pe­
wnych epokach ? materya podatkowania nam 19 

wyiawi. — Ta/n kapłan,  od znoszenia wszelkich 
ciężarów publ icznych,  rozumiał  się być woł­

anym.  T a m  szlachcic, wszelki , podatek chańbią- 
cym stan iegó nazwał haraczem. Tam  właści­
ciel z iemianin,  na złe mostki ,  na naygorsze 
przeprawy kładł  w swey dziedzinie podatki ,  ł 
użyciem gwałtu wymagał  ie od kupców. Tan* 
nakoniec wszystek ciężar posług,  i danin publi­
cznych,  znosił nieszczęśliwy rolnik.  — A tak 
z owego ducha czasu, k ra y bez pewnego żródl* 
zostaiąc bogac tw, nikczemniał w ubóstwie,  *o" 
stawał bez znaczenia.

Powiedzmy sobie prawdę : że naypóżnieys^® 
wieki znaydą ślad nierządu naszego w niedosta­
tku podatków. Od czasu Ludw ika  od r. i

iak
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iak iuz płacić podatku z ro l i ,poradlne nazwanego, 
t ie  chcieliśmy , i n i  ciągle pnwitnj sź do panowa­
nia M a r , i s ławaAugusta  , pewnych zasad opłaty 
podatków niebyło. Cóż stąd wyn ik ło? stosownie 
do ducha czasu,  pry wat ni nurzali się w boga­
ctwach, Skarb publ iczny be* zasiłku,  a zatem 
i kray bez wszelkiey dzielności zostawał.

Chcemy wiedzieć,  koum dał swą ufność Mo­
narcha,  iak i e m i  się otoczył Minist rami,  nauczy 
nas o ich wyborze trudność , lub łatwość zasi­
lenia w potrzebie skarb podatkami. Zwiększał 
Minister w duchu prawdziwego finansisty boga­
ctwa i r \w a ln e , z łatwością mógł  zwiększyć 
w potrzebie bogactwo publicznej zniszczył lub za­
niedbał źródło p ierwszych, zatracił i drugie;

Szanowny Ministrze! co do nas* chcąc dzia­
łać w mat ery i f i n a n s o w y ,  stosownie iuż do dzi- 
sieyśzegb stanu rzeczy i ducha czasu, a Szoze- 
gólniey stosownie do serca Monarchy naszego* 
Oyca ludu,  ciągle mniemać będę ,  iź rolnictwo* 
i pierwsze potrzeby rolnika iak liayniniey ciążo- 
nemi być powinny przez podatki.

Ziemia nasza , iest to ta matka płodna * dość 
Powtarzać nie można,  która w swych wnętrzno­
ściach, wszystkie dla nas bogactwa dźwiga, nie 
i eh bez r ą k  szczęśliwego rolnika nie wyda:  obcią­
żyć zatem podatkami ń g o  osobę,  pogłów nem ł 
komiuowe'ra i t. d odibrać mu iego pierwsze po­
t rzeby,  przez nadzwyczayne opłaty,  zniechęcić 

J816. Grudzień T. Vt- 2 8
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go do pracy,  Inh w cale w r.iedołężność wprawie, 
iest iedno co ziemię naszą uczynić niepłodną.

W s p o m n ia ł em  w liście poprzednim, iakby 
w y g o d y ,  zbytek i pioznosc, zastąpić w ciężarach 
publicznych pi.-j-wsze potrzeby rolnika mogły' ,  
ale iakże ieszrze obszerna ułożyćby się mogła
W ty m  przedmiocie taryfa ,  gdyby i ą A d m m i -  
stracya ułożyć chciała ? Miałby ią blask drogich 
kamieni ,  kleytiołów, zwierciadeł,  kryszta łów,  
bronzów,  i t. d. uderzyć w o c / y ?  miałaby się 
zastanowić,  i .k nowa zaraza zbytku rozszerza się 
po kraiu naszym ubogim? Cl.cę mówić, iak szale, 
i  wszelkie tk uki Ażyatyckie,  toż innych kiaiów 
lekkie włókna,  prawie do dnia iednego użyte,  
s tały się bez powrotu otchłanią szczupłych na­
szych rolniczych kapitałów. Jest to ,  powiedzmy 
sobie pra wd ę,  świetna maska,  która rzetelne na­
sze ubóstwo pokrywa. Śą t0 f,.ł żywe zwierz­
chne kolory zdrowia,  które osłabłe ciało pię- 
k rzą  (* ) .

Niewinnych i skromnych S ab in e t obyćzaie, 
b y ł y  rękoynną obyczaiów publicznych pier­
wszych Rzymian.  Kiedy Rzy mianka matka 
w wychowanych ku usłudze o y c y z n y  synach,  
znaydowała tylko swoie k ley doty “i bogactwa, i 
niemi  się w publiczności pyszni ła;  naówczas ie-

( *) P ew ny  A ngielczyk opisu iąr z b ite k  p o w iedzia ł: l e lux* 

est file de la  r ic h a ts e , e t  p e re  de la p a u v r tte .
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szcze R z y m  p isa ł  p raw a św ia tu . A le  g d y  w  tć m  

sposób m y ś le n ia ,  p łc i  p ię k n e y  się z m ie n i ł ,  

W teuczas i C e nzo rów  s ta ran ia , d la zachow ania  

obycza jów  d aw nych  , a z n iem i "s ław y  R z y m ia n ,  

s to ły  się p różnem u
Słysz* iłe ;n że w czasiech n a szych ,  g d y  K r o i  

pewny -Szwedzki z gu z ika m i h ry la u to w e m i  u su­

k n i  z n a y d o w a ł  się lia poko iach  K ró la  N e a p o l i ta ń -  

skicgo, ten do swego fa w o ry ta  m ia ł  m ó w ić :  o 

Wieleń ten K r ó l  m u s ia ł  żelaza p rz e d a ć , żeby  te

b r y la n t y  k u p i ł ?  —
S zanow ny  M in is t r z e !  iakń  ż b y  m ia ł  p raw o 

tam gdzieś cudzoz iem iec  pow iedz ieć, w idząc  z b y t ­

ki nasze! W i e le ż t o  się m u s ia ło ,  m ó w i ł b y ,  sprze­

dać ż y ta ,  p s z e n icy ,  l n u , k o n o p i  i p ro sa ,  żeby  

ten S za l,  za 5oo. czerw . zł. mąż k u p i ł ,  i  te ka­

m ienie d rog ie  n a b y ł?  i leż to wsi p rze d a ł  zA nie 

h ia rn o t ra w ie c , i leż  to  d łu g ó w  zaciągnął,- zeby te 

Skwipaże, te po rce lany  k o s z to w n e , te m a h o n io ­

we s p r - ę ly  , w  dom  sw óy  w p r o w a d z i ł?

T o ć  ieśt dla czego Pan S z rn i lh  m a rn o tra w c y  

t' ie p rz y ia r ie le m  społeczności nazywa* M a r n o -  

h'awcą zaś tego ro z u m ie m y ,  co zamiast n a k ła d ó w  

*'a r o ln i c t w o , rę ko d z ie ln ie  i h a n d e l ,  d la  o tw o -  
' ^ n i a  i u t r z y m a n a  bogactw  k r a jo w y c h ,  t r w o n i

Ws*ys tko  n ie  t y l k o  co iest i<*go, ale i to  co u kogo  

^ °d  pozorem  d łu g u  z a g r a b i .

% ć  m oże , iż w  k ra iu  zdawna z a m o ż n y m  

^  p ie n ią d z ,  i ' w  wszelk iego rodza iu  rę k o d z ie ln ie

a8*
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toż  handel  o bs zer ny ;  łam gdzie dość rów ny  
po dz ia ł  iest f b r t u n ; gd/.ie wreszcie zbytek wiele 
znayduie  żywiołów w d o m u ;  w takim powiem 
k r a i n ,  marnot raws two i chełpl iwa rozrzutność  
pew ny ch  o sób ,  nie może na k r a y  wielkich i nie-  
bezpiecznych ś c i g a ć  wypadków.  Atoli w kraiu 
u b o g i m ,  gdz ie  niedostatek pieniędzy iest wielki ,  
gdzie nie masz prawie  pierwszych potrzeb r ę k o -  
d J e l n i ,  gdzie handel  zewnętrzny iest zupe łn ie  
w r ę k u  o b c y c h ,  a wewną t r z  kupcy lak nazwani,  
są w grunc ie  ty l ko  komissanci  lub  kramarze;  
gdzie n a p ł y w  b r u dn ego  Izrae lu  demoralizuiąC 
i  niszcząc r o ln ik a ,  w ys ys a ,  iź po wie m ,  za rodne 
soki k rzewu bogactw kra iowych ", w takim kra­
iu m a r n o t r a w c a ,  k tó r y  szczątki «wey fortunki,  
albo grosz w y ł u d z o n y  od drug iego ,  na zb \ (kt  
za granicę w y s y ł a ,  iest prawdziwie iak mówi ł 
P a n  S m ith  n ieprzy jac ie lem swego kiaiu ; bo wy" 
trąca ląc z obiegu wewnęt rznego  pie.ii.4dz, osusz# 
ws e Ikie k ana ły  iego r o z c h o d u ,  a t rwoniąc wy" 
s ła n ie m za granicę  swóy maiąiek i d rugiego ,  cO 
m ia ł  zręczność uwieść ,  zmnieysza  w ogóle fot'  
tu n ę  narodową. —

Ale wró ćm y  się ieszcze do n iek tórych przeć" 
mio tów podatkowania ,  aby' pierwszą potrzeb*, 
oszczędzić. K a w a ,  herba ta ,  c u k i e r ,  i wszelk|C 
korzen ie  s tały się iuż przez n a łó g ,  iak pierWsZ* 
potrzebą  m a ię tu i e y s z y c h , a teraz iuż i uiźszeJ 
klassy. N ależa ły  przecię te a r ty k u ły  w p ie1^



wszey m ć y  młodości  J o  w ymys łowego  zby tk u .  
Oyciec moy S ę d z ia ,  w bliskości Gdańska  posia-  
daiący maiątek , a stąd mąiący  łatwość naby­
cia k a w y,  i f  d m a w ia ł ,  iż kawę raz pierwszy 
p i ł  w obozie Króla L e izrzy iistiego , lecz ten n a p ó y  
p o rz u c i ł ,  a herbatę uważa ł  za lokar-two.

Lecz, niechże będzie teraz kawa i herba ta  na­
w e t ,  t s ń c u ią r ą ;  niech korzenie należą do pier ­
w szych  zapraw kuchennych- ,  ale niechże na gra­
n icy cło większe o p ł a c a i ą , a przy wiezione do 
sk l epów,  niech akcyzy ciężar p r o p o re y o n a ln y  
znoszą. W iem y  do iakiey ceny w naszych c za-  
siech wzniosła się by ł a  kawa i cukier,  a pizceię 
to nie od- t ręczyło  konsumentów.  "V\ przedmio ­
tach zbyt ku  powiększona cena ,  iest właśnie n o -  
w v in żywiołem dla próżnośc i ,  któiu chce się 
dys tyngwować zawsze ,  i wynosić nad innych .  
Znawca serc lu dzk ich ,  tę wielką prawdę  o d k r y ł  
i w y r z e k ł :  iż człowiek raz zbytkowi  o d d a n y ,
wola łby  raczćy um rzeć  z g ł o d u , iak ze wsty du. 
(* ) Mogłaby  zatćm śm ia ło ,  p rzyzwoic iey adtni-  
n is t racya  oddać  monopoliście k a w ę ,  iak sól ,  
szczególną zaprawę ubogiego. Przyiacie l  czło­
w iek a ,  H e n r y k  IV.  p r ag n ą ł  szczególnie tego się 
doczekać ,  aby pod iego b e r ł e m ,  ch łopek mógł  
mieć  do br y  rosó ł  z k u r y ;  nasz b ło gos ławiony  
A le x a n d e r  nie dopuśc i ,  aby biedna, wy ro b n ic a ,

(*)  D is. sur 1’Bco. P o li.p . Rousseau.
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ostatnią kurę  co iey złote iaia niesie, poniosła 
Żydowi na pól kwarty soli. —

Tabaka ten płód zagraniczny,  którą pałóg,  
iuz dla wielu w pierwszą potrzebę zamienił,  może 
od r. i5go i u nas używana została,  bo i we 
Francy i dopiero w r. i 56o się zjawiła, ale u ż y ­
wanie iey za mierną opłatę podatku,  było wol­
ne aż do r. 1674 panowania Ludwika X IV .  T u  
dopiero potrzeby publiczne naradziły skarbowi, 
uczynić ten produkt  własnością nonąrchy,  i oddać 
go w ręce monopolistów. U nas za Stanisławą A u ­
gusta ra t  podobno pierwszy a r tyku ł  ten stał się 

znacznćy int raly kraiowey przedmiotem. W sa- 
m e y  Polszczę, nje raehuiąc Li twy,  tabaka przyno­
siła dochodu 3,689,566. zł. Lubo zażywam ta 
bakę ,  iestem bardzo za tym podatkiem,  óu nie 
dotyka ,  tylko potrzebę człowieka bez któreyby 
się nu i r a  obejść- Ten podatek nawet ,  mógłby 
u nas więcey czynić ,  przez środki do lego wzię­
te ;  mógłby nawet,  będąc częścią rolnictwa zie­
miańskiego , nową rolnictwu przynieść zachętę, 
i nowych boga' tw otworzyć źródło ,  obwarewa- 
W'sz v iak nayściśley, aby plant icya kraiowa, nie 
tylko jakich nie doznaw ała przeszkód, ale owszem 
dla iey wydoskonalenia nagrodą zachęcona zo­
stała.

JSakoniec w rzędzie tak l icznych podatków" 
nies tałych,  potrzebę pierwszą nie dotykaiących, 
iesl podatek stępia, wielce korzystny z swego d o -
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ch o d u ,  a z sw ey  n a tu ry  n ie ciążący ty lk o  dobrą  
Wolą,  kontry buenta. Z astrzegłszy  w n im  dobrze  
prawo ubogiego (jus p a u p e r u m )  zapewni się opieka  
R z ą d u ,  i przystęp  do niego ła tw y  nieszczęśliwe­
m u ,  k tó r y b y  z niedostatku f o r t u n y ,  n ie  m ó g ł  

się do n iego po spraw iedliw ość o d w o ła ć  po  
Sprawiedliwość, która iest n aypierw szą  cnotą  
R łn u ią c y c h !  T e n  z a ś ,  k tóry drogą prawa docho­
dzi sw e y  szi lkióy w ła sn ń śc i , lub drogą supli— 
kania poszukuie  iakióy ła sk i;  ten k tó r y  dostępn ­
ie urzędu c z y n n e g o ,  lub h onorow ego  t y t u ł u ,  

co n a b y w a ,  przedaie i t. d. porachować się  z so­
bą p o w in ie n ,  czy iesl w stanie opłacenia stępia,  
a po lak iey  u  siebie rachubie, podatek ten d o b io -

Wolnie na siebie wkłada .
Podatek ten, ile mi w ia d o m o ,  daleko więcćy  

m ó g łb y  czyn ić  sk a rb o w i ,  g d y b y  z spraw iedli­
w y ch  p o w o d ó w , w n iek tórych  przedm iotach  z o -  

stal po w i ększony m : iak n ap rzyk ład  stępel
■w sprawach do n a y w y z sz e y  instancy  i w y s z ły c h ,  

i t, d. p ow lóre  g d y b y  kontrolla  b ard z ićy  b y ła  

rozciągnięta , i ściśley p ilnowała  interessu skarbu;  

Rotrzecie ,  g d y b y  prawa u b o g ie g o ,  nie n ad u ży­

wała bezczelność.
A le  te ,  iak i inne wspomnionycb podatków  

Wyszczegó ln ien ia ,  ze na leżą  do d z i a ł a ń  f i na n ­

sowych ,  za k oń cz ę  iuż  list n a  u w a d z e ;  że n ie lu -  
dności i ubó s twa  naszego szuk ać  musiTny pizy«  
Cły n y ,  w  niedoskonałości prac rolniczych, i
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w zupełnym niedostatku prac przemysłowych 
i handlowych. Tego zaś niedostatku gdzitż leży 
pr ay rzyna ? — w marnotrawstwie !

Jeżeli wspomniałem tyle r azy ,  ile rolnictwo 
nasze cierpi,  iż pieniądz któryby go miał  oży­
wiać i krzepić , wychodzi z a g r a n i c ę ,  tuby do 
Obszernego dzi. la by ła materya,  iak marnotraw­
stwo nasze na obce zby tki ,  truie wszystkie na- 
dzieie, o wzroście kraiowych rękodzielni i handlu. 
Jakiegoż bowiem kapitału do zawiązku tych 
dwóch przedmiotów nie potrzeba? Jakaż pewność 
odbytu czyli pokupu nie miałaby ośmielać ryzy ko? 
a t u  właśnie z braku tych dwóch żywiołów za- 
wią ać ssę, tym mniey rozwinąć się u nas uienlo* 
gą  ręk od zielnie i handel,

Wszakże ziemianin,  w którego ręku z w y k l e  
^aą kapitały,  idzie z całym swym domem po nay-  
większćy części, za pędem powszachndy opinii, i 
nie znayduie ani smaku,  ani dogodności,  t y lk o  

w obcych płodach. Kupiec k tóry się zb >gacił, 
iz takiey roożnieyszych podchlebiał żądzy,  tym 
iuz ty lko bitym bieży gościńcem do zebrania co 
raz większych plonów. W  takim stanie ducha, 
pogardza ziemianin wszelkim proiektem założe­
nia fabryk kra iowych,  kupiec żąda żeby ich 
wcale nie było.

Szanowny Ministrze! iakiż żal ogarnia serce 
Po lak a ,  który' przez wiadomość dzieiów państw 
juny ch ,  dostrzega w nich tę niezmordowane i
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ciągle usiłow ania, aby pracom i kap ita łom , duć 
d y r e k c j ą  systematyczną, ku  rozszerzruiu m anu­

fa k tu r  i  handlu.
Nie rozpaczaymy przecię' o rzeczy. Ani wąt­

p ię ,  ze i m y wniydziem w ducha dobrej' rządno- 
śri domowey. T y m cz asem  ro z u m u jm y ,  wyia- 
Bniaymy iey potrzebę, skutki i zasady. Cyeero 
W dziele o człowieka powinnościach, powiedział: 
„M ądrego  człowieka co nic przeciwko ohycza- 
iom, prawom i uchwałom nie czy n i ,  iest ieszcze 
obowiązkiem, aby się dobrze rządzić umiał. Al­
bowiem nie tylko dla nas samych zbieramy boga­
ctwa , a le i  dla naszych dzieci, dla spowinowa­
conych, dla przyiaciół, szozegdiniey dla Rzeczy­
pospolitej”, cała bowiem nasza możność, i wszy­
stkie zbiory , są bogactwem powszechności. ”

W szy scy  od dawna pisarze, w różnych 
obrazach tęż sarnę prawdę wystawiali. ,Ale Fan 
S m ith , oyciec umiejętności Ekonomii polilyrzney 
będąc zdania, i’z p ie n ią d z  rodzi p ie n ią d z , i z u ca 
klątwę na marnot) aw ców, a z s y ł a  błogosławień­
stwo na rządnych , mówiąc ta«riO > prosto t „ k a ­
żdy m arnotraw ca, zda się być uieprzyiacirlem 
publicznym % a każdy’ człek rządny, iest dolno-
Czyńcą społeczności ( * ). ”

Pan G a m i e r , ten sławny tłumacz dzieła^ P.

( * )  R ech er:  s u r  la  nature. . . .  de la ńchesse des nations 

T. II, Li: U l .
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S m ith ,  rozhierniąe myś l  iego w  te'y mierze ,  do 
rządów 1 l i n ó w  przemów if,  lak w wydatkach 
oszczędności p rawidła zachowane hyc  powinny,  
„  Położenie naykryfyczniey  sze iest Pańs twa,  po­
wiedział ,  gdy  będąc ubogim,  zestarzało się w na­
łogu  trwonienia . . . G d y  razem braknie  m u  na 
k a p i t a ł a c h ,  i na źródle z k t ó r e g o  p ł y n ą  i t. d. 
R z ą d  w tak im stanie rzeczy ,  nie będzie m ó g ł ,  

ty lk o  małe  ciągnąć poda t k i ,  a w k tórych  wybie- 
r a n iu  zdarzać się ieszcze musi  zwłoka i t r u ­
dność .”

T a k i  obraz  ubogiego krain wys tawiwszy G a r -  

n i r r , wylicza iak rząd zaradzać powinien publi­
cznemu niedostatkowi,  strzegąc się wszelkich wy­
datków na zbytek i okazałość.  „ K i e d y  b u d o w a ,  
m ów i  , wymaga  g r u n tow ney  aź od posady r e p a -  
racy i ,  vv trnczas nie w y p ad a  myśleć  o iey ozdo­
bach i p o z ł o c i e ' , , ) * )  T e ń  człowiek u c zony ,  zda 
się iż nas wziął  za p r z y k ł a d ,  i do nas mówił .

R o d a c y ,  k tórych  chęć i możność do z b y t k u  
wiedz ie ,  macie wyliczone p r z e d m i o t y n a  które 
nawet  rozrzu tność wasza zostanie bez s k a z y , i 
m a rnot r aw st w a  nie oebydzi  się j l a m ą  ! daycie ż y ­
cie rękodziedniom kr a iow ym  pierwszey potrzeby; 
po lubc ie  ziemię waszę nad wszystko iak ziemia-* 

n i e ,  a w y sy p an em i  na nią d a r y ,  zniewolicie i ą

( * )  Notes du traducteur pagt ,}4o.



Ą2 5
do wdzięczności ,  iż wara roxlicznemi w y d ł u ż y  

s'*ę p łody.
N a u c z m y  się rozróżnić  i dzielić ga tunki  g r u n ­

tów, i ciągnąć z uióh wielorakie odpowiadaiące ich
dobroci p o ż y t k i : che ieymy usz lachrać rod by dł a  
f o g a l c g ' , plemic owi te  i t. d. s lawiaymy ku ozdo­
bie o ko l i cy ,  a ku  rzetelnóy wygodzie  inwen­
ta rza ,  dobre b u d o w y : s t warzaym y sztuczne łąk*, 
a w y p r o w a d z a m y  kwasy z na tura lnych  , przez 
ł o w y :  odwilżayrny ie i sk ra p i ay m y  wód upusta­
mi ( i r rygacye ) .  C he ie ym y  m n o ży ć  prócz zboża 
fóżnego rodzaiu rośl iny dla sy tn ey  paszy i ka rmi  
Wszelkiego plemienia d o m o w y c h  zwierząt :  s ieybą 
i sadzeniem powiększaymy l a s y :  z a k łudaym y  
Sady: s t a r ay m y  się m n o ży ć  i ulepszać nasze gno-  
ie:  p o r z u ć m y  p rz e s ą d ,  iukoby nasze narzędzia 
Rolnicze b y ł y  n ay le psze ,  a gdzie u obcych  b a r -  
dzióy wydoskonalone  obaczemy, przenośmy ie na 
»tasze n i w y :  p ie lę gnuy m y te pracowi te  i zysko­
wne pszczół  ro ie ,  które do tak wielkiey t u b i y k i  
bogactw naszych należą! . . Takie  i ledwo zliczo­
ne , stosownie do mieysca rolnicze nak łady  i sta— 
t 'Unki, iuż  dziś dobrego rolnic twa  noszą zna­
mię. —

A le  ieżeli zbytek  nasz same y próżności  pod­
n i e t ą  k a r m i o n y ,  w powierzchowney ty lko  oka­
załości i dumie  żyć  zechce,  p o w i e m ,  z nieszczę­
śliwych wrogów, zaraza zbytku ,  roz la ła  iad swóy 
ha cały k r a y  ubogi ro ln ic zy ,  i t rawie go będzie
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do szczątku . . ;  „w szys tk ie  te zbytki  p r ó ź n t y  

os tentacyi ,  powiedział  w dzieiach naszych sła- 
w n y  pisarz,  nic innego nie są, iak t \ H o  chara" 
k l e r y  czarodzu y s k i e , które zawsze i wszędzie 
ten napis noszą — dziwuy aięi iak iextern bogaty. *).

U  nas w kraiu ro ln i czym,  delinicyi zbytku 
n ie  widzę p o t r z e b y , / b o  każdy fą w s„ 0 ;e' y p e ­
szeni ziemianin znaydzje ;  a wreszcie przypomn i  
ią w pros tym ięzyku nie m yś lą cemu  marnot raw-  
cy  pierwszy ch łopek  w ł o ś c i ; ” T e n  Pan nie długo 
będzie z nami,  bo na zbytki  nadto  traci.”

A O BRQGACH W  GALICY!
R zecz  w y tę ta  z  dzie ła  H. Jacke! p o d  

ty tu łe m  historva  handlu  polskiego- 
( p o in t  sc he Jlandhingsgeschi chle.)

I
’ est p rawdą  powszechnie u z n a n ą ,  iż nic się bar" 
dziey do wzrostu handlu , z.mifieyszenia kosztów 
p r z e w o z o w y ch ,  przyspieszenia biegu poczt, kolU' 
m un ik ac yi  w e w n ę t r z n y c h  i t. d. nie p r z y c z y n i  
iak dobre  drogi.  W  chwili  zatem kiedy rząd kró­
lestwa poi-kiego usi łowania swoie do tego przed'  
m io tu  szczegółpie'y w y m i e r z a ,  nie będzie od rz*'

( ' i  Cours ttEconom ie po litique p ar Storeb  T . 4. p. ioS.
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Czy wysławić środki  lakierni rząd Austvyacki  d r o ­

gi robione do skutku  przywiódł.
G a l i c j a  winna piękne drogi  geniuszowi P. 

Jana G r o s s ,  ten za s łużony urzędnik powierzone 
mia ł  sobie roboty  ko ło  dróg  publicznych  w c y r ­
kułach  Źna imskim i Iglawskim od 1763 do 1771 
1’oku,  k tóre  z n » y większy d l a  siebie zaletą d o p e ł ­

niał.  Po  laięciu Galicy i w 1770 Hra b ia  W r h n a  
kanc le rz  królestw Galicyi  i Lodornery! prze ło­
ży ł  M ary i  Teressie,  ze kray  ten przez .O. lat ża­
dnego dochodu skarbowi publ icznemu czynić nie 
m o ż e ,  lecz że całkowi ty dochód 4. mi l ionów na 
użytek i ulepszenia przeznaczyć  na leży.  K a n ­
clerz W r b n a  zapyla ł  się Grossa,  wieleby pot rze­
bował  na zrobienie dróg  w G a b c y i , Gioss 
W skutku takowego zapytan ia  kray  ten ca ły  zwie­
d z i ł ,  a zrobiwszy na prób ę  drogę  między Ja 'O- 
wem 1 L w o w e m ,  pokazało  się że koszt  sązma 
ieduego drogi  nie wynos i ł  iak 2. r y ń s k i e ,  t r w a ­
łość zaś i dobrą  iey b u d o w ę  doświadczenie 4o. le­
tnie dowodzi.  W  r. 1775 Gross  m ian ow any został 
D y r e k t o r e m  Je n e ra ln y m  b u d o w y  dróg  w G u h -  
cyi i L od om eryi  z pensyą  i 5oo ryń sk .  i 5. ryńsk .  
dy et dziennych,  zamiast  k tór ych  m u  późnićy 800. 
ryńsk .  wyznaczano.  O d e b r a ł  rozkaz ziobieniu.
drom'  na Duk lę  i W y r o w ę  do L w o w a ,  ze L w o ­
wa zaś na Stryy, W e r e c k o  aż do M u n k a c z a ,  nu 
którą ,00,000 r y ń s k i c h  corocznie przeznaczono." 
Lubo Grossowi z początku dla szczupley  zap ła ty,



4^8
l u d z i  z d a t n y c h  z  t r u d n o ś c i ą  w y n a l e ź ć  p r z y c h o ­

d z i ł o ,  p o m i m o  ż e  g ó r y  i s k a ł y  p r z e z  k t ó r e  t r a k t  

m i a ł  b y ć  p r o w a d z o n y  o d s t r a s z a ł  o d  p r z e d s i ę ­

w z i ę c i a ,  z a c z ą ł  p r z e c i e ż  p r a c ę  s w ą  w  r o k u  1 7 7 ^  

i  . d o w i ó d ł ,  ż e  k a ż d y  p l a n  s k o r o  i e s t  r o z t r o p n i e  

u ł o ż  m y ,  z a w s z e  d o  s k u t k u  d o p r o w a d z i ć  m o ż n a .

W  r o k u  1 7 7 6  z l e c o n o  r a n  b u d o w ę  d r o g i  54 . 

m i l  d ł u g i e y  o d  B i e l s k a  d o  L w o w a ,  a  n a  t o  m i e y -  

s c e  o d ł o ż y ć  r o b i e n i e  d r o g i  W e r e c k i e y  n a k a z a n o .  

L u b o  w y b ó r  m i e y s c  i  w y n a l e z i e n i e  m a l e r y a ł ó w  

n i e i a k i e g o  w y m a g a ł o  c z a s u ,  i w  t y  m  c e l u  d w ó c h  

o f f i c e r ó w  P .  L r o ‘*s z e  s z t a b u  i e u e r a l n e g o  m i a ł  s o -  

b i e  d o d a n y c h ,  p o d a ł  | r z ' e c i e ż  i u ź  w  r .  1 7 7 6  a n -  

s z l a g i  d o  b u d o w y  ,  a  w  r .  1 7 7 7  c z y n n i e  o n ę ź  r o z ­

p o c z ą ł .

W  t y m ż e  s a m y m  r o k u  z a c z ę t o  stawiać m o s t  

n a  b a n i e  p o d  P r z e m y ś l e m ,  a  p o m i m o  w o y n y  

z  P r u s a m i  w  r .  1 7 7 9  z u p e ł n i e  z o s t a ł  u k o ń c z o ­

n y .  M o s t  t e n  k o s z t o w a ł  4o 5o o  r y ń s k .  d ł u g o ś ć  

i e g o  w y n o s i  8 t ,  s ą ż n i ,  i s t o i  n a  t r z e c h  z  c i o s o ­

w e g o  k a m i e n i a  m u r o w a n y c h  f i la r a c h .  J ó z e f  I ł -  

p r z e i e z d ż a i ą e  d o  R o s s y - i  p r z e z  P r z e m y ś l  w r .  

1780  z n a l a z ł s z y  m o s t  t e n  t a k  d o b r z e  z b u d o w a ­

n y m ,  z l e c i ł  G r o s s o w i  w y s t a w i e n i e  p o d o b n e g o  n a  

D u n a i u  p o d  W i e d n i e m ,  c o  t e ż  d o  s k u t k u  G r o s s ,  

z  w i e l k ą  d l a  s i e b i e  z a l e t ą  p r z y w i ó d ł .  C e s a r z o ­

wa K a t a r z y n a  II. ż ą d a ł a  p o  J ó z e f i e ,  a b y  J e y  G ros­
sa u s t ą p i ł ,  o f i a r u i ą c  d l a  n i e g o  p e n s y i  r o c z n ć y  

10 ,000  r u b l i .  J ó z e f  p r z y s t a ć  n a  t o  p r z e c i e ż  ni®

/
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ęhc ;a ł ,  zezwol i ł  i rdn k aby  przys ła ła  zda tnych  
ludzi którzy by się przy nim w toy sztuce w y d o ­
skonalili.  Kownu i  i Stanisław A ugus t  zlecił 
Kasztelanowi Szyd łowskiemu,  aby  G r o s s a skło­
nił do wyl>urlowania mos tu  pod W a r s z a w ą  na 
Vvzór mos tu  pod P rzem yś le m  ; lecz i z tego się 
Gross w y m ó w i w s z y ,  przedsięwziął  podróż  do 
W  i tdnia  i oświadczył  rządowi chęć wy bud ow a­
nia mos tu  na odnodze  Dunaiu  przy  wieży czer-  
'Vone'y, lecz to do skutk u  dla innyc h  za t rudnień
* wydatków publicznych  nie doszło.  Grossowi  
Powierzono potem dozór  nad  drogami w ca łey 
Klon archi i, a lubo odradza ł  zadzierż&wienie u t r z y ­
mywania  d r ó g , dla pr zyczyn  k tó ry ch  g r u n t o -  
^t iość doświadczenie póżniey dowiod ło ,  Józef  ił .  
^ał  się przecięż no to namówić,  p rzez  co po wię- 
kszey części drogi  w niźszey A u s l r y i ,  nie ledwie 
Całk icm zaniedbane  zostały.

Józef  11. kaza ł  sobie podać p lany  do plepsze-  
dróg  sposobem w kraiu u ż y w a n y m ,  lecz 

^•'zekonawszy się,  źc nie we wszystkich porach  
v°ku po takowych prow adz ićby  można  c iężary ,  
4 >tyh-ryą i t. p. budowanie  dróg ku nsz to wn ych  
^^hnussees) zalecił. W  r. 1781 powróci ł  z a t e m  
G>'0,v do Galicyi;  w r .  1781 zaś  u ło źouem  zos ta -  
11) że droga  od Bielska do Bochni  ma być  m u -

ł° " a n a ,  a z Bochni  do Lwowa- robion a  sposobem
*  k .. • . • • * n • .K|aiu d a w m e y  używanym .  Gross  przeciwko te-

11 się oświadczył  i Cesarza Jozefa pochw a ły  za



41 o
to zdanie pozyskał .  Po mi mo przeszkód iakie stron­
n icy  dróg w kraiu używanyc h  Grossowi w p r o '  
i r k l a c h  iego czyni l i ,  Gross w gorliwości swe/  
k o ł o  budowania dróg nie s t y g ł h y n a y m i i ć y ;  z ro­
b i ł  w trzech latach co m i a ł ó b y ć  w pięciu u k o ń '  
n o r i e  , oszczędzi ł  r>a anszlagach podanych 
5 oOon Ryńskich,  i wyb udow a ł  nadto bez n o w y c h  

koszlow dwa mosty w Rzeszowskim i T a r n o W '  
sk im Cyrkule* Zamiast  3oo! mil  iak początkowo 
u ł oż ono,  nakazano Grossowi  aby  5 i6 mi l  drogi 
w y m u ro w a ł .

W  r. 1786 wyszedł  rozkaz, aby  drogi  w y s a '  
dzane b y ł y  m orw am i  i d rzewami  owocowemk 
a <787 i u i  przeszło aooooo samych morwo** 
Gross  wysadzi ł ,  z ćzegoby nie m a ł y  pożytek 
kr ay  b y ł  odniós ł ,  g d y b y  takowe postanowieni0 
pqzniey  całkiem cofnięte nie Zostało. G d /  
g łód na Poktici'n, w 1786 dokuczać zaczął,  Gro®9 
osądził  tę1 porę za nsyd-godn ieysz ą  dla dani® 
zarobku ludowi  i robienia koło dróg. Cesar* 
Józef  z e z w o l i ł - n a  wsparcie tego kraiu zbożęth 
skarb owera i p ie n ię d z m i ; zboże spadło na tych '  
mias t  ód 18. złł. na (4 i obawa głodu  ustał®' 
Cesarz Józ ef  pochwali ł  w 1786 Grossa patry'0'  
l y z m , i miłość ludzkości która n i m  powodował® 
w zapobieżeniu drożyznie,  przez l ichwę i prz®' 
kup  zboża jedynie  zio.ądzoney, i w y d a ł  no'*'/ 
rozkaz kończenia dróg roz poczę tych ,  po czć*** 
Gross  podziel i ł  całą swą ogro inuą  pracę  na ' , '7'

dzi*v



431
działów, do których roboty szarwarki tak roz­
pisane zostały, iż w 8. latach rate dzieło likoń-  
czonem hyc mogło. Aż do roku 1787 ciągle 
Szły te wszystkie budowle; roku 1788 dla W c y ­
n y  Tureekiey wstrzymane być m usia ły , utrzy­
m ywanie przecież dróg iuż zrobionych nakaza­
ne; po ukońrzoney woynie lubo z ogra mezonem!  
o wiele funduszami, Gross' prace te na nowo roz­
począł.

P ro ie it  robienia dróg w  C a licy i zachodniej , oraz 
funduszu , i  połączenia  •,D niestru  z Sanem .

Po zaięciu Gaiicyi now ey czyli zachód niey, 
Gross pod ł  pod dalą 29. Sierpnia 1796 ro­
ku Kommissyi organizacyy..ey projekt następu-

,cącv;

4 )  Zrobienie drogi z Krakowa na S ło m n ik ,  
Pińczów , Józefów, gdzieby wypadało wysta­
wić most na łyżwach albo t< ż na f 11 a t a 1 h 
( W i s ł y  szerokość wynosi w tern mieyscu  
i 4o. sążni ); od Józefowa na Lublin, Radzyń,  
.Białą do Terespola. Ta droga dla bliskości 
i łatwości dostania materyułów nayłacniey  
m ogłaby być do skutku przywiedzioną.

a )  Droga tao 4. mile od Krakowa miała siej dzie­
lić i być prowadzona na W ła d y s ła w ,  J ę -

i 3lG G rudzień  r. vi. 2 9
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d r y c b ó w ,  C h ę c in y ,  K ie lc e ,  P o r z ę c m , R a­
d o m ,  W'ai koczyn,  Al ińnk do W  rszawy.  
Z  Kielc do K ońskich  miała b y ć  t a k ż e  droga  

robiona. J i akt  fen począw szy  od Chęcin  
nay  w ięcey  b y  się ciągnął d o b r a m i ,  teraz  

do narodu lub k oron y  należącym i, przez co
b y  się i O b y t  „a o b f i t e  L l i y  , a n iU rh  

okolicach p o łożon e u łatw ił ,  i osady now o  

p rócz  tego w tey ok o licy  za łoźoocb y  b s ć  
m o g ł y  z w ielkim  pożytk iem . T u  także k om -  

m u m k a c y a  z P uławam i projektowana była .

2 )  Droga z  T erespo la  na Siedlce do M ińska i 
k ou n n u nikacya  i Ł u k o w e m  o 4 . mil

4 )  Droga z L u blina  do L w ow a na Zamość.

5 )  Droga z G o l c y  i starey „d Uchania na 
C hełm  u ła tw iłab y  znacznie przewóz soli.

Prócz lego  w skaza ł 7 . traktów h an d low ych  

Z W ę g i e r  do W i s ł y ,  które na wielkie'y karcie Ga-' 
b c y i ,  do t ig o  proiektu p rzysp osob ion ey ,  są w y -  
szczególni one.

Co się tycze  kosztów, Gross sążeń iedeu dro*i 
przez przecięcie po a. ryńśk. w y r a c h o w a ł , i e  zaś na 

iedeu  sąź. ń drogi potrzeba ^  dni p ieszych , a. dni  
sprzęż .ynyrb;  na wydatki w go tow ych  pieniądzach, 
m o s t y , poręcze, narzędzia do b u d o w y  i t. p. a3-
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graycarow, a zatem po trzebaby  pod ług  u k ła d a  
Grossa

22,oo* ręcznych 7 ^ni fto robot 1 po X. 8. 2g53 rymk. 20. gr* 
8ooo sprzęi lyuycli y około ‘lrug } po X. 24. 3200

Wydaiku w ®oto\v)ch yiemvdzach 1866 4o.
~ •

JeHna oiila tafcowey drogi hosziów ;<łabv b,t>oo ryńskich.
- , * '.*V  • - i  ■ ■ • ■ ■ ' \  <

300 ini I k tó rcby  re bić przysz łe ,  w y n o s i ły b y  
zatem ogółem 1,760,000 r y ń k .  które w 9. leciech 
Ukończoneby b y ć  1110 ł y , skoroby  każd y  z da­
w nych  c y rk u łó w  w 3 . mieysga ludzi doslu iyual,  
a w kaźd. m 3. mile co rok , raz.ern 36. inil by-, 
ło  zrob ionych . Z  270,000 familii w Galicy i 110- 
Wey os iad łych  , po>ług sp isu ,  powinna każda 
5 . dni ko ło  dróg odrobić. Skoi:< b y  każdy  c y r ­
k u ł  11 ą trzy  mieyscą swych ludzi d o s ta rc z y ł ,  
Wszystkie wsie z łatwością dostarczaćby ludz i  
ftwgły. W  każdym  c y rk u le  18,000, we wszy­
stkich zaś dw unastu  c y rk u łach  216,000 około 
dreg  robić  miało, i zupełnie  tym  sposobem m o­
gły być ukończone. P ro iek t teu  dla zm ian tia- 
s tępnych do skutku  nie doszedł. W  r. 1798 zleco­
no Grossowi wystawienie mostu m iędzy K ra k o ­
wem i Podgórzem. W i s ł a  nie ma tam szeroko­
ści i»k 5o. sążn i ,  p ropo n o w ał  most m u ro w a n y  
0 ieduym  filarze w środku . „\ło.sl ten ty lko  
J 5 , o o o  ryńsk. m ia ł kosztować. Plan len prze­
l e ż  odrzucono, tak oby nie m ógł być  do sku tku  
P rz y w ie d z io n y ,  i wystawiono most d rew n iany

- ag*
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k'tiVv "kosztował 55,Ooo ryńskich. tub'H w Ga­
l ic j i  starey z przyczyny woyny przez i3. lat 
nic nie robiono, i Gross tylko 9. lat vt istocie bu­
dowę dróg prowadził, przecież o5o. mil drogi 
m urow auey w ystaw ił,  koszt zaś na tak znakomi­
ta i Rzymian godne dzieło nie wynosił przez 
przecięcie iak 2. ryńsk. 11. kray. na sążeń, ogó­
łem 2,000,ooot ryńskich 11a 25o mil. Kiedy w in ­
nych  dziedzicznych kraiach Austryarkich sążeń 
drogi kosztował przez przecięcie 10. ryńskich; 
koszta u trzymywania drogi wychodziły na 18. 
kraye. sążeń. Gross podał doskonale wyrobiony 
proiekt w r. lh tó  dążący do postanowienia stałego 
funduszu na budowanie i utrzymanie dróg; po­
dług-spisów koośkrj pcyynych liczono w starey 
Galicyi 666,000 familii z których -f części dostar­
czać mogły podwody paro i 4. konne lub woło­
w e , w Gkłicyi zaś nowey 9 0 , 2 1 4  F a m i l i i  zaprzę­
g iem , a i 4y,8p6 pieszą odrobić zdolnych. Fa­
in lie te u trzym yw ały  700,000 sztuk wołów i 
koni zaprzężnych; reszta zaś mieś kańców 200,000; 
o g ó lm i sztuk 900,000. Gospodarzow i sprzążay- 
nernu miało być wolno okupić 5. dni do roboty 
koło drogi wyznaczońćy, i wolność od płacenia 
m yta 3. ryńskiem i, czyli ieden dzień za 36. 
graye. Jeśliby ęię zaś chciał naiąć do roboty ko­
ło drogi sprzęźaiem, zarobić mógł te 3. ryński* 
przez trzy dni. K la-sa druga utrzymuiąca 20,00o 
wołów i koni, dla którey myto  od drogi daleko
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iest uciąż l iwsze , także 3. rynsk .  składki  płacie 

iii u f a ,  co ogółem wyno s i łob y
s u m m ę  ' . . • i , 35o,ooo ryńsk ic h

fca ręczną robociznę w roku  
4. dni,  a dzień po 10. graye.  . 
czy n i  » • • 3go,O00

Skarb  publ iczny z przyc zy ny  
użyteczności  dla handlu so­
li miał  • 9 0 ,0 0 0  d o H a ’ae

Razem 2 , i i o ,ooo  r yń sk ich  
Na nieprzewidziane wy padki

odL rąca iąę  . • 43o ,oon________ r
pozostawało i '  nduszu 1 01 ocznie 1 ,700,000 ry nsk.

Z którego 45o. mil pozostających do z robie­
nia dróg  w obydwóch Gal icyach , i utrzy ru mięt 
iuż z robionych  45o, do skutku przywieść moz  a 
był , ,  tak d a l e c e  ż e  w 10 leciech nowe drogi  zu­
pełnie u k o ń c o u e  i dawne  nal< życie u t r z y m a n e  
hyc  mia ły;  prócz tego pozostałby f  aidus* 3,587,366 
ryń .  G d y b y 'p r z e z  >5 . lat takowa składka t r w a ­
ł a ,  potrąciwszy koszta u t r zymania  700. mil d r o -  
Ri, wymagające  1,200,ono ryń :  zgromadziłby się 
M  fundusz  22 , i 64,8o4‘ r y ń  od k tó rych  proćent  
Po 5 od sta na zawsze fundusz  dostateczny do 
^ t rzymania  dróg i mostów byłby'  !yę u t w o r z y ł ,
* składka zupełnie ustaćby natenczas mogła.

W  W r z e ś n i u  1797 o d k r y ł  Gross w czasie 
8" ' ey  podróży punkt  połączenia Dnies tru z Sa-  
**m przez rzeczkę W is z n ię  między  Glinkowi- 
Cami i Jaros ławiem płynącą.  Rzeczka W is z n ia
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bierze swóy początek w okolicy Rudek i Konie- 
szków w bliskości Dniestru. Gdy' Dniestr wyle- 
i e ,  wody wezbrane w koryto W iszn i  się prze- 
lewaią. Dziedzic Rudek zamierzał sobie w tern 
inieyscu założy c śluzę, aby przez to wodę w W i- 
szni mógł zatrzymać. W  tera więc mieysoU 
może połączenie morza Bałtyckiego z CzarneiC 
nastąpić, gdyż W isznia w San, Len zaś w W is łę  
■Wpada. Gross podał w le'y mierze do Gubernium 
swóy rap p o r ty o którym dotąd uic wiece'y nie 
sły szeiny,

Liczba mostów wystawionych na  a5o m ilach dro­
g i  murowaney i koszta na to wyłożone.

Gross ogółem przeszło 3,ooo mostów i kana­
łów tak murowanych iako i drewnianych ria tćy 
przestrzeni krain wybudował; ctdnieys/e zaś są: 
177.5 Vlost pod Duklą na Jasiełce

u kosztował 3,000 ryńskich
 ̂7 7 > 'skrzynie pod Krosnem

na W i«fo.cc, ao sążni długi 3,ooo 
1777 do 1779 Most pod Prze­

myślem 84. sążni długi 4o,5oo 
1780 pod Kaleszą przez W i r

Rzekę 10. sążni . . 3,ooo *
1783 p. d Tarnowem na Białey

a,  30 ni • 8,4oo
1700 pod R zeszowem na’W isło-

ce 30 sążni . . . 3,000
1784 pod Trochinią pod Myśle­

nicami ku Bochni iadąc .87 
*ftźui . . . 3,ńoo

1789 Między Czernowicami i Su-
c/.awą 18 sążni . , 3,4no

1789 w Sn cza wic 60 sążni . i4,ooo
Ogółem . , bo,900 ryńskich
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P r ó c z  t ego  dw a  m o s t y  n a  ł y ż w a c h ,  i e d e n  p o d  

Z a l e s z c z y k  ien* d r u g i  iw I’n . c i e  w B i i k o w i in e ,

S j s t tm a  budowy dróg P. Gross.
1. R o w y .

G ł ó w n i ,  y s z e  częśc i  d r o g i  m u r o w a n e y  s ą :  

1 ) R o w \  ■poboczne,

2  ) P l a n ów  ane .
3 )  \ 1 o s l y  , k a n a ł y ,  ś c i ek i  z s k l e p i o n e m i  r y n -

- z lu km ni .
4 P o k ł a d  k a m i e n n y  g d z e  k a m i e n i e  m i e ć  m o J  

z n a  lan i '  y  n i ż  p i a sek  d z i a r s t w i s t y .

5 ) \ \  y s y p a m e  d z i a r s l w e m .
6 )  Po  r ą cz e  n a d  d r o g a m i  p r z y k r e m i  i w y s o -

. . .  « k i e n n .
1 ) S z e r o k o ś ć  k o n i e c z n a  i a k ą  k a ż d a  d r o g a  

m i e ć  p o w i n n a .
T r w a ł o ś ć ,  w y g o d a  i t a n n o ś ć ,  są  t o g ł ó w n e  k a ż -  

d e y  d r o g i  z a l e t y ;  te  n i b y  s p r z e c z n e  w ł a s n o ś c i  

p o ł ą c z y ć  s ię d a i ą  iak r i i i ćy  z o b a c z y m y .

l ) r p g i  b y w a i ą  p r o w a d z o n e  a) p r z e z  z a m i e s z k a ­

ł e  m i e y s c a ;  h)  p r ze z  g r u n t a  r o d z a y n e  l u b  n i e r o -  

d z a y n e ;  c) p r z e z  ró  v n i u y ;  d l  p r z e z  b ł o t a  t r z ę s a ­

w i sk a ;  e )  n i z i n y ;  I") g o r y ;  g )  l a sy ,  g r o b l e  i t r y -  

l w y  k o ł o  s t a w ó w ,  k t ó r e  n i e  z a w s z e  o m i n ą ć  m o ­
żna  , p r a w i d ł a  zaś  g ł ó w n e  k t ó r e  p r z y b u d o w a n i u  

z a c h o w a ć  n a l e ż y ,  są  n a s l ę p u i ą c - :

i  ) R o w y .  J e s t  t o  p r z e s ą d e m  że k a ż d a  d r o g a  

m u r o w a n a  m u s i  b y c  o p s s a r a  r owre m ,  t a m  

t y l k o  cme s ą  p o t r z e b n e ,  . gdz ie  w o d a  m a  ściek



z gr un tó w  po boczny ch  na d r o g ę ;  w te n c z a s  
r o w y  drogę „ f| zepsucia o c h r a n i a j .  Skoro  
zaś położenie z i-edney s t ro n y  drogi  iesl gó­
r z y s t e ,  z d rugiey  zaś spadziste,  na tenczas 
od s t r o n y  spadek maiącey,  > iesl zbv te -  
c z n y y s a m a  bowiem woda na tura lnie z drogi  
na tnżey położone  pola ścieka. V\ każdy m  
i n n y m  przy j  adku  row y za l rzymuiąc  w so­
bie wodę, raczey są szkodliwe niż pożyte­
c zne ,  osobliwie wiele sz kod y sprawiaią gdzie 
woda z gó ry  na dó l  p łynąca  od 5- do 12. ca­
li ma spadku,  na leży owszem ile możności  
Wo *ę od dróg  odprowadzać ,  gdyż  skoro nie­
potrzebnie ,  w rowach iesl za t rzym yw ana ,  po­
dr yw a  i psuio drogi,  {skoro wodę ty lko  
z ledne'y s t r ony  drogi  prowadzić można,  le- 
P 'ćy  iest kana ł  lub rynsz tok  poprzek  drogi  
zrobić i t;.k ściek wodzie ułatwić.  Drogi bez 
you o w są wygodnieysze,  bezpiecznieysze i 
t ańsze,  g d y ż  ani na nich, wywrócić  można,  
a - i  też czyścić i śniegów z nich na wiosnę 
wyrzucać  nie potrzeba.  Przez wyrzucanie  zie­
m i  nad row y drogi  s la i4 się p fawdziwemf  
wąwozami ,  wysychać nie m o g ą ,  i p0()raas 

śniegów staią się n ieprzebyte ,  Dawnićy  
w A  ust ryi r ow y  p r z y  drogach musiano n a - '  
wet j, t rawy czyścić,  przecież wiemy ile 
t rawa powierzchnią ziemi wzmacznia i ro w y  
od zarywania  tudzież psucia nayskuteczniey
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zabezpiecza. Ziemia z row u do wywożenia na  
ma to  iest także przyda tną .  G d y  woda na tu­
r a l n y  ma s p a d e k ,  tam rowow lak się iuz m o — 
wi to  nie potrzeba,  gdyż  drogę  kamieniem i 
dzia rs twem na i i £ wynieść koniecznie 
w górę  potrzeba,  i przez to iest iuz dosyć  
wyniesioną' ,  gdzie zas g ru n t  nad 5. calów iest 
wyższy ,  lain zietni ubrać  nawet i uzyc iey 
do  wywiezienia mieysc zaklęs tych należy,

Zrównanie ( planowanie).

2 )  Zrównan ie  iest nayznacznieyszą częścią w b u ­
dowaniu  dróg,  i na to kosztu żałować nie można , 
g d y ż ) d o b r o ć  dróg n a y w i ę c e y  od lego z a l e z y ,  

a raz doskonale zpIantoWane poprąvvyr nie p o — 

t r z e b u ią ;  kiudy zaś źle w s i r a y m  początku po­
stąpiono,  v t rudnośc ią  tę w adę popra wić póżniey  
przychodzi ,chyba że wydatek pierwiastkowy za 
nic. się ma i 1.1a nowo w sz y s t k o  za cz y na ć  chcemy. 

Z rów na n ie  zależy na Gm, ab y  drogę tak p r o ­
wadzić iżby ant podiezdzac ani spuszczać z n i c y  

przykro nie b y ł o ,  ab y  m ia ła  regularne  zakrę ty ,  
^ówną wysokość ścian pobocznych c z y l i  larassów, 

czego przyna leżna  drogi  oblączystość zależy, 
zaś prowadzić  drogę przez  n ihysca  z a b u -  

^ ° w , n e ,  gdzie b r u k  koniecznie dać w y p a d a ,  lak 
*  rów ninach ,  gruntach  rodzaynyc h  i n ie rodzay-  
V b ,  w góra ch ,  dol inach i t. d. postępować na" 

to ins lrukcya  osobna obeymować wyraźnie  i
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wskazywać  powinna .  Ze nie zawsze, potnnn0 
o g r o m n y c h  kosztów na te Wsiystkie warunk1 
nw *g ą  zachowano,  dowodem n • e lylko  o'we g° 
r y ,  ale nawet pagóiki ,  k tórych  he/, dop rzęga"1® 
koni  i zakładaniu chamulca p’-zehywac nie niozi '9' 
Dla  iiniknieriia rozwlekłości  w wyliczeniu 
podo b n y ch ,  przystąp ię  do opisania sposobu robi®' 
nia drogi  w okolicach błotnisty cli podług  syst®' 
m a t u  l \  Grossa Dawnićy  mn iema no ,  i i  to l'e* 
laszyn kamieniami p r z y w a l o n y c h , kral  , pal* 
i t. p. obeyść się nie możo, w celu zawiezienia 1 
z równania  wklęsłości ,  nie pomnąc  ze gr< ble * 
t r y t w y  z samćy ziemi są n a y l r w a l s z e ,  i cbocis* 
na d  wodą tuz bywaią  założone,  przecież pr/.c* 
nie drogi  publiczne idą i riaywiększe ciężary p® 
nich przechodzą;  nie pom ną c  dalćy że ziemia ie^ 
cięższa od wody,  Że ty lko w tcnczas wody zietn1* 
w st rzymać  . nie może,  kiedy woda bystro p ły in e) 
że nawet  i w tenczas ziemie t łus te  oprzeć się sib 
wody  s ą  w s tan ie ,  inaczeyby żadne brzegi i z®" 
dne  kory t*  rzek wst rzymać  nie b y ł y  zdoln®’ 
Z e  słabsze ciało mocuieyszemu ustąpić musi 
to  nie potrzeba d o w o d u ,  należy za tym na są*1* 
przód przed rozpoczęciem b u d o w y  koło dróg1! 
przysposobić i u łożyć  po bokach regularnie  z.n»" 
czną ilość ziemi, gl iny,  piasku i co mieć moźn® 
navla twiey  pod r ę k ą ,  t,o wszystko wrzucać tr*®'" 
ba,  dopóty;  dopóki  massa wrzucona  na iednę l*1̂  
dwie stopy nad trzęsawisko nie wygóru ie ,  a ty
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i

s p o s o b e m  w o d ę  i s z l a m  na  b o k  i n a p r z ó d  o d e -  

p e h n i e .  T ą  m a  ssą  z i e m i  ub i i aó  za r a z  m o c n o ,  

a p o t e m  d o  n a w o ż e n i a  c o r a z  w y i e y  p r z y s t ą p i ć  

n a l e ż y .  P r z e k o n a  się k a ż d y  z d o ś w ia d cz an i a ,  że 

c i ę ż a r  n a w i e z i o n e y  z i emi  w o d ę  od p y c h a ,  z i e m ia  

się zaś  w m a s s ę  n i e p r z e n i k l i w ą  i g r u n t o w n ą  uss ie ,  

W  y w o ż ą c  m ie y sc o  b ł o t n i s t e  z a w s z e  na i i ^ do  

a .  s t o p ,  d r o g a  g ó r o w a ć  n a d  p o w i e r z c h n i ą  I d o l a  

p o w i n n a ,  g d y  się zaś  p r z e z  ub i c i e  do  6. cal i  z n i ­

ż y .  n a w i e ź ć  z n o w u  m a l e r y a l ć w  p o w y ż s z y c h  n a ­

l e ż y  i r ó w n o '  ub i ć .  Z  r o b o t ą  t ą  po sp i e sz ać  za ­

w s z e  n a l e ż y .  Jeś l i  z i e m ię  z d a l e k a  d o w o z i ć  p o ­

t r z e b a ,  l e p i e y  ią wc z eś n i e  p r z y s p o s o b i ć  a p o l e m  

k a r a m i  o  a. k o ł a c h  l u b  t a c z k a m i  na w o z i e .  O s t r z e ­

ga s ię i e d n a k  i es zcze  r a z  w y r a ź n i e ,  ż e  z i e m i ę  za ­

c z y n a ć  w r z u c a ć  n a l e ż y ,  n i e  w  w o d ę ,  l ecz t u ż  

p r z y  b r z e g a c h  i n a w i e z i o n e y  z i e m i ,  a w  t enćz a s  

p r z e z  s w ó y  c i ęż a r  w o d ę  o d p y c h a  na  s t r o n ę  i 

n a p r z ó d  , a p r z e z  ub ic i e  s t a ie  s ię m a s s ą  n a y r n o -  

cn i e y s zą .  G ł ó w n ą  w ięc  u w a g ą  t o  b y ć  m u s i ,  a b y

z i e m i  i  m a t e r y a ł ó w  p o d o b n y c h ,  d o s t a t e c z n i e
'

n a w i e z i o n y c h  i p r z y s p o s o b i o n y c h  się z n a y d o w a -  

ł o ,  d l a  t e go  i ż b y  n a g l e  i b ez  p r z e s t a n k u  r o b o t ę  

t ę  u s k u t e c z n i ć  m o ż n a ,  t o  ies t  z i e m ię  w r z u c a ć  i 

Onęż z a r a z  ub i i ać .  S k o r o  t y l k o  k i l k a  s ą ż n i  z r o ­

b i o n y c h ,  W t e nc z as  i u ż  ł a t w o  r o b o t a  idzie.  G d y  

g r o b l a  ies t  n a  2 . s t o p y  nad b ł o t o  w y w i e z i o n a ,  

ł n o ż n a  ią  p o t e m  w y n i e ś ć  t ak  w y s  >ko iak p o t r z e ­

b ą ,  a i m  w y ż s z a  b ę d z i e ,  t y m  t r w a l s z ą  s t an i e  się
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przez  sam ciężar ziemi nawiezionćy.  T y m  spo­
sobni)  P. Gross między Lw owe m i Janowc-ui d ro­
gi przez. 4 . błota do skutku przywiódł ,  i nie vvię- 
cey  iak 2. r> ń kie ieden sąż< ń  takowey drogi  ko­
sztował.  R ó w n y m źe  sposobem przez staw Bar-  
ł a t o w s k i , na trakcie od Lwowa do Wiedni® 
drogę  5o sąż-d długą poprowa i/.if, most na nićy 
wybudow ał .  W st aw ię  ty m  za ry b io n y m  woda 
miała  5 >t p wy-oko^ci,  a g run t  b v ł  zupełnie 
m i ę k k i ,  nie ożyw at przerfęż prócz samey ziemi, 
l l o r ę  diinrsf.wem przysypy waud,  dotąd zaś żaden 
ciężar ley drogi  nie uszkodził .

Dalsze przepisy przy budowaniu dróg. .
Mosty,  Kanaty.

1 P. Gross radzi z powodu drogości drzewa, 
aby mos ty  i poręcze murować ,  a muslow w ię- 
kszycb nad potrzebę nie stawiać, t w tey mierze 
■wiele b łędów dotąd bywa popełnianych.

W  Galicyi  u t r z y m y w a n o  dawnie'y źe dl® 
wód 7. gór  Karpackich,  mostów u t r zyma ć  nie po­
dobna , i dla tego przy  zaięciu Gal icyi  mosty  
a nawet bezpieczny przeiazd b y ł  rzadki.  P- 
Gross  pokonał  ten przesąd,  wystawi ł  most 
pod Duklę i Tszczyczynem 18 sążni d ług i ;  mo­
sty te sfoią lat trzydzieści kilka i mogą  ieszczO 
stać jo.

Po d  Przemyślem San wylewa ł  na 200 sążn*’
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f*. Gross tak potrafił ścieśnić iego koryto , że  
most {56 sążni długi na 3. murowanych filarach, 
Ie't dostateczny i od 3o. kilku lat stoi, koszto­
wa! 4'o5óo  Ryń. W  ybudow ał późuiey most przy 
ł-zerwoney wieży w W iedniu A 2 4. sążni trzy­
mający, w Tarnowie zaś most inny 28. sążni dłu- 
§>, i tym sposobem czczość wszelkich zarzutów  
ciyn iońy . h od łlydrotichników  dowiodł. Ośmie­
lony lakierni doświadczeniami w ybudował w W ę ­
grzech most na 4o. sążni długi roku 1802 w ko­
mitecie Arwenckim, a w 1809 most inny w Tu-  
rockiin komitecie przy Suczauach 54. sążni dłu­
gości maiąćy.

Pokład  s kamieni na fundament drogi.

Fundament drogi składa się 1) z bruku , gdy  
^Sfnienie zdatne mieć można do regularnego  
brukowania; 2 )  z kamieni, gdy takiego są gatnn-  
^u że ich iedynie na Fuhdament użyć  m ożna-  

z samych kamieni skoro ich w niedostatku dziar- 
Stvva użyć wypada, a które polem dziarstwem się 
b'zysypnią.

ł. Pierwszy gatunek brukowania używa się 
'V rnieyscach zamieszkałych, i na pierwszeństwo
a'sługuie. Drugi przypadek gilzie kamienie i 

dz
ly
’kiarstw zbyt daleko sprowadzać potrzeba, a za- 
^m i budowanie i ulrzyrm wa tie by łoby  zbyt.
°sztowne. Droga brukowana nie potrzebnie
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b y ć  szęrszą ia k  na sreść s ą ż n i ,  w  i ć y  ś r o d k u  t n f  

sążn ie  z a b r u k o w a ć  n a le ż y  zos fn w u iąc  po  9. st >p 

7. k a ź d e y  s t r o n y  na w o z y  ła d o w n e ,  g d y ż :  a ) w o ­

z y  podczas s u s z y  w y g o d n ie y  n iż  po b r u k u  ieź- 

d z m  m o g ą  d r o g a m i  p o b o c z n y m i ;  b )  g d y ż  kos/,t  

n ą  w y b r u k o w a n ie  c a G y  d r o g i  w  p o ło w ie  s i l  

z m u ie y s z a ; .  c) g d y ż  b. u k  p o t rz e b n ie  g r u u l u  su- 

chego ,  in aczey  sitź k a m ie n ie  u t fo r z a ią  , p r z e z  Io  

się r o b ią  w  d ro d z e  d z i u r y ,  wy  b. ie i d ro g a  staje 

się do  p rz e b y c ia  t r u d n ą .  W  g ó ra c h  a n i  s p u ­

szczać ani w jeżdżać  po  b r u k u  b e z p ie c z n e  nie 

m o ż n a ,  a lb o w ie m  k o n ie  i  w o ł y  n ie  m ogą  s ię m o ­

c n o  na g ł a d k im  b r u k u  n o g a m i  w sp ie rać .  N a k o -  

11160 l r * e b a  p a m ię ta ć  p r z y  ta k o w e m  b r u k o w a ­

n iu ,  a b y  od  b rz e g ó w  o b y d w ó c h  u ż y w a ć  k a m ie n i  

lo z b i t y c h ,  nn m a łe  k a w a ły  i  te m o c n o  ub i iać .

TT. M a ią c  w  o k o l i c y  k a m ie ń  i  d z f a r s t w is l /

p ia s e k ,  t rz e b a  r o z w a ż y ć :  1. g a tu n e k  t y c h  m a te "  

r y a łó w ;  2. co t a u ić y  p r z y y d z ie  p r z y  r ó w n e y  i  ie -  

d n u k o w e y  d o b r o c i  d r o g i .  G d y  się da ie b r u k  n» 

g ru n e m  s u c h y m ,  nie p o w in ie n  b y ć  w y ż s z y  n a d  9 
ca l i .  K a m ie n ie  w ie lk ie  o s o b l iw ie  p łask ie ,  n a l e ż /  

r o i b i i a ć  w  m a łe  s z tu k i ,  g d y ż  d z ia rs tw o  n i e u t r z y '  

m u ie  się na p ła s k im  k a m ie n iu  i  w  p e l  się pr<T 

d z e y  b ra ta .  B r u k  n ie  m oże  b y ć  d la  ty c h ż e  

m y c h  p r z y c z y n  w  ś r - d k u  o b łą c z y s ty  ; p o  b o k a ^ 1 

zaś m c  w ie lk ie  lecz  m n ie y s z e  k a m ie n ie  d a v ta e  n a "
/
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f̂cży  ink s ię  j u ż  p ow ied z i a ł o ,  G d y  f u n d a m e n t  z a -  

*°2<-ny, s z p a r y  pozos ta ł e  m a ły m i  k a m y c z k a m i  
Wype łn iać ,  i po ły  ubi iać po t rzeba d póki  r ó w n ć y  
P owie rzchn i  d roga  wys tawiać  o ku  nie będzie.  D o ­
piero w y w ie ź ć  ii} na l eży  dz iurom na 9 cali ,  w y -  
Sfabić większe kam ie n i e  ru* bok,  a b y  sam e  m a ł e  

dziar slwo  zos ta ło  na w i e i z e h u ,  co w y g o d n ą  i ł a— 
^ ą  do  i azdy d r og ę  s tanowi .

Jeśl i  zaś g r u n t  p rze z  k t ó r y  d r o g ę  ro b ić  w y -  

P‘ida  ie-sl m o k r y  i n i s k i ,  l a m  d z i a r s tw o  iest nay-  

*ps»e ,gdyz  ka m ie n i e  n ig d y  tak szczelnie się z s o -  
H  nn t a k im  g r u n c i e  nie ł ączą,  aby  p rzez nie wil­
l ' d  od s p o d u  się nie  p rzebi ła .  K am i en ie  w tu- 

^ttn p r z y p a d k u  u t ł acza ią  się n ie r ó w n o  i coraz  

^ię< ey  , p rzez co i p ow ie r zch n ia  w r a z  z p ia sk i em  
jjjiarstw i s lym  się zapada ,  d rog a  się nierów na ro -  

b a  po w ie r z c h n ią  ca łą  wi lgoć z deszczów i śn ie— 
c or az  bardz iey  psuie.  W  tenczas d r og a  ro* 

loHa staie się go r s zą  od  n ie ro b i on ey .

Ul .  G d y  ty l ko  ka m ie n ie  sam e  m a m y  bez  dz i a r -
t̂\*ł *” «

a ,  t r zeb a  dać b r u k  z k am ie n i  na 12 d o  i 4 .
óiJi . .

ł >' d o p j e i o  go  rozb i t em i  d r o b n o  ka m ie n i a m i
*• lut) (i. cali p r z y s y p a ć .  Je śl i  k a m i e ń  ten iest

S|,'y, n a l e ż y  b r u k  k a m i e n n y  z n r ó w n a ć  zi ern’n 
* ■ J "
, Daskient  pc m ię s z a n ą  w szerokośc i  i ednego s ą -
S f|J . .
, ’ 11 by  sobie kon ie  i w o ł y  rogu m e  psu ty  ; co

*aWodnie,  do  polepszen ia  t a k o w e y  d r og i  wiole
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dopom aga, gdyż tę massę sam deszcz m iędzy  ka'  

m ien ie  wtłacza.

C iąg dalszy■ Wysypanie dziarslwem  bez l a'  
mieni.

T eraz  do głównego p u n k tu  m etody  Gros**
p rz y s tą p ie m y  prosząc o iak nayw iększą uwag?
P  G ross prżekonał  się d ługole tn iem  dośw iadc*e"
niem , że kiedy dziarslwo składa się z m ałych  pr/"
z tna lycznych  ezęś< i, iak to kam ieni g r a n i tu j^ 1'
k r tem ien is ty ch ,  rogow ych , g ipsowych i t. p. kto'
r e  chociaż roz ta r te  na nay d ro b n ie j  sze częsc*
vi b ło to  i vv ił  się nie przeistaczają, takowe kamy
czki są nay lepsze m iędzy  wszelkie mi ma tery  a I3'
m i ,  gdyż tok się z sobą ściśle połączaią iak gdyb/
pow ierzchn ia  drogi z iedney  ty lko  massy się skł3
dała. W  tenczas żadna w ilgoć  ani od spodu ani ?-0
w nętrzna  uszkodzić takow ey drogi nie m ożt.  W  i°
k u  1784, trzeba by ło  P. G ross robić drogę ze Lwo**
do Samborza 10,000 sążni d ługą, między kip red*
do 2000 sążni drogi przez b ło ta  takie źe w nich b/
d ln  grzęzło. L u d z ie  po kolana pracuiący w X)W'*
i wodzie stać musieli , w b łotach tych  sposobi'
w y żey  op isanym  drogę  robiono,' i p lanowanie
sku tku  p rzyw iedziono , a że kam ienia  w tey  ^
licy n ie b y ło ,  dziarstwa samego użyto. W ie le
zv droga ta zatopioną b y ła  wodami, tak  że no'v

katn,e'
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Kamienie z lo lo t te  po bokach  s p ła w i ł a ,  lecz drogi  
bynayt r in iey  nie usz ko dz i ły ,  gdyż  (ak się dziar­
stwo na niey ubiło iź ani od spodu ani bd wierz­
chu wody nie prze puszcza, i cala nawieziona snas- 
sa na z ró w n a n y m  grunc ie  równo  iest zdolna znieść 
c iężary,  czego o t rz ym ać  n ie  można  pr zy  k am ie-  
h iach ,  chyba  żeby tak iak raur  kitem b y ł y  z so­
bą połączone.  Ylamy tego p rzyk ła d  n a  cegle, k tórą  
lub o  poiedynczo  rozbić można,  leCz w mierze lak 
się z sobą spaia i e  iedtią tylko raassę od kamien­
nego m u r u  mocnieyszą składa.  T o  samo dowo­
dzą i mos ty  dziarstwem p o s y p a n e , które w kitka 
lal niemal w iedną mocną  massę się przenileniaią.  
P r z y k ł a d  ieszcze ieden niech wolno będzie p r z y ­
toczyć :  w Oberbarwnld  pod  Izdebnekiem iest 
most  3. sążnie długi  i t y m  sposobem b y ł  dziar* 
s iwem przesypany .  P. Gross  obieźdżaiąC drogi  
Znalazł że belki d rewniane  całkiem pod nim Ugni-  
»y i w wodę up adł y ,  a dziarstwo same w massę 
kamienną  się zamieniło,  po k tó re y  tak óu iako 
1 cięźaiYy, bezpiecznie p rze jeżd ża ły ; gdy  nowe 
belki  zakładać  p r z y s z ło ,  t rzeba  by ło  ostre.mi 
°skarda tni  dziarstwo z wielką pracą rozbiiać, co 
dowodzi  ile syst. ma P. Gross ic.«t wyborne ,  k iedy  
Przy tern zważemy źe wysypanie  drogi  dziarstwem 
Hie wynosi  częstokroć iak 3. ryii.  na sążeń k u b i -  
t'y' |,y , kamieniem zas kosztuie 3o, a częsta i 6<j. 
ryńskich;  prócz tego droga z dżiarslwu daleko iest 
wygodnieysza i trwalsza.  N i k t  m e to dy  przez P.

1816 G rudiień T. V I. 3o
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G r o s s a  w s k a z a n e y  i na  4r>. l e t n i e m  d o ś w i a d c z e n i u  

o p a r t e y  l e k ce  w a ż y ć  n i e  p o w in i e n .  S k i . l o  ty lko 

t a k a  d r o g a  na i .  i |  s t o p y  aż d o  1 8 . cal i  d x i 8 i’-  

s t w e i n  ies t  w y s y p a n a  i d o b r z e  u t r z y m y w a n a ,  g d y  

s i ę  Bie d o p u ś c i  a by  ko l e i n  g ł ę b i  y  nad  3. l u b  4 '  

c a l i  b y ł y  w  n i e y  od k ó ł  w y r z y n a n e ,  z aw sz e  po* 

z o s t a i e  i 4 .  cal i  i n o c n e y  d ro g i ,  a n a  i e d u o  w y c h o "  

dz i  c z y l i  o n a  ies t  z d / . i a r s t « a  cz y  z k a m i e n i a ,  t y m  

b a r d z i e y  g d y  z d z i a r s t w a  ie*l  w y g o d n i e y  sza ,  t r w a ł '  

s z a  i t ań sza .

P o r ę c z e .
P o r ę c z e  są p o  w t ę k s z e y  czę śc i  z b y t e c z n y m  wy* 

d a t k i e m :  p o d r ó ż n y  b o w i e m  z aw sz e  pow in i en  wo l*  

n o  i o s t r o ż n i e  i echać .  W y w r ó c e n i u  p o rę c z e  t a k '  

ż e  n i e  z a p o b i e g a i ą ,  g d y ż  są  z w y c / a y n i e  za s ł abe ,  

a  z a t y m  p o m u a ż a i ą  k o s a l  d a r e r ń o i e ;  z j e ż d ż a n i u  zaś 

a ż  na d  b r z e g  d r o g i  p r z y  i ey  m i i a u i u  po cz ęś c i  z a p o '  

b i e g a i ą  u s y p a n e  r e g u l a r n i e  po  b o k a c h  k u p k i  dzi ar*  

s i w a .  J e ś l i  i e d n a k  k o s z t  t en  p o n i e ś ć  c h c e m y ,  d a '  

w d ć  p o r ę c z e  t a m  ty  l k o  pot  r z eb a ,  gdz i e  d r o g a  m a  5« 

s t ó p  w y s o k o ś c i ,  i p r o w a d z i ć  ie a ż  do  s z c z y t u  gory» 

n a  t en  cza s  n a l e ż y  d r o g i  d r z e w a m i  n p .  t op o l am i )  

w i e r z b i n ą  obs ad z i ć ;  te  r o s n ą c  s p o r o ,  b r z e g i  d r ó g 1 

w z m a c n i a j ą ,  n i e b e z p i e c z e ń s t w u  w s z e l k i e m u  z a p 0'  

b i e g a i ą  i k o s z t ó w  o c h r a m a i ą .

Z a k o ń c z e n i e .

J e d n i  u t r z y m u j ą  że  2 6 . s t ó p  s z e r o k o ś c i  są &0 '
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stateczne na nayw iększym  t ra k c ie ,  w tem  się P. 
Gross niezgadza, gdyż  lo zależy od ilości b ry k ,  
Wozów i wielu innych  okoliczności; np. trak t k tó­
r y m  wiele wołów przechodzi iak z G -llicy i,  W ę ­
gier do M oraw ii i A u s t r y i ,  w okolicach miast 
g łów nych ,  p rzy  kom orach, gdzie m osty  trzeba sta­
wiać lub one naprawiać, a inńey  k o m m unikacy i  
nie masz na trakcie. B ry k i  z tow aram i ciężko ła ­
downe powszechnie się środka drogi irzy tn a ią  
i zabieraią iey szerokość no 9 . do i l .  s tó p ,  a za­
tem  z kaźdóy s trony  mieysce w ygodne  do m i ia -  
nia pozostać powinno. T e n  co miia , nie m oże 
zjeżdżać na sarn brzeg, osobliwie gdy  droga wyso­
k a ,  ile że sam odstęp od brzegów drogi 2. do 3. 
stóp zayrnować pow inien  na p ieszych ; na k u p y  
dziarstwa także mieysce zostawić hależy. G d y  
prócz drogi g łó w n ey  inney publicZney nie m a m y ,  
co się zd a rza ,  w tedy  szczególuiey na szerokość 
d rogi pamiętać n a leży ,  i kiedy w takich p o łoże -  
liiach most się zepsuie, ty lko  połowę zdiąć go od 
razu  godzi się, d rugą  zaś wolną do przeiazdu zo­
stawić należy. Z  b y d łe m  pędzonem  w stadach 
Uaywięcey w tenczas zachodzi trudności.  Z  tego 
Więc wynika, że p rzy  takich okolicznościach d ro ­
ga do 3o. stóp szerokości mieć m u s i , nayw ęższa 
być  n igdy  nie m oże nad 3. sążnie, nayszersza 
pięć t rz y m a ć  pow inna ;  gdzie zaś są szersze , zo­
stawić ie na leży  na drogi poboczne. W y s y p a n e  
b y ć  p o w in n y  na 3* lu b  4. Sążniach tv sam yn t

3o*
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ś r o d k u , drogi  zaś poboczne na ieżt’żcn’e w c ta -  
sie surhyrn pozostaną.  W  tey mierze zawsze 
na okoliczności mteyscowe wzgląd aachuwaC 

należy.

U w ag i nart pow yższym  sposobem robienia dróg.

Metodę  P. Gross  to szczególniey zaleca: i ) że 
drogi  zawsze doskonale z równane w spadku nay-  
m n i ć y  p r z y k r y m  prowadzone  być  muszą;  2 ) 
ze zbyteczne  r o w y  poboczne mogą  b yc  
ochronione ;  3) że przez b l  ta, s tawy, lęgi/  i t rzęsa­
wiska, z s a n n y  ziemi naymocnieysze  groble sy­
pać się daią,  a po k ry te  dziarstwem na jwiększe  
ciężary znieść są zdol e; 4) że mosty i i aymocniey-  
sze m a t y m  kosztem w y s t a w i  m o ż n a ;  5 )  ze nzy» 
waiąc dz ia rs twa ,  d robnypb kamieni  i więks .ych  
w mate  sztoki rozbi tych ,  można  t y m  sposobem 
zastąpić drogi  b ruko wane  z k am ie n i ,  zwięks- .ą  
n ie równie  wygodą  dla podróżnych ,  p ' z y  równ<y 
trw ałości, tudzież zmnieyszeniu znaczoem kosztów; 
6 )  że optala w pieniędzacli robót  i szarp arkoW 
k o to  dit)gi n ioie  być  do każdego k ia iu  zastosowa­
n a ,  przez co pslawicznie doświadczane  m arnot r a ­
wienie sit i pracy ludzkie j  zupełnie  ustać może, 
iako też od u p rzy k r z o n y c h  i ustawicznych  opłat  
podróżni  ochronien i  zos ta ią ; składka zaś na tefl 
p r z e d m ;ol ; rz< z> ar.mon, w całości i bez podzi*'  
łu  do Skarbu  wp ływać  t y m  sposobem będzie.
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G o d n a  w i ę c  z a s t a n o w i e n i a  m et od a  P .  G r o s s ,  

t y „ ,  b a r d z i e y  ż e  b l i - k o  4 o .  I r i ni e  d o i w h a d c z e r n e  

W G a l i c y  i p r z e k o n y w a  o  i e y  ni z a w o d n o ś ć ,  l p o .  

Zy i k u .  A n s / d a g i  b u d o w a n i u  l ak  d r n g  i a k o  i m o -  

«t,Jw c i y I r l n i k  c i e k a w y  ź n a y d . i e  w  s a m e m  dz>e o 

s z a n n w i i e m  P. J a c k e l ,  k t ó r e g o  t ł ó m a c / . e n i e  W h  r a-  

k u w i e ,  i l e  *ni w i a d o m o ,  ua widok  p u b l i c z n y  

W yy se  m a  wkrótce .  *  < * * & * » •

W i a d o m o ś ć  o Ą d r z e i u  z  D  oh czy na  
Calce  * )•

Świa t ło  w Czechach  za K a . o L  I V  o«. r .  i348.

r o z s z e r z o n e ,  z a ć m i ł o  s i ę  w n e t  s p r z e c z k a m i  o wia-  
t »  za c z a s ó w  H o s s a  r.  . 4 . 5 . - ,  m i a ł o  to w p ł y w  

n i d e r  s z k o d l i w y  i na  L i t e r a t u r ę  p o l s k ą ,  g d y z  d u ­

c h o w i e ń s t w o  p i s a n i e  w  i ę z y k u  n a i o d o w y m  zai
r z e c z  n ieb ezp ie czn ą  p o c z y t y w a ć  z a c z ę ł o .  W 1* 0

m e  s ą  t r u d n o ś c i ,  i a k i c h  d o t n a w a ł y  p i e r w s z e d . u k  

polskie r .  , 5 m  r. l634.  świadczy  o tern n a y l e p i e y  
• lędrzey z K o b y l i n a  w p r z e d m o w i e  do  psa ł te rza  

Przez W a l e n t e g o  W  róbla po r a z  p ie rwsz y  w y d a ­
nego.  L e d w i e  b ow ie m  u da ł o  się aka dem i i  K . a k o w  

sk iey p r z y w i e ś ć  r z e c z  d o  t e g o ,  żeby di  

Wauo dzieła  polskie.  A  k tóż wie,  co się d z i a -

*) OU.cz Pamiętnik Warszawski Z toku b. Num er Sierpniu.

wy  k. 4^7-



io  z rękopismami polskiemi? Związki Literatów
Czeskich i polskich w wieku X V .  b y ły  prawie 
ciągłe. Dobroczynna Królowa .Jadwiga założyła  
w I iad ze  kollegium dla młodzieży Lifewskiey, 
które aż do późnieyszyth czasów trw ało [oh, A b-  
handlungen der PrivcitgeeeUi haft in Bóhmen U . 
Theil / j .  .351. A d. V oigt Versuch eirur Geschich- 
te der Univer. Prag . )

NA ielu Polaków jeździło do Pragi , a na wza­
jem do Krąkowa przyieźdźali Szlążacy, i Czesi,  
i  ics cze więcey przybywało tam W ęg ró w , tak 
Alagiarów iako też i Słowaków. Zatargi zatem
0 religią w Czet bach zaszłe wciskały s ię  Wnet
1 do Pt Iski i doszły aż do samey Akademii Kra- 
kowskiey, June wydaie ś, p. Jgnacy Potocki 
o tern zdanie w Pamiętniku W arsz, na rok 18 1 5 
m t ić|r L ip ięck , 35q, chcąc zbiiec tw ierdzenie ś, p* 
Tadeusza Czackiego, ale iednak nie ie.st i nie by* 
ło  (o fałszem ,- co w T om  l. o prawach Lit. k. 
apfi, w przypisie wyrażono: /'? Akadem ia K ra* 
ko w s la  m,iata w zgromadzeniu swoidm przychyl" 
nych róznoą>irrcom. Jeszcze daleko przed prali* 
Ciszkiem Slankarem , ieszcze długo przed Mar" 
ci nem Lutrem i Janem Kalwinem albo Ulrykiertt 
Z w inglim , bo inź r, 144g. 6yli Hussyci w gronie 
akademików Krakowskich, ale tak ślady o lei1® 
ła la r lo ,  że nie trzeba ich szukać w Krakowie? 
ale za granicą. Nie żyiem y Bogu dzięki w cza" 
sacli takich, ź.uby b y ły  lub być m o g ły  leC^



i a k 5 e s p r * e c Zk i , o r e U g ; ą ( * ) ,  a * a ty m  można tu
śmiuto rzecz całkiem w y ł ' i s ć ,  iak była.  J ę -  
drzey z Dobczyna G ałka , mistrz nauk wyzwolo 
nych'  i kanonik u S. Floryana na K l e p a n a ,  od­
dany na rekolekeye do Mogiły dla zdań Hussyc-  
ki rh , musiał uce kać  z Polski do Głogówka czyli 
małego Głogowa,  do Xąźęc ia  Opolskiego w gór­
n y m  S z l a k u  Bolesława V,  k lćry  iawnie. wyzna­
wał  naukę Jana Hussa,  o przeto lakę ściągu I 
na siebie nienawiść, i e  mało co późnieysi pisarze, 
opisali go iak Jakiegoś Ateusza , co ani w d o - a ,  
an. w piekło nie wierzył. Obacz o nim H . r U  
manna Schćdela kromkę łacińską l u b  uiemie-ką 
r. i4yi w N o r y m b e r d z e  wydaną,  gdzie S/.Iąsk 
opisuie,  część n.gocyacyi  Kardynała Biskupa 
Krakowskiego Zbigniewa Oleśnickiego z Bi-ku-  
pem Wrocławskim Piotrem Nowakiem , tudzież 
i akademii Krakowskićy r. i449 d. i5. Maja. 
Część także listćw tegoż Jędrzeia z Dobczyna 
Gałki,  podał do wiadomości Beniamin Samuel 
Klosew Dzienniku swym S  m e  lite r  arischęU nter- 
haltungen. J u n iu s . Breslau bey Johann F ridrich  
Korn v. 1 775 8- p. 3a5. gdzie Gałka broniąc upor­
czywie sposobu filozofowania Jana Wikle ta ,  
oświadcza kol legom sw y m , że ó n  n i e  sam ieden 
b y ł  tegoż zdania w Krakowskićy akademii,  t u -

( • )  Z aburzenia t . r a ź n i e y . z e  w  F ra n cy i raaią in n e  źródło .
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fG>< z :  z# n 'e  K i l o  w s a m y m  iednym K ra k o -  
v  ie inaydui . ,  .się pisma \4 i k b f a ,  że na f ł , i , . o -  
}y  ł > g 'h  h y  ie chciano  spalić, źe ro kto umie 

d o b i t o  wzgjędem L o g i k i ,  to z „ id ,  wyczerpał .
Ndie s  cie tenże sam Jęd rzćy  z Uobczyua  

G alka  usi łował ,,rze t  pieśni polsk ie ,  naukę  swo- 
ię rozszerzać.  Twierdz i  to wyraźnie p r z e r a z o ,  
n y  s p.  Sam. Be,,i. Klose- a w MisctSlaneach 
Krakow sk ic h  tomiku  II. „a k. ,8.  W rozprawie 
P.  Ciaykowskiego  o Pseudo -  Seneki dziełku de 
quatuur w  r  tu t i  bus cm d in a lib u s  dowiaduiemy się, 
ze w Gięty,  dze znayduie  się jedna pieśń tegoż 
G a ł k i ,  w y d ruk ow ana  całkowicie w Pamię tn iku  
M a r s z a  j,„ r . , S , 6 N .  20. str. 455. Ato li  
W Szięsku uie widz iałem żadnych  Jędrzeia Gałk i  
l is tów lub p ieśni ,  które może  Be„ i ;  Klose m i a ł  

pi zed sobę ,  alo iako nie umiei.jcy ięzyka poG 
s k .e g o ,  niodbał  O nie, G d y b y  mi się ieduak i d a ,  

r i y ł o  ie kiedy wynaleźć ,  a nie. b y ł o b y  to dla 
tych zgorszeniem,  k l o n y  m u t f l i e i ą :  że n a y l e ,  
P" się stało a b y  Li te r a tur ą  nasza w kavda« 
nach h ,b jarzmie t aki m Jęczała Jak za czasów’ Ja-

t  , tob ym  te pieśni choć zapewne 
niedorzeczne i niesmaczne,  ale starożytne ,  wydał ,  
Śmia ło  bowiem r o z u m i e m ,  że nikt r. , 8 , 6  nie 

zostanie am J W f ę ,  ani  W iklefistą,  a s ta rych 
psmię tek  oyczys t ey  m o w y  gubić  nie wypada i 
owszem chować ie należy.  /,e zaś w Krakowie  
zatracono o tćm wszelkie ś l a d y , to z l e y  p r z y -  ■



*zy n y  p och odz iło  ( * ) ,  iż  w sporze z Jezuitami,  
Zakrzewski i inni pr yiaciele  Jezuiccy zarzuca­
li akademii splamienie się h erc zy ią ,  n. p. w Pro- 

cy  D aw id ow ey  pięcię kamieniami uzbroione’y  
h  drukowaliby.

Co (akie zarzuty zn aczy ły  dla h iedoych  aka­
demikowi Krakowskich  za czasów ź iygm unta  111, 
'tie każdy czytelnik . Inney iuż więc nie stawało  
łla lo ob o n y ,  iak wyznawać*. ze akademiia iest 
Zgromadzeniem, że równa się in n y m  zak on nym ,  
1 podobna do klasztoru. O  (eVi m ożna naylew 

p iey  przekonać się w d z ie łk u /  Tarcza obrony 
Profesorów akadem ii - K r akowski ey jirzeciwkm P io -  
Ł'V daw idow ey X . S tan isław a Zakrzew skiego za­
konnika Canonicorttm. R egular iu m  za. dozwole­
niem starszych r. 1 6 2 3 . 4. A żeb y  zaś i skąd inąd  

pokazać g o r l iw o ść ,  w ięc czyn ion o  to w szy s tk o ,  
c°  ś. p. Ignacy Potocki s łusznie  żagania; n iep rzyy -  
biowano w yrok u  Stefana Batorego króla n a y .  
ł'°Zsądnieyszego, i szczycon o  s ię  naywięcby z te­
ll0, iż każdy student wyznanie  wiary (professionnn  
Jideij m usiał u czyn ić  przy  wpisaniu  się d o 'u ie-

I ' )  L in  Z b igD iew a d e  P io tra  N o w ak a  i rd e n  , a d iu g i do
X ią /.ą t Sz.ląskich '/n t^diii'. sity i^do.-k w  *.bior/.f litłttyw 

b ib lio te k i  a k a d e m ic k ie j, cub O D . fV . -*8. lo b  86 . w te y  

tre śc i : aby  te n ż e  G a lka  z G to g o w la  w  g ó rn y m  S zlgskń  

d o  K ra k o w a  b_>l w y d a n y m . JNowsza rę k a  przy p i.at.t • 

I f c l u *  tH i i f tW ,  a lyięcey listów  n ie  m asz.
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t r y k i ,  nosił  po t y m  reworendkę  , v ir  verierabil>si 
daley p i tagorykę  v ir  excel,e n s ,  a nareśrie l<>££ 
v ir  c lanssim ux  et R everendus. Ula wi-.kszyih 
dowodów gorliwości / .burzono tez  przez s tuden­
tów trzy razy do m  Bróg  z w a n y ,  zbór  i w a u ' e'  
licki na ulicy S. Jana ( t e raz  w posiadłości P‘ 
K u o t z a ,  niegdyś klasztor W  W ' O t ) .  B e rn a rd y ­
nów na Ż ł o b k u ,  a po tym Baz l iański) .  Były  
wprawdzie  zaw sze u iednego lub drugiego Profess®' 
ra  umiarkowańsze  zdania ,  ale wszystko to me 
po m o g ło  nic do oś wia ty ,  do którey dopier® 
■w Krakowie sam ś p. Ignacy Potocki bronią® 
zacnego X  Franciszka Bogucickiego, i Koł łą tay  1 
inn i  się przyczyni l i .  Nakoniec  dowodzi  i to da- 
wnośc  iniemań Hussy  takich w Polszczę ( a  mia­
nowicie w Krakow ie) ,  iż w przysiędze Krzysz to­
fa Różyckiego i .Ylikołiia Hebanowskiego  W ® 
1720 w W a r s z a w i e  w Nuricyuszow.skiey kancd '

•  • • ł l l
larvT, na posłuszeństwo rektoiows uniwers i t -1 
Krakowskiego w y k o n a n e y ,  p rzy  wyrzeczeń '11 
się herezyi ,  wyraźnie  sekta I lu«sa iest w y n " e 
ni ową, a inne zamilczane.  Trafia się bowie'1 
nie r a z ,  iż formularze  czyli  ro ty  przysięgi 
chowuią  się d a w n e , chociaż okoliczności zon '1 
ili ły się z czasem,  lak dalece:  iz iuz n i e p o d o b , , ą  

zdaie się prawie być  rzeczą ,  aby  się to s t ^ 0’ 
przeciw czemu s łuży  w a r u n e k ,  albo co zwyf2f1̂  
7. sobą przynos i ł .  'Tak n.  p. i do dziś dnia dz" 
n i ą  w W r o c ł a w i u  tak  zwane  1 'drkenglocke ,
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lest dzwonią w dzwon na pacierze przeciw Tm-, 
^oin od r. 1.529, kiedy T u rc y  przy pierwwzem 
^Viednia oblężeniu grozili granicom Szlązkim.

J. s. b .

0  zaszczytnych stopniach naukowych, a osobliwie 
o D o k t o r a c i e . Rzec.z czytana przez X . 
S z a n i a w s k i e g o  na publicznem posiedze­
niu  1. Października R . 1816. przy otwarciu 
tegorocznego biegu nauk, wydziału A kadem i- 
cznego Prawa i  A dm inislracyi w  H arszawie.

P o  wszystkie czasy ludzie w naukach szukali 
Wsparcia , udawali się do uczonych osób w roz­
licznych potrzebach i żądaniach swoich. Jeżeli 
zdarzało się, ze uczonych w ciągli ich życia nie 
Znano, nie umiano cenić, to bezstronna poto- 
rnność iednocząc korzyści z użytecznych ich 
prac i szacownych pamiątek, które wiekami 
trwać będą, przyzwoite im uwielbienie wymie­
rzyła. /

Zadumienie starożytności nad gieniuszem i zrę­
cznością osób które w owych czasach nadzwy- 
Czayne dzieła w ykonyw ały ,  umieściło ich w rzę­
dzie Bogów lub półbogów; z uszanowaniem wspo- 
tainaią d/.ieie o Magach czyli mędrcach, z których 
grona naczelników państw pierwotnych wybiera­
no, W ieleż to narodów Grecyi wzywało uczonych
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hi >.')w aby prawodawcami i rządcami ich b y l i ?
M ę d r z e c  i u c m i i y  i e d Pakowe pod owczas  mia ło  
znaczenie;  R o z t r o p n a  s k r o m n o ś ć  S ok ra t esa  zm ie ­
n i ł a  to nazwisko  na kocha jącego  m ą d ro ść  czyi* 
F  lozofa.  U t w o r z y ł y  się sz ko ł y  roznvcl i  Fi lozo-  
fó  r ,  szczególniey Pi tagorasa ,  P la tona ,  A ry- to l e ! .  sn, 
do s t a rc z a ły  ustaw r da wco" ’, Sędziów,  nacze ln ików 

r o / m a ł t y m  krai run.  U  H e h r a y c z y k ó w , iak za­
świadcza Kidmet  b ie g ły  w dzieiach tego n a r o d u ,  

tez same  nazwiska d aw an o  u c z o n y m  , kloce po s ia -  
d a i ąc y m  u k raili p i e rwsze  godnośc i ,  iako to : R ab , 

R a b b in ,  R a b b n n , H abban i —  W y k ł a d a n i e  p r a ­
wa hożego szczególną i s zacowną  s tanowi ł  > 11 nich  

*iauk(j. Ró żn e  s topn ie  ł n a z w i s k a  między  uczone-  
m i  naznaczano : R a c h a n i  a lbo m ę d rz e c  by ł to n a ­

uczy ciel, ozy li rnistr  s zkó ł  v; R a r/iu r  b y I to wybra*  
n y  na k a nd y d a ta  do nauczyc ie l s twa czyl i  D okto ­
r a tu  , uczęszczał  do s z ko ły  ła c h a m . K a lh a f  

R a b b y  by ł  to towarzy  sz c / y l i  po mo cn ik  mis t r za  

sz k o ły .  R a b  R a b lu n  M o re n a  ozn ac za ły  te w y ­
ra.-y to sam o co nasz nauczyc ie l .  W  E w angie l i i  
c z y t a m y  iak Jezusa C h r y s t u s a  na z y w a n o  n a u c z y ­
c ie l em R a b b i , R a b b im i , iak s iedz ia ł  C h r y s t u s  

w pośród D o k t o r ó w  w kościele Je ro z o l i m s k im ,  ro»-  

m a  ' i a ł  z n imi  z zadziw i ą r^po w szechnie  mądrością .  

Biegl i  w p r a w i e  D o k to r o w i e  czyl i  nauczy c ie le  do 
r z ę d u  p ie rwszy ch  osób u J / . rael i tów należeli .

R z y m i a n i e  u cz y l i  się od G re k ó w  , F i lo zof u j  

i p r a w a  o d  uich p rze ię l i ; rozs ze r zy l i  iu i do do br a

z



to warzy  *! wa ludzkiego zastosowali.  Podówczas f i ­
lozofia z prawem łączyły się ściśle i oby dw ie  
Ogół nauk wyższych oheyrnowały.  Prawa d w u ­
nastu tablic w król kich wyrażeniach istotne p o ­
dawały zasady,  zgodne z oworzcsnyin startem 
Rzymian .  W a r t o ś ć  tych  zasad tak wiele cenił  
Cy c e r o , iż w yrzekł  ze Xiązeczlea dwunastu ta­
blic przewyższa biblioteki wszystkich Filozofów. 
Rozszerzało się raptów nie państwo r z y m s k i e , po­
większały się rozmaite stosunki między mieszkań­
cami tey stolicy świata i l icznych iev prowincyy ,  
pomnaża ły  się p r a w a ,  tyc h  nauka  zat rudniała 
pierwsze w kra iu  osoby.  W  w i e l k i m  u R z y ­
mian  byl i  znaczeniu wyuczeni  w prawię ,  to iest 
J u r i s p e r U i Juriscon.su/ii, udawano się do nich 
y> różnych wątpl iwościach,  ich zdanie za prawo 
pr zyym ow ano.  Młodzież pierwszych domów uko ń­
czywszy początkowe i p rzygotowawcze  nauki od­
dawaną była  J u r  i s lo n tu /to m  na wydoskonalenie  
do pożytecznych usług kraiowi.  Nas tąp i ły  szko­
ły publiczne,  w których prołessorowie szczegól­
nie v szych zaszczytów i przywileiów doznawali .  
P ierwszym nauczycielem publ icznym b y ł  T y b e -  
cius K o r unka n ius  naywyższy  ka p ła n ,  p ie rwszy 
'*■ pospólstwa na ten s topień w y n ie s i on y ;  b y ł  on 
Wkże konsulem i zaszczyt t r y u m f u  o t rzymał .  Śla- 
'cna byłp między innemi  szkoła Masaritjsza Sa­
bina ,  k tó ry  dla ubóstwa swoiego,  op łatę  od 
Ócz pi ów pobierał .  Powstawały  z czasem sz.k-Iy
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prawa w różnych  miastach znacznieys tych,  a szczC- 

goln ićy  znakomi te  b y ł y ,  oprócz rz y m sk ie / ,  
w A l e x a n d r ^  Berycie,  Kons tan tynopolu .  U s p o ­

sobieni uczniowie w Filozofii, czteroletni  bieg pra­
wa w tych szkoFtch odbywali .  J u s t y n i a n ,  które­
go  chwalebne starania,  z og ro m u praw w różuyfl* 
czasie s t a n o w io n y c h ,  ieden zbiór  dotąd szanowa­
n y  u t w o r z y ł y ,  przepisał  a b y  naukę  prawa 
w szkołach przez lat pięć przechodzono , na ka­
żdy  rok oddzielną część tey nauki wyznacz/ ł ,
i szczególne nazwisko uczniom z każdego r o k «  

w tych pięciu nadał.  W y r a ź n y  iest przepis w ko- 
dexie Jus ty n i ana a ,  a b /  nauczyciele celowali oby- 
czaiarni i nauką , aby  nikt  raptownie i l ekkomyśl ­
nie nauczycielstwa nie o t r z y m y w a ł ;  lecz tylk'<* 
doświadczony i od przyzwoi tey  zwierzchność*
ii  pi ważniony.  Upada ło  pańs two rzymskie,  s z k o '  

ł y  p r aw a  i w  u p a d k u  iego t rwały.  N a r o d y  barba' 
rzyński emi  zwane,  p r z y y m o w a ł y  po części p r a ^ 1* 
R z y m i a n ;  lecz tych nauka wśiód  ciągłych zfl' 
mieszań coraz bardz iey  słabiała i p r z e i s t a c z a ł *1 

się wr fał szywe rozumo wania  i próżną  gadanin?- 
Ka ró l  wielki Zgromadzał  uczonych ,  otaczał  s*'̂  
n imi ,  często się z nimi naradzał ,  wspierał  nauk* 
wszelkiemi sp o s o b y ,  lecz t r u d n ą  było  rzec** 
w  ow ych wiekach przez czas krótki  p o s u n ł c 

oświecenie do wysokiego stopnia,zwłaszcza że ri*s*^ 
p c y  tego Cesarza sławnego nie stawali się godne*0 ' 
iego naśladowcami.  Z  niez in ie rnćy wielkości pa°"



stwa R zy m sk ieg o  K ons tan tynopo l naypóżn ićy  
W „bce ręce przeszedł,• nauki R zym ian ,  <v grecki 
ięzyk po części p rzyb rane , n ay d łu żey  u t rz y m y ­
w a ły  się w tem m ieście , drugie'y pań twa R zy m ­
skiego stolicy." O soby  pragnące oświecenia ,
W K onstan tynopo lu  nauk s z u k a ły ,  stamtąd ucze­
ni rozeszli się p o .c a ł e y  E u ro p ie ,  a szczególniey 
do W ło c h  i Niemiec siedliska swoie przenieśli. 
T am  l ru e r iu s  czyli E c n e r iu s ,  W e r n e r ,  albo 
G w arn e r ,  Niemiec czy Neapolitańczy k , bo różne 
są w tćy m ierze dzieiopisów zdan ia ,  naukę praw a 
pozna ł  i zgłębił, iak wielu z piszących o i. go Życiu 
m niem a, i u czy ł  tóy nauki w 12. w ie k u ,  zaczę- 
tey  przez  Pepo w R aw enn ie  i w Bononii. B y ł  
I rneriusz  kanclerzem  L  >taryusza cesarz 1, a z po­
wodu wielkiey nauki k tó rą  posiadał, pochodnią p ra -  
Wa (L ucerna  ju r i s )  nazw any. I rner ius 'w prow adził  
Zaszczytne s topnie  m iędzy  uczonem i w prawie, 
osobliwie D oktorat.

Przeznaczeniem  iest człowieka, ze z p racą na­
byw a usposobień które  go uży tecznym  czynią 
do u s łu g ,  zwłaszcza w ażnych  w towarzystw ie 
lu d ik iem . Miłość własna ła two nas zaślepia, po­
trzeba przeciw n iey  o b r o n y ,  aby uprzedzenie  
0 sobie nie zastępowało  zdatności rzeczywistey; 
potrzeba  dowodów s to so w m y  p racy  w ludziach 
do tych  za trudnień , k tóre  nadal w ykonyw ać  maią. 

ten  koniec wyznaczana byw a liczba la t,  k tórą
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dla nabywania pofrzebne'y nauki poświęcić nale­
ży 1 uaydłuższa praca nie, p r zy it*>si zawsze po­
zą lanych owoców, dla tego ustanowione są do­
świadczania r rxainiua, p o p isy , ah\ tym skule* 
czniey przekonać się można o oświeceniu osób 
nauk pilnujących, Ustanowione są i znaki i m y­
sio* e stopni doskonałości w uczonych, aby po­
znać na oko czego się p<, n ich spodziewać Po 
ludzku postępuicmy zawsze, dogadza się nawet 
naszym słabościom. I w naukach m ną mieysce 
pobudki, zaszczyty, oklaski, ozdoby , chociaż ie 
rozum w ścisłym  rozbiorze swoim próżnością 
uznaie.

Podobały się stopnie dla uczonych prze* 
Icntriusza wprowadzone. Ogłoszeni Doktorami 
prawa sławni pod ówczas nauczyciele tey nauki) 
Bulgarus y H u g o l in , M arcin, Jakub, Pileus, i 
i wiciu innych.

Szkoła paryzka, ktore'y początek rachuie wielu 
od Karola wielkiego, do którćy w owych czasach 
uczęszczano z lóżnych kraiów dla nabywania po­
trzebnych wiadomości , na początku 1 2 . w i e k u  

zebrała się w uczone towarzystwo szczegółneifl* 
prawidłami opisane. Piotr L o m b a r d ,  w i e l k i  s w e ­

go czasu człowiek, zwany Mistrzem zdań (M ag i' 
slf.r Sentenłiarum )., wydał b o w i e m  dzieło po*! 
tym napisem, długo po szkołach nawet K wyi'a'  
źnycb rządu rozkazów używ ane, p i e r w s z y  mia  ̂
otrzymać Doktorat, w P aryżu , a tuk tytuł ,tl3'

gistr*



gis t ra  o z n a c z a l ą c y  u r z ą d ,  p o w a g ę ,  t o  Jest mistrza
s - k o l y ,  b i e g ł e g o  n a u c z y c i e l a  na d o k l o r a  n a u k o w e ­
go p o su n i ę t o .

W z o r e m  d o k t o r ó w  P r a w a  t w o r z y l i  s i ę  d o k t o ­

r o w i e  T e o l o g i i ,  M e d y c y n y ,  p i ę k n y c h  s z t u k ,  c z y ­

li  F i lozof i i .

Z  o d n o w i e n i e m  n a u k i  P r a w a  R z y m s k i e g o  p o  

Szko ł ach  , k t ó r e  d l a  w ie lo śc i  p o m n a ź a i ą c y c h  s i ę  

Nauk  o d d z i e l n y c h  U n i w e r s y t e t a m i  i A k a d t m i i a m i  

p o n a z y w a n o ,  i k t ó r e  s z c z e g ó i n i e y  o d  12. w ie k i i  

n a s t ę p n i e  c o r a z  w i ę c e y  w p r o w a d z a n e  i p o r z ą ­

d k o w a n e  p o  r ó ż n y c h  k r a i e t h  b y ł y ,  tw o r z \  l y  

się t a k ż e  z b i o r y  p r a w  k o ś c i e l n y c h  c z y l i  k a n o n i ­

c z n y c h .  N a u k a  p r a w  t y c h ż e  u s t a n o w i o n a ,  a  s t ąd  

P os z ł o  że  b i eg l i  w p r a w i e  t ak  c y w i l  n e m  iak 0  

też  k a u o u i c z u e m ,  n a z y w a n i  b y l i  D o k t o r a m i  o b o y -  

g« p r a w a ,  a w y d o s k o n a l e n i  w  s a r tU m  p r a w i e  ka -  

N o n ic z n e m  D o k t o r a m i  k a n o n ó w  u z n a w a n i  by l i .

K o ś c i o ł  ka to l i c k i  p i e r w s z y c h  p o  A p o s t o ł a c h  

Nauczyc ie l i  s w o i c h ,  k t ó r z y  naucza* i e m  r t l i g i i ,  

*bi i an ie in  f a l s / . y w y c h  z a r z u t ó w  i p i s m a m i  s za co -  

b ' n e m i  p r z y c z y n i l i  s i ę  n a y w i ę c e y  d o  w y i a ś n i e n i a  

1 U g r u n t o w a n i a  p r a w d  w i a r y  i p r z e p i s ó w  r e l i g i i  

^ h r y s t u s o W ć y , n a z y w a  D o k t o r a m i  koś c i o ł a  i z 

Wielką  o s z c z ę d n o ś c i ą  ten  t y t u ł  undai e .

D o  z g r o m a d z e ń  z a k o n n y c h ,  k t ó r e  n a u k i  w ś r ó d  

s' vy e h  m u r ó w  p r z y i ę ł y , p r z e s z ły  l akżo  i s t o p n i e  

N a u k o w y c h  za sz c z y t ó w .  N a u c z y c i e l e  p o s p o l i c i e  

b t a i ą  im ie  L ek  t o  rei w, wysłużeni z  c h w a l ą  w  u a r  
>8*6 Grudzień T. Y I- 3 l



u c z y c i e l s t w i e  n a z y w a n i  są  p o  n i e k l o r v c h  z a k o n a c h  

D o k t o r a m i ,  w i n n y c h  J u h i E t o r n i ,  R e g e n s a m i  c z y ­

l i  r z ą d / n a m i  u cz en i a .  U s t a n o w i e n i a  wsze lk i e  

w  p o c z ą t k a c h  s w o ic h  c h w a l e b n y  miewany  z a m i a r ,  

p r z y z w o i t y  k i p t i i n t k ,  lecz  w y ^ o d a i ą  s i ę z c z a s e n ł  

ł  p r z e i s t a c z a i ą .  P i ó ź ę e  t e  t y t u ł y  z a k o n n e  he* 

a d n t n o ć c i  s t o s o w n e  v i | r a c y , d a ł y  p o w ó d  dow c i -  

p n y m  ż a r t o m  K r a s i c k i e g o  w  i ego  M o n a c h o m a -  

ch i  i.

W z o r e m  u c z o n y c h  z g r o m a d z e ń  w ł o s k i c h  

i  f r a n e u z k i c h ,  a  zw ła s z c z a  P a r \ z k i e g o  u n i w e r -  

s y t e t u ,  z a k ł a d a n o  i p o r z ą d k o w a n o  u n i w e r s y t e t y  

i  A k a d e m i e  w  c a ł ć y  . E u r o p i e ;  t w o r z ą  się n a w e t  

i  p o  i n n y c h  częśc i  cli św ia t a ,  w k t ó r y c h  E u r o p e y -  

c z y k o w i e  w  z n a c z n e y  l i c zb i e  osia tn ią  i r z ąd zą ,  s ł o ­

w e m  w s z ę d z i e  n a u k o w e  z s s / c z y  t y  s ą  z a p r o w a d z o n e 1

W  n a s z y l i  c za sa c h  dw ucfziestok i l ko l e tn i a  r e -  

w o l u c ' a  f r a n m z k a ,  m s z c z ą c  w s z y s t k i e  i nay"* 

c h w a l  h n i e y s z e  u s t a n o w i e n i a  d a w n e ,  p r z y i ę ł a  za­

s z c z y t n e  s t o p n i e  w  n a u k a c h ,  o r a z  s t o s o w n e  dl* 

n i c h  u b i o r y  i i n n e  z n a k i  z m y s ł o w e  i t o  w s z y ­

s t k o  p r z y  z a p r o w a d z e n i u  s z k ó ł  n a  now o u t r z y  ’ 

m a ł a .

U  C h i ń c z i k ó w  r a w e t , n a r o d u  s ł y n ą c e g 0 

z d a w n o ś c i  s w o i ć y  i o r y g i n a l n o ś c i ,  ies t  pod  ob i e  J*' 

s i w o  n a u k o w y c h  s t o p n i  E u r o p c y s k i c h .  U l n ) "  

m u i ą  C h i n c z v k o w i e  ś c i s ł y  nad  s / k o ł a m i  do 

o d b y w a n e  są c zę s t e  i s u r o w e  e x n m i n n ,  p o d ł u g  ,ll( ^ 

z a ś w i a d c z e n i a  d a w a i . e ;  bez  t y c h  z a ś w ia d c z e ń  z*
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szczvtnvch (lift ex8minnveancgo, żadnego u rz ę d u  
Otrzymać nie można. Od .szkó l niższych az do 
liaywyŻBiych te examine  i zaświadczenia z n a y s t a -  
raunieyszą  dokładnością zachowywane  bywaią .  
"W każdetn m i e śc i e  znaczniey-szcm dwa razy do 
r o k u ,  w prowincyona lnem l'az, a w stolicy p li­
stwa co t rzy lala o d t y w a s i ę  exam en  w pddzie lny ch  
budynkach  Wspan ia l e ,  wystawionych !s t rzeżonych  
■w tenczas naypil t j iey.Na examinie n a j w y ż s z y m  sam 
Cesarz przewodniczy.  Nie  można  być  p r z y p u ­
szczonym do e ką m inu  wyższego, nie o t r z y m a ­
wszy chlubnego zaświadczenia z exam inow  
W' szkołach niźszydb; korzys tne  z tych e x a m i -  
nów zaświadczenia daią prawo ty m  co ie o t r z y m a ­
li , do wszelkich w kraiu urzędów. W s z y s c y  
M a n d a r y n o w i e , Ministrowie przez te exami na  
poprisedniczo przechodzą,  zaczyin do urzędu ,  go ­
dności i władzy  im słiiźącćy doyść mogą.

Ró wnie  są nazwiska z a s c z y t n y c h  s topni  
n a u k o w y c h ,  Eaccalaurcus czyli Baka ła rz ,  L i-  
cen cia t, M a g ister , D o c to r ; nazwisko Bakałarz  
" 'yprowadza ią  iedni z łacińskiego ięzyka,  źe od­
chodzącym ze szkół  na iakie przeznaczenie,  da­
wano znak o z d o b n y ,  baccalaurea, to iest iagodę 
8 może gałązkę z owocem I t p r o f y m ,  stąd sla— 
Wriym n a u k ą  os bom wieniec laui owy na głow ę 
kładziono.  Inni  wywodzą to nazwisko z f r ancu­
skiego, od naśladowania kawalerstwa czyli  rycer ­
stwa, k tóre  w owy ch  wieksrch kwituęło.  Kawa-r

3 i *
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l e r  m ia ł  p r z y  sobie niższego ni**J*ko pomocnika,  
to iest g ’e rraka  bas -  cht\. alier. Zastosowano ten  
zwyczay i do osób póświęraiących się naukom,  
jakoby rycerzy męstwo umys łow e posiadających; 
stąd t<ż Francuzi  Brka łorzy  nazywaią  Baclie- 
lier. Nazwisko JLicencynt oznacza wyzwolonego  
W n a u k a c h , posiadaiącego potrzebne p rz y m io ty  
i  możność^aczenia publ icznie;  nazwisko Magister 
iest to samo co nauczyciel,  a Doitor oznacza bie­
głego w nauce. Nie iednako wy m sposobem te 
nazwiska i stopnie naukowe po różnych kraiach 
i akademiiach są brane i u ż yw ane :  w iedny ch
m n ie y  ieststopni ,  w inny ch więcey; w niektóry ch 
Magister  i D okt or  iedno znaczy ,  w n iek tórych 
Licencya t  podobną iak D k to r  p o s i a !a władzę 
i  p r z y m io ty ^  w n iek tórych nawet między Baka­
ła rzami  i między  Doktorami  są ieszcze podz ia ły 
i różnice

Nie  tak ła twą  rzeczą b y ło  Doktorem na uko­
w y m  zóstać;  przez kilka pierwey stopni i liczne 
doświadczenia przechodzić należało.  W y u c z o n y  
tyle  żc mógł  uczyć w szkołach mnieyszych,  
W szkołach n i c i a k o  poc zą tkowych,  o t r zym yw a ł  
s topień Bakałarza;  doskonalący się coraz więce'y 
w n a u k a c h ,  po dauycli  dowodach iż posiada ie 
dok ła dn ie ,  u z n a n y  b y ł  za wyzwoleńca czyi* 
Licencyat  a; a zupełnie wydoskonalony w peyrny*1* 
nauk  wydziale o t r z y m y w a ł  stopień Magistra* 
a pó in iey  Doktora .  "Wiele lal  poświęcać trzeb*
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b y ł o  n a u k o m  a b y  d o y s c  d o  s t o p n i a  D o k t o ­

r a  , i do  k a ż d e g o  s t o p n i a  c h oc i a ż  z  n i ż ­

s z y c h ,  s zc ze g ó l ne  o d b y w a ć  t x a f m i u n  a p ró c z  le­

g o  tia D n U m a  w s t a w i ć  s i ę  n a u c z y c i e l s t w e m  l u b  

w y d a n i e m  z n a k o m i t e g o  w  n a u k a c h  dzi e ł a .  P a p i e ­

że,  C es a r z e ,  Ki ;o!qwic5 Xi. ; .żęla,  n a d a w a l i  p r z y w i -  

l c i e  s zc zeg ó l ne  u u i w e r s y te.it. rn,  - k a d c m i i o m ,  i m o ­

ż n o ś ć  r o z d a w a n i a  n a u k o w y c h  za sz cz y t ó w .

Z a s z c z y c e n i  s t o p n i a m i  n a u k o w e i n i  a o s o b l i w i e  

D o k t o r o w i e  n a u k ,  p o r ó w n a n i  b y l i  i o s o b a m i  s t a ­

n u  s z l a c h t  ck  ii g o , w r z ę d z i e  d o s l o y n y c h  w  k r a i n  

U m i  ' s z c z e n i ,  w o l n i  od  p o d a t k ó w  i i n n y c h  c i ęż a ­

r ó w ,  w y ł ą c z n e m u  p o d l g i i  s ą d o w n i c t w u ,  d o  r a ­

dy'  i u r z ę d ó w  w z y w a n i ,  na Bene l i c ia  d u c h o w n e ,  

i  ko śc i e lne  g o d n o ś c i  wybier am".

W ł a d z a  k o ś c i e ln i  u z n a w a ł a  za w sz e  p o t r z e b ę  

n a u k i  w o so b ac h  d u c h o w n y c h .  P r z e p i s a ł y  p r a w a  

k o ś c i e l n e  a b y  B i s k u p i ,  ich zas t ępcy '  w  u r z ę d o w a ­

ni  u c z y l i  V\ i k a r y u s z e  G ll i c ia l i  j t a k ż e  D z i e k a n i ,  

A r c h i d i a k o u o w i e , S c h o l a s t y c y  przy '  k o ś c i o ł a c h  

z w ł a s z c z a  k a t ę d r a l n y c h , lo iesl g ł ó w n y c h  w D i e -  

c e z y i , D o k t o r a m i  p r a w a  l u b  t eo l og i i  by l i .  

•A gdy  p r e l a l u r y  i ' k a n o n j i e  k a t e d r a l n y c h  s z c z e -  

g ó l n i e y  k o ś c i o łó w  w y ł ą c z n i e  d la  o s ób  s i a n u  s z l a ­
ch ec k i eg o ,  p r a w a  c y w i l n e  po  r ó ż n y c h  k r a i a c h  

p r z e z n a c z y ł y ,  d o  czego  p r z y c h y l i ł y  s ię i p r a w a  

k o ś c i e l n e ,  z a s t r z e g a n o  za w s z e  a b y  p r z y  k a ż d y m  

k  ś c b J e  m a i ą r y m  k a p i t u ł ę  c zy l i  z g r o m a d z e n i a  

Kauoników, t r z e c h  m i ę d z y  n i m i ,  c z t e r e c h ,  lub
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pięciu z Doktoratu b y ł o ; to lept cbociaż nie 
szlachty z urodzenia, lecz zaszczyconych1 stopnia­
mi naukowemi. W  tych liczbie umieszczanych 
bywa dwóch Doktorów prawa, dwóch teologii, 
ieden m edycyny . W szystko to rozmaicie do 
różnych kościołów katedralnych i kollegiackich 
zastosowani-, podług szczególnych oMa każdey ka­
tedry lub kollegiaty ustanowień.

Szczególne b y ły  ubiory zaszczyconych Osób 
stopnininiinaiikowemi. Długa i szeroka sńkfiia' 
czyli Togn, pospolicie czarnego a czasem i innych  
kolorów, według wydziału nauk; obszerne kol-- 
wierz-. czyli rnncety z droższych futer lub mate- 
ry y  feOsztoWnych, pierścień i biret, czyli czw oro-  
rogowc g łow y  nakrycie.

Szczególne b y ły  obrzędy w przyymowaniu do 
stopni naukowych a zwłaszcza do doktoratu. 
Po licznych długich i ścisłych examinach odby­
w ał się uroczyJty popis publicznie, częstokroć 
w kościołach ; b y ły  rozprawy , zadawanie i zhiia- 
nie różnych zarzutów ożyli dyspu ty , b y ły  m ow y  
wypracowane. Hektorowie akademii lub uniwer­
sytetu dawali zaszczytne znaki olrzymuiącemu  
stopień doktora, szrzególniey kładli pierścień 
i i a  palec i biret na g ło w ę ,  udzielali także pocało­
wanie braterskie. W ydawano wielkie na parga- 
mhiie patenla, i , ko  dowód otrzymanego stopnia 
wiecznie trwać maiący. Ustanowiono także 
i opłatę od stopni, iako ittodus* na potrzeby kan-
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c e l l a r y y n e ’, c a ły  o b r z ą d e k  c h o y n e  u cz ty  h o ń -

. .  .
S t a r o d a w n e  nkademi ie  o k r y t e  c h w a ł ą  wie a r m

g r o m a d z o n ą ,  za szczęście p o c z y t y w a ł y  of iarować

ni m a r c h o m ,  i s ł a w n y m  w z a w o d n e  oręża  l u h d y  
p l o m a l y k i  m ę ż o m ,  nau k o w ą ,  godność  D o k t o r a  

p r a w a  C h ę tn ie  len stopi ,  .i p . z y ię ły  g ł o w y  u k o ­
r o n o w a n e  i p ierwsze t r o n ó w  p o d p o r y ,  a b la sk iem 

wielkości  s n o i e y  p o n . n o Ż j i y  >vwauo sć  zaszczy­

t n y c h  s topni  w naukach.

Na yda wn iey sz ą  iest  w Polszczę ak a d e m h a  k r a ­

k o w s k a ,  córka  pu ry zk i ey  ml r o k u  i358.  l . cz ąc as w ó y  
nay pierwszy począł ,  k,  k tó r ey  s tan z w i c i ą  c .eka u  e -  

mi  szczegółami  op isa ł  obszern ie  Sianów ny S o ł t y k o -  

w icz i n i e d aw n o  d r u k i e m  ogłos i ł .  T a k ż e  w y m o ­
w n y  J a n  StitaMecki w ży w oc ie  l i t e rack im H u g o ­
na k o ł ł ą t a i a  d o k ł a d n y  o b r a ź m y  A k a d e m i i  w ysta­
wi ł .  W z o r e m  i n n y c h  A k a d e m i i  ta g łó w n a  
u nas s z k o ł a 1' u r z ą d z o n ą  b y ła  i i c h  zw yc za iem  na­
u k ow e  r o z d a w a ł a  s t o p n i e .  Pierwsze  w k r a i u  oso­
b y ,  p ie rwsi  u r z ę d n ic y  z a  szczęgóinieyszy zaszczyt  

poczy ty  wali ,  na te s topn ie  za s ł uż y ć  i o t r z y m a ć  ie 
p r zy z wo ic ie .  P o d o b n e  b y ł y  zasady  is to lue  w  U-  

r z ą dz en i ac h  akademi i  Po l s k ic h ,  f t  i l cńskićy i Ż a ­

l im y  skićy.  W i e l e  p r zy w i l e jó w  i  szczególnych  

d o h r o d z i e y s t w  też ak ad em io  p os ia da ł y .  S t a t u t e  

i K o n s t y  lucyve nasze szczegó łow y /. r o k u  i4yb,

i5 o5 ,  i 5 r o ,  i55o ,  i 5 7o, ^ 0 7 , rboy,  i633 ,  i b 6 c>,
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^7 ^4 , zastrzpgaią dla Doktorów w naukach godno­
ści kościelne. I W  nie S y n o d y  duchów ieńsłwa 
polskiego, '  śzególniey z róku  .554 i i5 b i ,  l iczne 
względy  osobom duchownego sianu zaszczyco­
n y m  doktoratem w naukach ndzirlaią.  T o ż  samo 
u rząd 7 a ią 13i,lle Papiezów, szrzególniey Bulla Le- 
° " H x - 21 >• ,'5 ' 3 . i Bulla Pawia HI. z r . ,51,3. 
I I .  1 bur t  1 Zahiszowski wypisuią  ro/ciągle prawa 

nas ućzą rym się i naucz,aiącyni służące.'
Z  czasem liczne następuią zmiany  i w naysza-  

eow nieyszych ustanów ienia'ch, Nie  przestrzegano 
ściśle te g o , aby  god ny m ii d y n i e  naukowe sto­
pnic rozdawane  b y ły .  Ła twość ,  w ich o t r ? \ m y ' -  
wanm  odięł.i chęć ubiegania się o nie zd a tn ym  
o s obom , a niezdatne chlubiąc się z, o t r zymanego 
zaszczytu no który nie ja s l użyi y  rzeczywiście,  
s ta ły  się powi d< tn, ze lekceważenie i pośmiewi­
sko do stopni naukowych częstokroć p r z y w i ą z y ­

wano. Z nane  iest w t y mierze  przesadzone 
wyszydzanie  Doktorow onia przez sławnego M o ­
liera. JSie od rzeczy tu będzie p r zy toczyć  kilka 
wierszy,  k tóre pod ty tu ł em  H i n t  doktorski P i ron  
w B a i icuikim języku napisał ,  a które prze łoż ył  
n i e d . w n p  na polski ięzyk l e l , >  Ja rocki  w P q - 
żnaniu.

C i rk a w n  rzecz  ci p o w i r m  k tó r ą m  słyszał wczora:
M ich a ł  sj* p a j d ę  c w a ł t f i u  o bij r t  d it lu tpn  , - -  
J o ItnsvAa, ip,st bogaty \ kł.o p ieu iądze  liczy 

I)oM)j' i się wszy atk ipjjo % wszys tko  odziedziczy *
A t«  lo r z ,c ż  c iekąws/ .i ,  p rz y z n am  ri się azczurze,
C&yli ón u  a sw e uszy Lireta dobierze!
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W iele się znayduie uczonych gruntow nie 

tnężów chociaż nie są Doktorami w naukach, 
a wielu naliczy ćhy możną zaszczyconych ly ia  
stopniem, którzy mało rozsądku i prawdziwego 
oświecenia posiadali.

Pomnożona liczba wiadomości w naszych cza­
sach, wielu Jat i uwolnienia <d innych zatrudnień 
Wymaga dla obszernego a gruntownego nauki na­
bycia. Nie wielu być może naukowych dokto­
rów,* w ścis łetn znaczeniu ten wyra* biorąc, nie 
ty lko ze wszystkich uczniów którzy i wyższe 
ukończyli szkoły, ale nawet i z wszystkich osób 
do nauk szczerze przywiązanych i w ich’przecho­
dzeniu maiących upodobanie, itźeli liczne zatru­
dnienia życia prywatnego lub publicznego, mało 
zostawitią im czasu do ciągłego postępowania w co­
raz ■ większem rozszerzaniu swoich wiadomości 
i w zgłębieniu dukładnem wszejkich szczegółów 
naukowych. Man nauczycielski iako bezprze- 
stannie pracom naukowym oddany, uayłalwiey 
dostarcza usposobień do godnego zaszczytnych 
stopni w naukach otrzymywania. T en  iest 
Właściwie duch i zamiar istotny proieklu H ierar­
chii akademicznóy, ogłoszonego u nas drukiem 
W roku przeszłym. W olno każdemu, a nawet 
chwalebną iest rzeczą, chociaż z nienauczyciel- 
skiego stanu ubiegać się o zaszczytne stopnie 
y? naukach i na nie zasługiwać, byleby w ich
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r o z d a w a n i u  p r z y z w o i t y  w z g lą d  na ud o w o d n io n y  
eclotność z a c h o w y w a n o  n a y ściśle y.

Lcez s tosowna na uk a  wsrędż ie  iest po t rzebną ,  
a zwłaszcza w p; s s lon  an iu  go dn ie  wyższy eh u r z ę ­
d ó w  i r a i o w v c h .  Jeżeli  t m d n o ś ć  zachodzi ,  a b y  

do b ie ra ć  do u r z ę d ó w  osoby  zaszczy Inorni s topn ia ­
m i  n a u k o w e m i  o / d o b i o n r ,  to J r z \  n a y m u i e y  ści­
śle lego p rzes t r ze ga ć  w y p a d a ,  aby nie powie rzać 

n i k o m u  u r zę du  /włsszdza ważnego,  p >ki nie  o k a ­

że pierw ć v d o w o d ó w  ze j o s a d a  do k ła d n ie  st< so -  
w n e  wiadomośc i .  N a  t n i  kon iec  ustanów ione,  są 
ro z l i czne  ex a m in a  i k o m m i s s y e  exorni i iacyvi tb  

w e  wszys tkich  r z ą d n y c h  t e raz piań - lw a c h , dla  
d / . i e b o g o  zachęcenia m ł o d y c h  o s ó b ,  ;d'y przez: 

Ścisłe na u k  p i lnowanie  i zdawan ie  z nich  w czasie 
doWa dów ,  j o k i lku  la tach nas tępnie  odnoszonego  
co ra z  więcey  p o ż y t k u ,  u sp o sa b i a ł y  się dnkła* 
dni** na u ż y t e c z n y c h  oby wate l i ,  na g o d n y c h  u r z ę -  

duik( iw k r a i n ,  d o b n i  p o w s z e c h n e m u  o d p o w ia d a "  

i ą ov rh  p rzyzwoicie .
I łys  ten k r ó t k i e  dz ie ió w p o w s z e c h n y c h  w y i ę -  

t y  *)  daie poznać,  że szacowano  n a u k i  wszędzie 
i  za w sz e ,  że u z n a w a n o  ,wiole t r ud n oś c i  w g r u n t  o* 
w n y m  n ab yc iu  nauk , że w y s z u k i w a n o  zachęcał* 

do  p rac  n a u k o w y c h ,  że s t a now ion o  p ew n e  ga"

*) L iczn e  p rzy p is y  do  tego  r r s u ,  wękazniące dow orty  p0"

<l»ó w nim  ohiętycli, prty oddzielnein iego wyilauiu uini®" 
zzczone będą.
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tunVi dowodóW  std sew nego  ośw iecen ia  w  osobach , 

iakiego w y m a g a ło  p o ż y te c z n e  o d b y w a n ie  z a t r u ­

d n ień  kldve ty m  osobom  p o w ierzan o .
Z m ie n ia j ą ’' ^  czasy ,  ż m ie tn a ią  o k o l ic zn o śc i ,  

lecz z a sa d y  ir to tne  p ra w d z iw e g o  d o b ra  lud z k ieg o  
też s a m e ,  trwaią za w sze ,  choc iaż  zdaiij siij 

1'ozduaite p r z y b ie ra ć  postacie, f i i jdżm y  p rz y  vi ią -  

•zani szczerze  do  nau k ,  p o i \ t k u y m y  z - z o r ó w  
d a w n y c h  i w y b ie r a y m y  * n ich  zas tosow ania  d o  

rzeczyw is tego  d o b ra  naszego.

Ostatni H ym n Ossyiana.

Z a w r ó ć  b y s tre  w o d y , b łę k itn y  s tru m ie n iu , 

K aw ied ź  doimy Luthy; schy lc ie  s i ę . i ^ ó r  szczy tu  

L asy , p rz e d  sp iek tńm  s ło ń ce m  u k ry y c ie  w  sw y m  c ien ił,, 

M ieysce T o sk a ra  p o b y tu .

Ledwie się ró ż a  z  p ączka  ro z w in ie  w sp an ia le ,

Z  p o w iew em  w ia tru  w o n n ą  g ło w ę  z w ie s z a ;

Z daie  się  .w ynurzać  d a le :

„ C z e m u ż  tw e  tc h n ie n ie  ,  m óy  sp o c z y n e k  m ie s z a ?  

C h w ila  m o iego  zw ięd n ien ia  ind bliska,

' H a u o  by b l in  w d z i ę k ó w  w z o r e m ,

„  B urza  m e lis tk i ro zn iesie  w ie czo rem , 

n  Jutro  m yśliw y p rzy y d z ie  do  tego siedliska,
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„ M y ś l iw y  eo m n ie  w id z ia ł w  m eg o  ry c ia  w iośn ie , 

„ K »  ł„ c e  w czo ray  zd o b io n ey  p rz e ze tu u ie ,

„ S z u k a ć  ru n ie  będ z ie  i  lb I#n 1 e ,

, ,  L . c r  szu k ać  będzie  d a re in u im  ¥ 

T a k  gdy  ju trzen k a  ló ż a u a  

M d łśm  św ia tłem  n ie b io s  o k ry ie  sk lep iam *  '  

P rz y y d ą  m y ś liw i pod  g ro tę  O ssyana  

By ttg o  usłysz* ć  p ien ie .

A le  O ssyau  spać b ęd zie  w g ro b o w có w  z a c is z y ,

Ju z  żaden  jego p ieśni n ie  usłyszy',

J u ż  lu tn i  cza ru iąe ey  d źw ięk  ich n ie  o m a m i:

G dz iez  t f u  C O  ś p ie w . ł  ry c e rzó w  w y p ra w y ,

S y n  W ielk iego  F iu g sb i, d z ied z ic  iego s ław y  ?

K ie  ied e n  p o w ie  ze łzam i.

C h o d ź  w ięc p iękna  M ai w ino , ha  ró w n in y  m iłe ,

S iw . go  s ta rca  p ro w ad ź  b łę d u e  k ro k i ;

G d y  0 » sy an  p óydzie  na g ó rn e  o b ło k i,

Tam  w z n ieś  d la  n iego  m o g iłę .

L e c z  gdzieżeś’ się p o d z ia ła ?  gdz ież  ie s lc ś ?  M ai w ina?  

T w ó y  głos d.zisiay n ie  do szed ł do  m o ieg o  ucha,

K ie  słychać  lu tn i tw o ió y , w szędzie  c ichość g łu ch a  f  

G d z ież  leat có rk a  T o sk a ra  ? ó s y n u  A lp iu a !

S y n  A l  p i n  a.

O ssy an ie  p rzech o d z iłem  p rz y  T a r ln th y  w a le ,

M ilczen ie  sm u tn e  o s iad ło  w rz o sy  ;

C iem n o ść  zaięła  u c z to m  p o św ięco n ą  s a lę ,

U sta ły  ło w ó w  o d g łosy .
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s p e łn ia łe m  w ołan ifm  tych lpsów  głębinę,

Nierozllzielue z n ią  w łow ach uy rżałem  dziewice 5 

Pytalęm  się o Mai winę,

Lecz nic nie m ówiąc odw racały lice. v

łioh sć głęboka i sm utek ponury,

O kryw ały ich p o w a b y ;

Nakształt gwiazd były, kiedy blask ich słaby 

Przez zasępione przebiia się chm ury .

O s  s y  i  a n.

G w iazdo przyiem na, spoczyw ay m ile!

T w óy  pobyt u nas przez k ró tką trw ał ch w ilę .

Lecz po n ie  długim  pobycie

Zeszłas z gór tyeh tak  w spaniale 

Jak  księżyc po w ód  błękicie 

Przez d r ią c ą  przechodzi fa lę .

Już  zaszła* gwiazdo przyiem na,

Juz  i twoi a iasiiość zbladła,

Lecz z tw em  odeys'ciem noc ciemna 

Na rów idny  Luthy spadła.

G roźne meteory w chm urach 

\» P rzeryw aią nocy cienie ;

Lecz krótko na naszych górach 

Ś w ie c i ł y  t w o i e  p r o m i e n i e .

Przybliż się synu Alpina>

Zaprow adź starca do lasu .

J u l  posępne iezioro bu rzyć się zaczyna,

C zylil w iatrów  zhukanyub nie słyszysz hałasu?



P a trz  na  M o ry  w ie rz ch o łk u  w zuosi s ię  d ąb  s ta ry  ę 

P a tr z  iak z liści o b d a rte  w ia tr  zg ina  ko n ary .

T * m  ruu ie  p ro w a d ź ;  lam  w y jd ą  z ty ęh  u s t p i e n i a  n o w e  

T a m  na u sch łey  gałęzi zu ay d ę  rao ię  lu tn ię .

O to  ti\tay  . . , iu z  sły szę  . .  . lecz czegoź tak sm utnie .

W y d a ie  głosy  ro b o  we ?

C zy  to w ia t r ,  lu tn i m oia, c zy li lekka m ara

%Z  tw y ch  s tro n  żało b n e  w y d o b y w a  to n y ?

T a k , to  c ień  có rk i T o sk a ra  *

C o  m n ie  n a w ied z ić  p rz y b y w a  w  te strony# 

L e c z - ia k ii  zapał w m e in  s ię  se rcu  n iec i?

P o d a y  rui lu tn ią , n o w e  w y d am  pienia ,

P ie śń  w sław i B arda .osta tn ie  w estch n ien ia .u
P rz y  d źw ięk u  lu tn i dukza w  ob łok i uleci.

U słyszą  in n ie  p rzo d k o w ie  z p o w ie trz n y ch  sw y c h  d o m ó w ,

Z  rados 'c ią  b ędą  sciskae m n ie  do  ,ło n a  ;

J u ź  siedząc  wsró«T c h m u r i g ro m ó w  

S a n o w i sw e m u  p o d a ią  ra m io n a .

D ą b  s fa ro ź y t/iy  m ięk k im  m c h em  o k ry ty  

P o  nad  s tru m ie n ie m  gałęzie  sw e z w iesza ;

P a p ro ć ,  z p o w iew em  w ia tru , z esch ły ch  .liśc i szczy ty ,

Z  w łosam i O ssy iana  m iesza.

O d ro d ź  się  m e g o  pfieniuszu siło!

S ło d k a  harm oo iU  n iech  sw ą  w ład zą  m iłą ,

K aw ały  i w ilg o tn e  ro z p ro szy  w y z ie w y !

W ia try  !* ro z łó żc ie  sk rzy d ła! zaczynam  m e  p ien ie ,

D o  E iu g ała  zan ieście  w  n ieb iesk ie  sk lep ien ie ,

O sta tn ie  O ssy ian a  śp iew y .



K -u z a lą !  tw e  m ie s z k a n ie  p ó łn o c  m i o tw ie r a , ’

1 J U /, n ie  p o s t r a c h e m  w o d z ó w , lec*  in d lą  ie s ie s  m a r ą ;

L e k k a  p a ra  t w ó j  t r o «  W sp ie ra , 

S a m  F iu g a l  c z c z ą  ty tk o  p a r ą .  

J e s te s ' ia k  w o d n is ta  c h m u r a  , 

P r z e z  k tó r ą  g w ia z d y  w  d r ż ą c y m  b la s k u  g a s n ą  

J a k  k s ię ż y c  gdy, g o  k r y ie  p o m ro k a  p o n u r a ,

C ie m n a  ie s t  te ra z  ta r c z a ,  co  b \ ł a  ta k  i a s n ą ;

A  m ie c z  - p rz y g a s ły  i n a  w p ó ł w y b la d ły ,

J a k ż e  u t r a c i !  ś w ie tn o ś ć  i s i łę  s w ą  te r a z ,

T « n  m ie c z  o g n is ty  p o d  k tó r y m  n ie r a z  

O r s z a k i  r y c e r z y  p a d ły .

N ie k ie d y  g d y  b o r z e  s ie ie  ,

T w a  rę k a  g d y  c h m u ry  z e t r z e ;  

K ie d y  p o  s p ie k ły m  p r z e c h o d z is z  w ie t r z e  

P r z e l ę k łe  s ło ń c e  b le d n ie ie  

T ą  g w ia z d ą  n ie ś m ie r t e ln ą  ie  Iny m  rą k  z a m a c h e m  

K r y i - s z  w  sk u  io u e  o b ł o k i ;  

D r ż ą  lę k l iw i z d ię c i s t r a c h e m ,

I  z  c h m u r  o b fite  d e s z c z u  s p a d a ią  p o to k i .

L e c z  g d y  p e ł e u  d o b ro c i  ła g o d n y m  s w y m  w z r o k ie m , 

W r a c a s z  p o g o d ę  n a  n i e b i e ,  

S ło ń c e  s ię  z  p ó l  b łę k i tn y c h  u ś m ie c h a  d o  c i e b ie ;

W  ia try  p o r a n n e  id ą  z a  tw y m  T u o k i e m ; 

S k a c z ą  ra d o s n e  s a r n y ;  s t r u m i e n ie  s w ą  w o d ą  

, T o c z ą  p r z e z  łą k i  z ie lo n e  z  r o z k o s z ą ;

I c h  r o s ą  k w ia ty  o r z e ź w io n e  m ł o l e

W o n n ą  swą głow ę podnosXy



Lecz iakieź z ęłębi lasu w ychodzą łoskoty?

Jakiż to  huk się wznosi, wzmaga i rozszerza?

T o  F ingal idz ie : pozcaię rycerza,

T o  ou, iu 2 słyszę iego głosu grzm oty.

„P rzy ch o d ź  O s»yiauie, do oyców siedliska , 

„T » isć  i liż sdawnerm są F ingala s.zyny ;

„ T a k  lak ogieti znikom y co czas krótki błyska,

„  Pi zeszły dni naszych godziny.

„  V? polach gdzie nasze ręce inegdys trw ogę siały',

,, Panuie sm utne m ilczenie ża ło b y ;

„ L e c z  pam iątka uaszćy chw ały ,

„ Ponad czarnem i ulatnia groby.

„ P ie c ie  O ssjiaua  będzie od zguby nas strzegło ; 

„N ig d y  tw e śpiewy nie przestaną s ły n ą ć ;

, ,G ło s  twóy pizrchodząc potom ność odległą, 

„ T w y c h  przodkow  sław ie nie duzw oli zg inąć .,ł 

Czekay kró lu  rycerzy, idę gdzie m nie wołasz ;

Czuię żem  gotów  , uyrzę m ych u ad d z iad ó w ;

Nie usłyszysz m nie Selm o ; naw et m oich siadów

W  dni kilka dostrzedz nie zdołasz. 

Postrzegam  obłok co przyyra ie  m e c ie n ie /

Już  widzę m głę gęstą w chm urach; 

Co dla ranie  ciem ne utw orzy odzien ie ,

K iedy  się zechcę okazać na górach.

Nasi następcy w  iaskiniach ukryci 

P rzyydą sw ych przodków , w odzów  pełnych sław y 

i ł . W ielb ić  ogroinue postawy,

I  pa.trząc na nie zad rżą  boiaźuią p rzeszyci;



479
B yrzą Ossyiana idącego w chm m ie  |

W  zniżonego podem ną pow ietrza otchłani ,

U słyszy trw ogą zn ęk an i 

tJ  nóg  się moicli tooząc>' burze.

Ju ż  sen ciężki oczy kłei,

Zasnę przy skale M ory, przestanę się tru d z ić ;

B urze św iszczące po kniei 

N ie zdołaią ranie p rzebudzić! 

W iatry  wściekłdy pełne m o cy ; 

G ró b  m óy spokoyny m iiaycie w sw ym  p ę d z ie ;  

N ie przerw iecie  spoczynku barda co spać będzie 

Na tonie  w ieczystćy nocy.

L ecą skąd ten  sm u te k , o synu F iiigsla!

Cze m uz tw a dusza w  żałobie ? 

Zwcie iest przeyżciem, czas wszystko obala.

Juz  daw ui rycerze  w grobie.

Na rozłożonych skrzydłach  sunierć przebiega ziem ię, 

Z niku ie podobnie przyszłe p o k o len ie ;

P rzeydą i ich synow ie , a następne p lem ie,

Zaledwie te ich lekkie zachowa wspomuienie.

M nóstw o  plem ień na p rzem iany
. .

Z aginie w  następstw ie czasów^ 

Ja k  m órz  ogrom nych bałw any,' 

L u b  liście M orw euu lasów .

Czyż trw ała  p iękność tw oia R yno m ężn y ?

Ś m ierć  sroga co wszystko tam ie.

Dzielne tw sie O skarze przełam ała ram ie ;

Z giną ł i F iu g a l potężny. 

G rudzień 2 \ V I ‘ 3 j



A  »y b a rd z ie  cps n ie g d y ś  p rz y  n ic h  w a lcz y ł z  c h w a łą ,  

]Vlie*zóąc p ró ż n e  skarg i z p iea iam i tw o ie m i ,

]Via»zże c h w ile  n ie m iłe  p iz e p ę d z a ć  na z iem i

G d y  iu ż  ry c e rz y  n ie  s ta ło ?

N ie  ! sp e łn ia ją c  w y ro k u  j o w s z n  h n eg o  p raw a  

O a sy ian  p rz e y d z ie , sen  tw a rd y  z a y u z e  m u  p ow iek i 5 

A le  p rze szk o d y  ła m ią c  iego  sław a,

P rz e trw a  n a ro d y  i w i' k i.

J a k  d ą b  w y n io s ły , w sp ó łcze sn y  n a tu rz e ,

"W lasach  M o rw e n u  w zn o si g ło w ę '  h a r d ą ,  |

Z  n a p a d u  w ia tró w  s tn ie ie  s ię  z p o g a rd ą  

I  w śc iek łe  o d p ie ra  b u rz e .

Jan Januszewska

F.upido, motylem.
M  a ły , n ad o b n ey  C y p ry d y  sy n ek

G d y  p rzec iw  B ogu łu e z ek  s w o y  w y s ila ,

Z a  tak  z u c h w a ły , p łochy u czy n e k

W  lek k ieg o  z o s ta ł z m ie n io n y  m o ty la .

N a  m ie y s c u  rą c ze k  m a  s k rz y d e łk a  sk ln ią c e  5 

L ica , co  w d z ięk iem  p rz e w y ższ a ły  r ó ż e ,

K ry ią  szk a rła tó w , s 'w ie tuych  fa rb  ty s iące ; 

C h ce  się1 u ża lać , i za lie  n ie  m o ż e .

W  tak iey  p ostac i d z iec ię  z d ra d liw e

S tra c iło  lu b ey  Stałości jastatek,

N a d  w szy s tk o  c en iąc  ro zk o sze  tk liw e

W e s o ło  z k w ia tk a  p rz e la ta  n a  k w ia tek .
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Dum ka Boezya Kazimierza Brodzińskiego jMuzyka Kflt Kurpińskiego

1"1=

s z y . n a u  :ę a .'d a  sktzydcł-lrićni nie w ła . da
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W res'eie, by  6Woię okazał w snaniałosS 

SlcwisZ, p o  % w ładzy i z m iłostek słan ie

Rzecze z uśm iechem  : „  P rzebaczani tw ą  śm iałość 

,,L ecz  rau ie  nie gniew ay więce'y K u p id y n ie . 'i

■ %

Z araz odbiera kołczan 1 s trz a ły ,

W dzięczny k*ztałt iego na pow ro t się zm ienia.

Lecz m u  skrzydełka ieszcze zostały

Na w ieczną pam ięć iego p rzew in ien ia .

O d tąd  dziecina, i>k m oty lek  płocha 

T rózno  z stałos'ci^ pochełpić się sili,

W iedney  się cli w ili w  piękności pokocha,

I  w iedney znow u porzuca ią  chw ili.

A . BorzewsH

D U M K A
Z przyłączoną do niey muzyką.

G <v s t o w ’k z a n u c i ,

A  s trra tę  tuk  r z u ę i ,

Z m k a  na^Ie śpie^rj  

rt a s z y n  a u p a 'la ,  

f  S k r z y rl' t k ic m  n ic  w ł a d a ,

N ic n iV  stoi k rzew .

T a k  m ło d a  i m ita  

H a l i n a  r z u c i ła

3a*



Niespodzian ie dz ień ,

Z  cnotami swoiemi 
Ozdoba  tey ziemi

Zn ik ła  iako cień.

B y  p ł aka ł  za lubą
x niszczał iey zgubą

Chcia ł Czesława l o s .

T a k  nocą w żałobie 
O p a  l t y  na grobie

W z n o s i  w lesie głos :

„ J u ż  cię nie opłaczę,
J u ż  cię nie zobaczę

Drogi  cieniu m ó y !
N a  raoie płakanie 
Ł ; z  więcey nie s tanie ,

S łaby  i u i  ich zdróy .’!

Po ło w a  ia cieb e 
P o  twoim pogrz ib ie

Błądzę noc i dz ień ,  
O d d y c h a m  c ie rp ien iem,
Za  z n ik ły m  iuż -cieniem 

Ch odzę  ż y w y  cień.

U  światła potoku  
ł \a  wonnym  obłoku

Patrzysz  na mnie z gó r ,  
P r z y  śmierci  opiece 
D o  ciebie polecę

Przez  k ra in y  chmur .
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- O  śm ie rc i !  p ó y d ź  śmia ło  

Z i l ey in  ze mii ie to  c i a ł o ,
Ho/ , svp w n ę d z n y  p r o c h !

G d z ie  p y ł  i . 'y  s c h o w a n y ,

' l a m  oyc iec  s t r o s k a n y

N ie c h  m i ę  n iesie  w loch.*’

„ W ś r ó d  pieśni  p o g r z e b u  
D u c h  w o l n y  k u  ni< b u

W / . h c i  nad sw ó y  p y ł ,

Gi lz ie  m o r z e  gvkiazd świeci  
K u  l u b ć y  p o l e c i ,

P r z y  n iey  będz ie  z y ł . ”

G d y  w n ie bo  w zn iós ł  oko.  i 
Pos t rzega  w y so k o

P r o m i e n i s t y  p a s ,

H a l  ina w s w y m  w d z i ę k u  
Z  1 i.l i i 4 na r ę k u

D ą ż y  p r os t o  w  las.

G a ł ą z k ę  pas terza  

P o  se rcu  u d e r z a  : >
i „ P o r z u ć  (mówi)  p y ł ,

Z a  m i ł o ś ć  wza ie inną  

N a  wiek i t a m  ze m n ą
Szczęsny  będziesz ży ł . ”

V
Z os t a i e  się ci ało  

G d z i e  ty l e  m ię sz ka ło



W zajem ności cn ót, 
Jałt  czyści a n i t l i  

O b o i e  l e c i e l i

l3o niebieskich wrót.

SKARGA GĘSI.
B  iy*a ( z  r. an g b  cyn a ),

P r i e z ,  k ió re  kapito lium  b>lo w ^baw iooem

S karżyło  się .ię*'e i leinifi 

P rz ed  A polla irouem y

Z e d um ny  człow iek ca łą  marzeni wszy ziem ię „

C oraz bardzą

Gęsiam i gardzi*

W szakże za garść podłey straw y 
%

Zycie m u niesieni w oli rze, 

f  gdy iuz członki n ć i  rozdzielił krw aw y,

Jeszcze nasze m iękkie pierze ,

T em u  co na zgon nasz godzi, 

C hw ile  odpoczynku słodzi,

S< irląc  idu w pokorze 

Sy ba ryckie łoże. 

„N iew dzięczność , rzecze F < h n s , iest człow ieka cech ą , 

Bogi wnin będą  pociechą ;

Bo iesli cnotom  w aszym  zlotu; ludzka Hwłacza, 

S p ra w ią  rnoie słow a w ieszcze,

Ze gętpe p ió ro  w ręk u  partacza 

Skuteczuitysze nąd op iuuu z lew ui będzie deszcze,



48®
Głupia ąęs skargi swe mi 

Srogo dokuczyła ziem i;

£Jiesłcty ! ióy dotkliwość stała się pochopern,

Z# me ieden bazgrała grozi nam potopem.

jr. i ). M .

F am  i  c ln i  k TT a r sza w s i i.

,X\ni)i<;lnik I i ie ra ck i  i t i e d a w n e m i czasy  

wychodzić  z pod prasy.  
i J ł u g o  publ iczność p r a g n ę ła  

P e r i o d y c z n e g o  d z i e ł a ,*
Bo  co za skarb dla próżniac twa ,
Czerpać  nauki  bogactwa,
Żaiuśnieć au to rsk ą  c h w a ł ą ,
A  to wszystko z pracą tnałą!
P o w a b n y  wdziękiem nowośc i ,
P o  1‘óżuycb więc domach gości*
N a  wsiach równie  iak w W arszawie  
Cz y ta ny  Dziennik ciekawie. —

' W  krotce powstała k r y t y k a :
Lecz szczęściem dla Pamiętn ika  
IŻ g łuche  tu iest z  u ro dz en ia ,
Choć  na piękny dar  mówienia:
Z  różnych  o n im zdań  i m o w y  *
Z e b r a ł b y  się dziennik nowy.
U  tego po pa dł  w n iełask i  
Z a  nie ieden wierszyk  płaski.



' 4 8 5
O w  lego krytykę  £ am ,
K t ó r a  o śo b i s t  sć r an i ;

T m  z gni i  wf in  znowu zawoła 
Co mnie po kwadracie  ko la  l 
l i m y  rozwodzi swe ź.,le 
Iż  uwłacza iego chwale ,  
p o  gd iie w yraz  nieco szczerszy,
Kładz ie  k repk i zamiast  wierszy.
M ó w i ą  iż w n im ma ło  b r a k u j  
K o b i e t o m  zaś nie do s m a k u ,
I ż  nie  w  i ę z v k u  W o l i e r a ,  

jR> caetera e t vaetera.
I . cez nasz Dziennik  l i t eracki ,
Choć  u - k a z a ń  i n n a z  pod p la ck i ,  ,
R e s z t ę  czyta iących  osób 
(  'św ieca w p r z \  i e mn y sposób.

T * k a  dzij-unika przygoda  
Ł a t w o  nam ten wniosek p o d a ,
Iż nikł bez wad się nie r o d ż i ,
A n i  też ws/Aslkim dogodzi.  
f ś ' e  iedna rzecz lub osoba 
( . m i n o w i  się nie p o d o b a :

' I

Lecz  w św isitleyszyeh oczach właśnie 
Za iaśu te ie ,  gdy  t a m  gaście.

J. M , w Krakowie,

/
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D o  R edu k tora  P a m ię tn ik a  TT ar• -  

szawsk rego.

c Kruszwicy 21. Paidziernika rc/cu 1816 

M o ś c i  P a n i e  R e d a k t o r z e !

B a r z o ś m y  tu wszyscy W  M Pa na  polubi l i ,  z.i to . 
rozsądne  pos tanowitc  ie ogłoszone  w Pa mi ę tn iku  
W  a rszawsk im :  źe póy dzi«gz • za dawno i pd« 
wszechnie. p r z y i ę t u p i  p r awid łami  pi sania,  i no­
w y c h  ortograficznych w ym ys łó w  i dziwactw n a ­
ś ladować  nie będziesz.  Z ape w ne  więc nie zadzi­
wi to W M P a n a  1 nie rozgniewa,  źe mieszkaniec 
s la rodawney Piastów stol icy nie może bez bole­
ści pa t rzyć  na W a r s z a w ę ,  iako na siedlisko-w i d u  
odszczepieńców od szczero polsk i ego lęzyka.  
W s z y s t k i e  bowiem kacorsiwa,  tak w ndigii  iak 
w naukach ,  zurzyna ią się pospolicie od d r o b n y c h  
r z e c z y , a kończą  się na zburzeniu  istotnych.  
Człowiek  przez dzielność i j rucha wość swoich sil 
zawsze lubi  o d m i a n y :  i kiedy t y t k o ' p o k a ż ą  się 
ludz ie dosyć śmieli  do ich w y m y ś la n ia ,  zn ay dą  
się zaraz barzo skwa i i ' i  do ich przy i ęc ia ;  i dla 
tego  każda sekta, choć by był a  naydziwaczniey- 
s z a , ma  sw/uch s tronników.  ł^iczba ich rośnie 
yv m ia rę  podnieconey  lubey iakiey namiętności ,
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i obudzon ego zap a łu :  a w naukach  w miarę  do­
broci  p i sm a ,  i wzięłoś i autora.  A chociaż 
vsz.ysikie te z łudzenia są z n i k o m e ,  i z czasem 
u p s d a i ą ;  t r zym a ią  atoli w czasie swego pano­
wania l ozuin lud /k i  iak w uśpieniu i le ta rgu , 
a ■•zęstokroć zostawnią  w nim d ługie  skutki  nie­
m ocy.  Poddawać  ludzi  o n iakby Opium  na roz­
s ą d e k ,  nie iesl to zdaie tui się p rzyspieszać  ich 
oświatę.

• D w ie  są głównieysze sekty reformatorów  i ę z y -  
ba: J fdn i  osądziwszy u siebie,  ze Kochanowscy,
oLulasz G órnicki, Skarga, Ignacy Krasicki, źle 

. umie l i  po p o l s k u ;  chcą ich poprawiać ,  i zmyśla* 
ią, słowa nie po t r z e b n e ,  a lbo przekręca ią  i kale­
czą dawno znan e  i przyięte.  Robią  sobie więc 
j ę z y k  własny i osob> y , k tó ry  nie przys ta ie  ani  
do u c h a ,  ani do powszechnego poięcia Polaków.  
Zo  tawuię to W  Al Pa nu do rozpoznania :  czy i*\st 
ł a tw ie y  i dogodnićy  i ę /y k  nowy z m y ś b ć ,  iak się 
powszechnie  w kra iu  ułowionego dobrze nauczyć?  
i z n o w u ,  czy d iap iąc  kógo po u p h u , iest to s ku­
teczny  sposób j rob ien ia  się przyiptptiy tn ? M d y  
sąsiad, Pan W aw rzyniec Rozsą łrucki ' p o w i a d a , 
ze ci poprawiac ie  iącyka podobni  są do wysj  ia- 
r z y  oceanu wie lkiego,  k tórzy  b iorąc  b l izny za 
o z d o b y , ' n a r z y u a i ą  Sobie i kaleczą c ia ło ,  żeby ie 
Upięknić.

D ru g a  sekta rozumieiąe ,  źe lepiey widzi i s ły ­
szy od  resz ty Polaków,  przerab ia  i nicuie p o y  sze-

i
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cbnie przy'Pf^ O rtografia , czy]'  tak nsiran,-) pi— 
(o« nią , a zała; ia ąc  się głęboko w s l id e d e  ięzy-  
1 a , .chce mu albo nowe kości powprawiać,  albo 
dnu I I P  połamać,  żeby go ssrubtd zgralnii«*ys*ym. 
Członkowie tego ortograficznego bractwa piszą 
i  drukuią  książki,  nie jtłoniacząc się nawet z po­
wodów wprnwadzoney odmiany.  ani się podobno 
pytaiąc , czy ich kto potrafi przeczytać. C o to 
za wielkie szczęście! ź« ci pi arze nie są Monar­
ch am i ,  a Polacy nie są naród- i m  owych dawnych 
E ty  o/ów  opisanych przez D iodom  S y c y ln sh eg o , 
k tórzy  maiąc u łomnego króla_ łamali sob.e ciało, 
Żeby mu byli  podobni.

Nie można tego powiedzieć o pe łnym  dowci-. ^ 
pu i przyjemności Poecie AL<> zym Feljnskiniy któ­
rego tu odebraliśmy d z id o  z ty tu łem:  P ism a  
w łasne i  przekładania  wierszom tom  1. Dał  się 
on prawda wciągnąć do cechu nowćy pisowni, 
ale z ułomnością człowieka szukaiącego prawdy,  
pytaiącego się* czy się nie m y l i?  i pokazuiącego 
przy znakomitym talencie, przysloyną rozumo­
wi skromność.  Polubił  on sobie nową liteią j  
nazwaną od niego i d łu g ie , k tórey m y  tu nic 
znamy tyiko w cudzoziemskich i ązykach . i kt«S— 
yĄy się w kradać do naszego nie pozwalamy. 
Zeby z a ś  sobie przez złe now ey pisow ni ety la­
n i e ,  ani uwagi nie zmięszać,  ani nn- mąć p r z y -  
lemności ; upros il iśmy z moim sąsiadem Pana 
Giuskę nauczyciela luteyszćy szkoły, aby nam ęa-
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ią  książkę sposobom polskim co do liter popra- 
vv if i pis.opisał'. Czytaliśmy ią polem z uay-  
wększą  bacznością: smakowaliśmy w uwagach 
autora nad zbyt zagęszczonem cechowaniem i ua- 
kranianiein niektórych h to r ;  zuależliśmv sprawia, 
dli ą k ry tykę i poprawę wyrazów czem trm :  
Uradowaliśmy s ię,  ze obronił  dawne przepisy 
naszych prod-iadów w czwórce sirs, gdzie wyrzu­
cane ieduo z szkodziło dobremu wymawianiu 
polszczyzny. A le  uznawszy, ’ ze sprawiedliwie 
naganił źle sroKumianą skr/.ętność tych, co chcą 
uczyć dobrego wymawiania niektórych słów pol­
skich przez pismo, którego tylko pizez ucho 
i wprawę za pomocą mowy ustney nabyć mo­
ż n a ;  u\  rżeliśmy z boleścią : ze autor  właśnie 
wpadł  w tę sarnę pomyłkę ,  którą drugim wy -  
rzu< a ; bo to zdanie lak *ię ń tów i, ta i  się pisze 
ściśle wzyęte, i w naszym,  i w żadnym ięzyku 
nie iest prawdziwe. Zamierzywszy sobie to, cze­
go dopiąć n iepodobna,  trzeba się wałęsać po 
drogach złudzenia f  pozoru , chuylaiąc m»rv za 
prawdę ,  a w tym niebezpiecznym biegu burayć 
i wy wracać to ,  co się chciało poprawić. W s z e ­
lako roztrząsnehśmy zasady autora , na k tórych 
opiera nowo podany1 sposób pisania, ir postano­
wiliśmy przesłać W  VIPatiu nasze uw ag i ; nie ia" 
ko prawodawczą ustawę,  ale iako p ró b k ę , iak 
myślę i rozumieią o ięzyku polskim nad b r z e g a ­

mi Gopta. ISie poydziemy zaś w naszejn piśn4e
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aa t y m  p o r z ą d k i e m  m y ś l i , i akiego się t r z y m a  
ani r ;  b o  t e n ,  p r zez  w yb ie g  d o w c i p n y  z r o b i ł  
t y l k o  w n io s k ie m  t o ,  co i . s t  f u n d a m e n t e m  c a ł ć y  
o s n o w y  r o z u m o w a n i a .  Ż e b y ś m y  się zaś z r o z u ­

m i e l i ,  p r z y t o c z ę  tu  n ie k tó re  począ tki  g r a m m a t y -  
czn e  t ak pow sze chn e ,  s ł uż ące  w s z y s t k i m  i ę / y k o m ,  

iuko i w łaśc iwe  naszemu.
S am o g ło s k i  ( v a c a te s ) i ak  w  n a s z y m  i ę z y k u  

a,  ą,  e, ę i, O, u ,  y ,  ma ią  każ d a  z osobna  swoie 
w ła ś c i w e  b r z m i e n i e ,  i s t a n o w ić  m o g ą  zg ło sk ę  

czy l i  sylLabę, S p ó ł g ł o s k i  (. coruonan tes  )  ani  sa m e  

p r z e z  się n ie  b r z m i ą ,  oni  zgłosk i  s t a now ić  n ie  

m o g ą  bez d o d a n e y  samogłosk i .
W  zbiegu  dw ó ch  s a m o g ł o s e k ,  albo k aż d a  z a -  

c b o w u i e  swoie  własne  b r z n r r e n i e ,  iak n. p. £ m n \  
a lbo  dw a  b r z m i e n ia  zl ewaią się w i edno , i  ro b ią  

b r z m i e n i e  z ł o ż o n e ,  n .  p. i a ; co s ię  n a z y w a  
D \K o n g ie m .  T o  b r z m i e n ie  z ł o ż o n e ,  a lbo cale 

będz ie  n ie p o d o b n e  do  b r z m i e n i a  p o j e d y n c z y c h  
s a m o g ł o s e k ,  to  i e s t :  ze w n i e m  u c h o  n i e c z u i e  

ż a d n e y  s a m o g ł o s k i  w s k ł a d  w c h o d z ą c e j ,  i to  
się n a z v w a  d y f to n g ie m  dla oka  , ale m e  dla uclia.  
T a k i c h  n ie w ł a ś c iw y c h  d y f t o n g ó w [ p e ł n o  iest 
w  i , . sykach  z a g r a n i c z n y c h ,  osob l iwie  u F r a n c u ­

zów* i A n g h g ó i w ; ale tak ich w i ę z y k u  n a s z y m  

n ie  masz.  J e ż e l i  b r z m i e n ie  z ł oż o n e  daie czuć u c h u  
w y r a ź  de o b i r dw ie  sa m o g ło sk i  w sk ła d  wchodzące ,  

n a z v w a  się  d y f to n g ie m  i dla  o k a ,  i d la  ucha .  

I takie ty lk o  d y f lo n g i  zachod zą  w n a s z y m  i c . y k r ,

I
V



n. p. rJav, csr/v, seVm. To  samo t rzymać nnleźy
0 zbiegu Irzrcb samogłosek c/.y I. « Iryftontfu.

Żadna sarm -głoska w dvfloug wrlmdiąca rife 
przesfaie bye vamogfo-kij ; s«ai«• ona się w d \ f ~  
tongu spół-samogłoską ale nig-'y s f ójgłoską 
( ronsonans).  Zeby to ostal■ ie mil„ man ;, u ,,;/ y .  
m ać ,  trzeba powiedzieć źe v» żadnym ię .yku  
nie może byc difio-.gów. P. W  aur  s- nieć oióy s ą ­

siad nazywa to wielką r,ircloizecz> oś(iq gran.u,n -  
tyczną, znoszącą istotpą różnicę między l i terami ,
1 wręcz /nyeciwną nauki» u językowi,- gdzie 
ucho w każdym dyftongn rznie każdą samogło­
skę w' sk ład brzmienia vcr hodzącą.

V\ ięzyku polskim każda litera wvtnsvwa się 
albo całko* ioie albo rząsl k ow ie : t o i e s f ,  m am y 
w dobrem wymawianiu tony, serrrfony, i i, sz< ze 
nmiey *ie fro.lcye tenu 'J'a / rai i a tonu tym ivst
maieysza , im większ liczba lite. zachodni do 
wymówienia razem, W y b i t n i e j  s ię  czuć dale 
uchu każda z dwóch spółgłosek w słowie szehxf, 
iak każda że czterech w słowie .szosę/; to samo 
w samogłoskach ia.tnie, iaśniry. I (,.ć 
co czyni ięzyk nasz nie tak twardy dla ucha, 
iak się «ku wy daie. Żądać więc aby w zbiegu 
dwóch lub trzech samogłosek wyda ł  się całki 
ton kaz ley z osobna,  iest to żądać rzeczy prze­
ciwko ni turze  ięzyka , i nawet żądać złego w y -  
niii« i.'ona.

W  yiąwszy Mazurów opuszczających w wiciu wy*
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razach z, rozmaite wymawianie ięzyka w różnych  
prowinryach polskich, zależy en! nierównego 
przeciągania lub skracania., od grubszego lub  
wyższego fo n u ,  od większego naciskana ley lub 
o v ey sam ogłoski, albo iey  nietiomaw iania: zgoła 
od niezachowania ley saine'y miary w czasie i 
tonie', co nazywać zw ykliśm y rożnym akcentem  
m o w y ,  stanowiącym prawdziwą iey muzykę. T e ­
go akcentu n a u c y ć  się tylko .nożna pr.ez  słuch i 
i  wprawę ięz-yka <><1 osób dobrze m ó w ią cy ch ,  
ale nie przez pisma i książki. Są wyraay w up- 
zyku naszym zależące od miary tonu i cza-u-, 
które się nawet dla samych Polaków wyrazić nie 
daią przez p :sm o ,  co do dobrego w ym ów ienia ,  
czyli co do tego ruchu , iaki należy padać .ązy-  
kuwi do dobrego ich wydania. Stukać więc przez 
pism o sposobu dokładnego ich w yrażenia , iest 
to stukać w gfammatyce coś podobnego do kwa­
dratury ko la , albo do filozoficznego kam ienia.

Te są przepisy, które nie wiem iak w W srsia- 
w 'e ,  ale tu u nas nad Gopłem  zawsze uchodziły,  
i  uchodź i za p r a w d y  n iew ą tp liw i .

Szanowny tló.nac* Zieiniańslwa. francuz ki ego 
twjerdz.i: że ięzyk polski maiącbrzmienia zdwóch  
i trzech samogłosek z ło żo n e ,  nie ma w sobie ani 
dyftongów , ani tryflongów. Trzeba Polakom oczy  
poialepiać, i uszy pozatykać, żeby im wmówić  
podobne m niem anie", albo trzeba ię?.3'k polski 
Uważać, iako taiemuicę re lig iyuą, gdzia świade-
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piwo oczu i uszu nie ’est zndnytn dowodem. T a
z i new ne nie po-trzegl  »i .• ac. v p o r la ,  że odz ie - 
r siąc ięzyk po!-ki z dyftongów i. t ryf'tungó<v, po­
zbawia go naychluhnieyszey  zalety,  i odbiera mu  
bogate ska rby  i eg o pizyietritiości.  Ośtn samogło­
sek nie da i 4 ty lko  ośm spadków i zagięć g łosu :  
co to za nudna ‘ monotonia podobnego i ę z \ l a !  
mowa nasza pr zy  takb 'm ubós twie ,  b y ł a b y  iak 
opium  na usypian ie  ludzi .  Ale  na-ze dyftongi 
daią pi» dziosiąl sześć nowych  odmian  g ło su :  a n a ­
sze t ryf tong i  dać ich ' megą  t rzys ta  trzydzieści  
sześć,- więc z ośrni rgictn samogłosek z ich d y t -  
tongamj  i t ry f tou gami  m o ż e m y  mieć z tego ie-  
dnego  źrzó.IIa wy p ły  waiącvoh czterysta spadków,  
zag ięć ,  i odmian  g ło s u . .  K tó ry ż  ię zyk -e u- op  r y ­
ski me ze się pochwal ić pozloboem'" b n g a c t w y ?  
N  e m a m y  Jcli praw ta leszcze wszys tk ich ;  ale 
ich mieć m o ż e m y  " i ę c Ą  :ak te ra*  z b u y n y m  
dla poezyi  p o ż y tk ie m ;  :eżeli prawrlzi *y smak,  
g r u n to w n a  n a u k a ,  i g ł ; b  l a  owa a kie rować b ę -  
d<( zbn.gaceniem i doskonaltui ' -m mowy ,na*Zey; 
ieżeli o b r z y d ł y  z upo ru  i niechluysl  wa l i t erac­
kiego ped a n tyzm , n i e b ę ł / ó e  zwodzi ł  i w p ro w a ­
dza ł  w obłąkanie  prawdziwego talentu.

A le  cóż mini  z *  powody  A io izy  F d i m l i  do 
skrzywdzen ia  Idy m o w y ,  k t ó r a  tyle z rob i ła '  
p r z y s ł u g  u-go prawdziwie pięknemu i p r żv t . c z n e -  
jjju t a l en to wi?  oto, mówi o n ,  że w w y r a z a c h  

d a y, ojczyzna, m ile j i t. d. nie w y m a w ia m y  g ru ­
bego
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bego v ale i cienkie; więc ie pisać powinniśmy. — 
Samogłoska wlewaiąc się w dyftong na zrobienie 
nowego brzm ienia , tracić koniecznie powinna coś 
ze swego właściwego to n u ,  a prze* tę stratę bo­
gaci ięzyk nowem zagięciem g łosu ; więc y  grube 
w yrazie day nie może, i nie powinno, mieć ta­
kiego brzmienia iab w wyrazie b y t: pisać się 
zaś v koniecznie powinno, żeby nie zacierać ani 
dyftongu ani iego rodu i początku. W  dobrem  ( 
wymawianiu d a y , brzmienie y  być powinno 
środkuiącem między y  a i:  tego wymówienia w y­
razić nie podobna pisaniem, bo ono zależy od 
m ia ry  tonu. Dzieci i cudzoziemcy powinni się 
uczyć z mowy ustney wymawiania, nie ty lko ka- 
żdey l i te ry ,  ale każdego dyftonga i  try ftonga , 
iak tego uczono w starych polskich elementa­
rzach , i iak dziś uczy Pan Głoska przy  lutey- 
szey szkole. T u  Pan W aw rzyniec m óy sąsiad 
wniósł: że troskliwość o dobre wymawianie, pisa- 
ney polszczyzny^, nie ty lko tu iest niepotrzebna 
i źle zrozum iana, ale nawet iest w ystępna ,  bo 
w ywraca kardynalne prawidła g i  am m a tyk i o r o ­
dzeniu się i pochodzeniu słów.

Mówi dfdey F eliński : że w wyrazie d a y , i  
n a 'k o ń c u ;  u w wyrazie ia ,  i na początku, iest 
spółgłoską ( r.onsonans). Pan W awrzyniec na­
zwał to twierdzenie blużnierstwern gran  maty* 
cznem, bo litera, która ma właściwe swoie 
brzm ienie , i stanowić może bez dodatku innćy 

1 8 1 6  Grudzień T. V I. 33
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lii e r y , zgłoskę ery 7 i syllabę, narwać sic; nie może 
bez wywrócenia całćy gran.mały k i , spółgłos ką.

Maiąc tylko na uwadze sarno i, a boiąc się za­
rzu tu  , iu  tym sposobem wszystkie samogłoski 
•ramienic wę m<>rą na spółgłoski, powiariu F eliń ­
sk i źe A ugust, E ufrat, autor, i t. d są słowa cu­
d z o z i e m s k i e ,  w których por,ług iego mniemania u 
b y ćb y  powinno spółgłoską — Jęjryk nie tylko 
nazywa rzeczy sw oie, ale i zagraniczne* więc 
■wyrazy A u stry ia , A ugust, E u fra t, D nnay, l i  lo­
chy  i t .  d. są wyrazy nie cudzoziemskie; a*e t raw dzi­
wie polskie, klórcmi mianują się' rzeczy zagraniczne. 
A  ieźtli chce koniecznie au tor dawnego i swoy- 
skiego w y razu ;  znaydzie w księdze 111 YJyszeidy

M iauczących  kotów przeraźliwa wrzawa, 
i  znowu

M iaukas  yvaleczny rotmistrz zagryziony. 
;W ie le  rzeSzy nieznanych pradziadom naszym 
i  nam samym, może się w przyszłości odkryć, 
i  nazwać cale nowym w yrazem : w te uowe wy­
razy  wchodzić mogą dyftougi i try fto n g i, iakich 
jeszcze w mowie naszey nie m am y ; ale iakit: mieć 
m ożem y , pomnąc na liczbę wypadaiącą z korn- 
binacyi ośmiu samogłosek, biorąc ich po dwie 
i po trzy  ng raz.

Co do tr f ło n g ń w  mówi Feliński za w słowie 
mieysce, i  iest akcentem czyli kreską. O * o z  znowu 
nowe przemienienie samogłosek na kreski! Po­
nieważ samogłoski raz są samogłoskami, drugi
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raz spółgłoskami, trzeci raz k resk am i; rodzi się 
nowa trudność: iak ie w tych trzech , postaciach 
rozróżnić i rozeznać? I tu właśnie sprawdza się 
co mądrze napisał Stanisław Potocki w swe'y w y -  
b o rnćy  rozprawie o pisotvni i ięzyku polskim: 
że ludzie, szukaiąc ułatwić to co rest trudne, zhy t  
często czynią trtidnem t o , co iest ła tw e * ) .  Z a  
•w wyrazie m ieć , i icst akcentem , móy sąsiad 
P an W  awrzyniec w starocia wney otwartości poi— 
skiey nazwał to wykrętarstw em  gram m atycznem . 
K ie wirm czy się do niego stosuią W'ars/a» 
•wianie; ale u nas nad Gopłem  inaczey brzlni 
ć m a , a inac zey c i m a inac-ćy kam ień  a inaczey 
kam ieni. U  nas spółgłoski miękkie, p rzyym uią  
ty lko  połowę brzmienia tóy samogłoski, k lóra 
ie zmiękcza i łagodzi. Im  z większą czytałem 
pociechą sprawiedliwą naganę przez b  cLińsk' ego, 
wymierzoną przeciwko nadużyciom kresek i k ro ­
p e k ,  i przeciwko fantaslyc/nćmu pisaniu przyto­
czonemu na karcie X C1V; tym mocoiey ubole­
w a m ,  że ten znakomity poeta przyiął tu całkiem 
ustawę tych karbowanych i ospowatych pisownikóWi 

P an W  awrzyniec człowiek bardzo lakoniczny, 
trochę oprysk liw y, i o grzeczności świalowey 
inaczćy m yślący ,  zganił mi te długią iak on na­
zywa an d ro n y ,  i drobne wyszczególnienia : mówi, 
że dosyć było wytknąć W M P a n u  fundamentalne

(*) Pochwały, Mowy * Rozprawy Tom II. k. 4o6.

33*
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twierdzenie Felińskiego na V arcie X X V ,  iak 
w  językach zagraniczny*li , tak naypcztwiśriey 
w naszym,  całkiem ta łszywe,  to iest : te  każdy 
d tw ię k  g lo sa  w yraził się pow inien przez iednę  
ty lko  lite rę : skąd można całą iego budowę orto­
graficzną zburzyć,  i na tem skończyć. .Ale wiem, 
ze  W MHan równo ze mną,  wolisz się tym przy- 
d łuższym wywodem rzeczy znudzić,  iak wy­
kroczyć z szacunku,  k tó ry  się należy talentowi 
i skromności naszego autora.

Przys tąpmy iuż do tego zawołanego j ,  które 
t y l e  narobiło zwalisk i zawichrzenia, i iest pra­
wdziwie złym  duchem  grammatycznego odmętu i 

• n iepokoiu.  Litera ta iest w ięzyku naszym obca, 
i cale pan niepotrzebna. iNie znalazłem iey ani 
w Mikołaiu J ie /u , bni w  G órn ick im , ani w  Skar­
d z e , zgoła \c żadnym dobrym pisarzu szesnaste­
go wieku. Uwiż alem  ią zawsze iako intruza  do 
naszego abecadła;  ale nie wiedziałem j kiedy 
tam i przez kogo wtrącona? Teraz dopiero na­
uczyłem się z dzieła Felińskiego,  że się naprzód 
pokazała  W biblii Gdańskiey wydaney roku i 632. 
to iest: w mieście cale nieklassycznetn dla i ęzy -  
ka polskiego;  i około środka XVI I .  wieku,  kie­
d y  pod \ \  ładysławem IV.  świetność i czystość 
m ow y naszey znacznie zaćmiona,  chyliła się do 
upadku.  J[est więc to i podrzuconem dzieckiem 
zarazy i zepsucia. JSie miała dotąd ta litera ani 
swego nazwiska,  ani swego pewnego użycia,  co 
-  , 4
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ja wnie idovrodz i , żeby  się bez n i e y  obeszło.  D o -  
b  e powiada F i l m i k i ,  że w p isowni  ( m o ż n a  
dodać i we wsz ys lk iem)  do odrzucenia  n o w y c h  
w y m y s ł ó w  naylepsza ta i«st p r zyc zy na  . że są 
n iepot r zebne .  P y t a m  siej, na co się zda ięzykowi  
l i t e r a ,  k tóra  ani sama przez s ię ,  ani z inn ą  ia-  
kąkolwiek  złączona,  żadnego nowego brzmienia ,  
ż s dn ey  inney  o dm ia ny  g łosu  nie wydaie  od ma­
łego ,’? poi rzebowal i  idy R z y m i a n i e ,  p o t r z e b u -  
i 4 dzisiej sze europcyskie  n a r o d y ,  k tó rych  ięzyk 
p o c h o d z i  od łacińskiego, albo ma z niego wiele 
słów przymięszanych  ; ale u nich j  ma  hi zmienie 
od dz ie lne ,  i brzmienie  prawdziwe spó łg ło sk i ,  
u  Francuzów wym aw ia  się iak nasze =, u A n g l i ­
k ó w ,  iak nasze d z ,  u W ł o c h ó w  iak d i ,  z czego 
się godzi wnos ić ,  że u R z y m i a n  mia ło także 
b rz m ie n ie  osobne i spółgłoskowe. A l e  u nas 
go nie m a :  skądże to porównanie  ięzyka naszego 
z temi ,  które  są innego r o d u ,  a do v v )  mawia 
nia i pisania w n iczem m u  n i epo dobne?  choć co 
do składni  i o d m ia n y  za kończeń ,  polszczyzna 
staie obok z łaciną-, iak to naprzód  w y tk n ą ł  Kop- 
c z y ń s k i ,  a dokładniej-  i z wielką przy jemnośc ią  
•wyłuszczył  Stanisław Potocki.  Posl rzedz  l . t e rę  
w  książce siedemnastego w i e k u ,  w y d a n e y  czy 
przez  d r u k a r z a , czy przez au tora  w l i t eraturze 
naszey  niczem nie zaleconego,  i całk iem niezna­
n e g o , nadać  iey brzmienie  samogłoski ,  a nazwać 
ią  spółg łoską :  zmieszać pierwsze wyobrażenia
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grammatyki  o literach , i podkopać ie'y fnnd a -  
inenta,  wyprzeć się dyftongów tyle przysługi ję­
zykowi  czyniących,  i namawiać Polaków,  aby 
nie wierzyli swoim oczom,  ani swoim uszom;  
cóż to znaczy? Pan I ł  awrzyniec rozdąsany, odpo­
wiedział :  że lo znaczy oddać i ięzyk,  i prawdę, 
na ofiarę bękartowi Gdańskiemu.

O n u f ry  Kopczyński ,  którego tu nie przesta­
j em y  szanować i wielbić,  postrzegłszy w niektó­
rych książkach /, musiał  coś o nietn powiedzieć. 
U ż y ł  go więc do wyrazów wjazd zjem  i t. p. 
Ale  zapewne ten głęboki grammatyk zgodzi się 
2e mną:  ze bez us tnćy pom ocy ,  ani cudzozie­
m i e c ,  a 11 i dziecko polskie nie potrafi z samego 
pisania tak wymówić,  aby ucho rozeznało ziem  
od iesc ,  i ziem  od ziemia. W i ę c  wchodząc 
w mysi Kopczyńskiego,  przedłużone i  male 
w słowie ti p- z jem , iest to tylko proste ostrze­
żenie czytelnika,  że w tern słowie,  i  wymówić 
się powmno z większym naciskiem, iak w innym  
d y f t o n g u : więc to nie iest ani nowa litera,  ani 
niezrozumiana spółgłoska , ani źle nazwaue jota  
łaciń-kie j u s ,  ani j  francuzkie_;an?ms, ale pro­
sty znak ortograficzny, to samo znaczący,  iak 
gdy bym  napisał i małe z l iniyką nad niem, 
ostrzegając: ze ta l iniyka nad i  nakazuie
większy nacisk ięzyka. .Lepieyby więc na tę nie 
wielką liczbę s łów,  ten lub inny znak wprowa­
dzić ; a j  zupełnie z alfabetu i grammatyki wy*
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rzucić ;  kiedy źle wzięte za osobną l i te rę ,  tyle

robi zamiąs/a '
Pan ITrcii\»z 'n iec  móy sąsiad, k tóry  8,Q ***'

Wsze tylko śmiał i bawił nowemi w y m y w a n i  
„  ortografii, do ta wszy dzielą F e l i ń ^ g o  wpadł  
naprzód w gorączkę,  a potćm w posępny hu m o r ;  
bo miał  w s z y s t k o  za /.gubione, widząc ze ta za­
raza iuż dotknęła i talent. Przysze łszy do sie­
bie,  napisał swoim sposobem obszerne i grun to ­
wne pismo, które sobie u łożył  drukować m By,U 
gąszczy, i w któróm dowodzi: ze dwie wymie­
nione sekty B&f,r'nat(iróu> m .wy polskiey , są 
n ayg lów niey^ u  „ieprzyiaciołki wzrostu i dosko­
nałości lak iązyka,  -ak oświaty kraiowey. M o-  
Wi on tam,  i  * zbytnie o  sobie rozu,menie,  zda , ,  
się być cechą charakteru polskiego: bo lak
p rzekłem, kto tylko urodził się szlachcicem, bez 
nauki i gruntownego usposobienia ( którego ka­
żda w towarzystwie posługa istotnie wyciąga) 
sąd/ i ł  się zdatnym na sędziego, na prawodawcę,  
na Minist ra,  na posła do dworów zagranicznych, 
Zgoła na wszystkie urzędy i dos tojności kraio- 
vve . u k  teraz każdy młody literat ma się za g e -  
niu*za do reformowania narodu i do rządzenia 
iego oświatą. Ale ia nie iestem tego zdania:  bo  
próżność i miłość własna są towarami  wszystkich 
narodów ; a nauka w bayce Krasickiego Furman.

i  M otyl służy całemu światu.
Day m y więc iuż pokóy pisowni polskićy^



W ktorćy poprawie nie poym nię  arii ż a d n ć y  po­
trzeby, am źadney ważności. Nic zra iaym y ziom- 
kdw naszych od książek, zadaiąc i m , ż e  się dotąd nie 
nauczyli ani syllabizowad, ani czytać. N ie  frasuy-  
m y  się o to ,  żeby nas potrafili przeczytać. Prze­
czytali oni Krasickiego i Naruszewicza; przeczytaią 
i nas po dawnemu piszących, by lebyśm y pisali 
rzeczy warte ich uwagi. W  m owie szorstkićy, 
c iem n ey , nadzianóy słowami spleśniałemi i w y ­
wietrzałem!, „ ie uczm y ich sztuki pisania; bo oni 
\^o ńob ize  wiedzą, ze źupan i kontusz są stroiem 
polskim ; ale króy ich za Stanisława Augusta, nie 
iest ten sam , co za Zygmunta trzeciego.

Doskonalić lęzyk polski nie iest to to samo. 
co nad nim wydziwiać. N ie  zbogaci ón się przy- 
daniim  iedney litery cale mu raiepotrzi b n ć y ; 
ale przydaniem nowych wiadomości, nowych  
m yśli 1 nowych obrazów. Staraymy się nadać 
mu tę gładkość i potoczystość iaką ma łaciński, 
tę iasność i prostość do iakiey p r z y s z e d ł  francu­
sk i ,  tę moc i g łębokość , iaką się szczyci angiel- 
ski. Żebym się z tego ostatniego wyrazu w y t łó -  
roaczył,  podaie mi do tego porę dzieło Feliń­
sk iego ,  gdzie czytam  kilkakrotnie powtórzone  
słow o wyobraźnia. Fen, co pierwszy to słowo do 
lęzyka naszego wprowadził,  nie zrozum iał za­
pewne dobrze tego . co nazwał, Wyobraźnia z ta­
kiego zakończenia iakie ma kuźnia, owczarnia ,
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sp iża rn ia , znarzyćby powinna rnieysce, gdzie 
się robią wyobrażenia: albo ich skład i magazyn. 
A le  imagirtacya  nie znaczy mieysca ani sk ładu; 
ale znaczy siłę duszy , i siłę naydzieluieyszą, bo 
częstokroć twórczą ; która na różne przedm ioty, i 
właściwym każdemu sposobem, wy .war-a, wydała 
F id ya sza , R a fa e la , K opernika , i  New tona. Py­
tam  się, czy by kto dobrze wydał talent Rafa­
ela nazwawszy go ljialarnią ? owóż widzimy, iak 
słowo porywczo ukute nadaie ięzykowi płytkość, 
a myślom ludzkim fałszywe p dęcie. Głębokość 
ięzyka ,  zależy na dobrze zgiunlowa ey rzeczy, 
i na wiernem wyłożeniu głębokiego poięcia. Ma­
m y pełno podobuey fabryki nowych słów, od 
k tó rych  potrzeba oczyścić ięzyk , żeby go wy do­
skonalić. M am y nawet i tak ie ,  które są wręcz 
przeciwne iuż powszechnie przyiętemu słów pier­
wiastkowych znaczeniu. Czytam np. w Gaze­
cie W arszawskiey : ze M onarcha z postawy woy-  
ska był udOwolniony: któryż rodowity Polak to 
z rozum ie?  dowolny iuż powszechnie przyięte za 
to sdtno co arb itra lny ; więc gdyby się nawet go­
dziło tworzyć nowe słowo ięzykowi naszemu ca­
łe niepotrzebne, udowolnić znaczy ćby powinno to 
samo co puścić na arbitralność. Proszę teraz 
przypiąć to do frazy W arszaw sk iey : przez którą 
podobno chciano wyrazić: ze postawa woysha bar-  
zo się spodobała M onarsze.

T  akie i tem u podobne zatrudnienie nad.ięzy-
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k i e i n ,  godne  iesf t alen tu Fe l ińskiego,  k t ó r y  n a m  
t a l  pięknie prze ło ży !  naybog<its. ego w nowe m y ­
śli i ob raz y  francuskiego Poe tę,  i dowiódł  Ggo,  
co mówi w ziemiaństw ie f rancuskiena, że

Mie dość na to mieć  z m y s ł y , t rzeba darów 
innvch .
Kończ ę  ten list p roźbą  c a ł :y tiaszey okol icy za -  
n i sbiną do W  \ l P a n a ,  «1>s ś ogłosi!  p r e n u n e r a lę  
na  prz ed ru kow an ie  polskim czy 1> lu_vm sposobem 
p i t r w s . e g o  tomu c z u ł  F< I ńst  b g o ; bo m^iąc mo- 
ję bibliotekę, podzieloną no do brych  pwarzów pol« 
s k i c h , i na kacer /ów Języka ; nie mogę przez su­
mienie  umieścić Felińskiego w t y m  d iu g im  rzę­
d z ie ;  a w p ie rwszym poł oż ył em  ty m  czasem r ę ­
czne p ismo 7. łaski P. Głoski  sporządzone.

Racz W MPau przy iąć  prawdziwe wyra żen ie  
m e g o  pozdrowienia  i szacunku.

'Aygnmnt Spczeropolski.

SWISTEK. KRYTYCZjNY .

D o m  Szlachecki  —  G a/a  w  Z am ku  
lm c i  Fana F róznickiego.  —

'  t  '

ie bez żalu przys z ło  mi porzuc ić  wieysk'0 
Zac iszy siedlisko,  gdzie m i  tak przy icm nie  czas
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s p ę d z o n y  u p ł y n ą ł ,  ze w y ie ż d ża ią c  s t a mtąd  m y ­
ś l a ł e m  t y l k o  o povvror :e. U p r z e y m y  G o s p o ­
d a r z  r a c z y ł  m n ie  o k i lka  m i l  o d p r o w a d z i ć ,  t o  
iest  aż  d o  d o m ó  Im ci  P an a  P r ó ż n ic k i c g o , n a  
i m i e n i n y  k tó r e g o  so len n ie  z c a ł y m  d o m e m  b y ł  
o d d a w n a  z a p r o s z o n y ;  p rzecięż t o w a r z y s z y ł  n a m  

t \ l k o  W a c ł a w ,  co wraz  ze m n ą  pi i a ł  się puśc ić  

s t a m t ą d  w dal szą  do  W a r s z a w y  p odr oż .
W  y ie cho l i śmy  po  r a n n e m  ś n i a d a n i u  i d o b r z e  

p r z e d  p o ł u d n i e m  s tanę l i  u  oweg o  sę dz iwe go  

Szlachc ica ,  k tó r ego ,  iak to iuż  r z e k ł e m ,  P a n  Z a ­

c i szy  M i s t r z e m  sw o im  w g o s p o d a rs t w i e  n a z yw ał .  

J a k o ż  na p ie r w s z y  r z u t  o k a  w ło ść  iego z d a ła  
m i  się w z o r e m  r z ą d n e g o  z i em i a n in a  g o s p o d a r ­
s t w a ,  s ł o w e m  wsią P a n a  P o ds to Je go ,  k t ó r ą  K r a ­
sicki  p ę d / l e m  p r a w d y  i  d o w c i p u  o d m a l o w a ł .  

W i d z i a ł e m  w d o m u  przy i ac ie l a  meg o  r i ay rz ą -  

d n ie y s z e  pa ńs k ie  g o s p o d a r s t w o ,  tu  sw o b od ne g o  
sz lachcica  z n a l a z ł e m ,  k t ó r e m u  i eden d o b r z e  
u r z ą d z o n y  fo lw ar k  , w szy s tk iego  w obfiLości d o ­

s t a rc za ł ,
W f y s z e d ł  p r z e c i w k o  n a m  s ę d z iw y  l ecz  cze r ­

s t w y  s t a ru s ze k  wr ż u p a n i e  d y m o w y m  z pasom, 
k l a m r ą  s p i ę t y m ,  i p r z y i ą ł  z u p r - . e y m ą  gośc in ­

n o ś c i ą ,  s t a ro po l s k i c h  o b y c z a i ó w  . d r o g i m  z a b y t ­

k ie m .  P o t y m  r ^ e k ł  śm ie ią cy  się do  p rzy i ac ie l a  

m e g o :  n ie  go dz i  się P a n o m  tak z n i en a ck a  d o m  
sz lachcica  n a c h o d z i ć ;  t r za  b y ł o  dac  nieco czas u  

m o i ć y  B a s i ,  b y  s ię  p r z y g o t o w a ł a  n a  p r zy ię c i e
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takich gości. —  Po łóżm y , od powie m óy p rz y ia -  
ciel, żarty  na strony: umyślnie (wskazuiąc na 
m n ie )  przywiozłem z nienacka W  C Pa nu tego 
W  arszawianina, by  widział iak w naszym kącie 
źyią obywatele, nadewszyslko iak gospodarować 
urnieią.— U Pana się to uczyć tego wszystkiego; 
lecz podług stawu grobla. Ale cóż tam robi 
Basia ? póydźno po nią Panie W acławie. W  lytn 
przyniesiono wódki Gdanskiey z piernikiem na 
srebrney tacy starami talarami w ysadzanej,  
a móy Przyiaciel tak dalćy rzec/, c.zynif: po­
wiedz mi Mistrzu proszę, wiele też roku  tego 
w ydała u ciebie pszenica ziarn za iedno? — 
fsie chwaląc się, odpow.e, po dwadzieścia cztery; 
Pan  wie że kłamać nie umiem, a ziemię na psze­
nicę do dziewięciu razy przewracam. —- 'I'o te­
d y ,  rzekłem, masz W C P an  iak naywybomiey- 
sze g ru n ta?  — Bynaym nićy, odpowie, ale dość 
liche starownie uprawiam : wreszcie mimo wszeł- 
kich -przepisów Felemberga i l e r a ,  k tórych  dzię­
k i Bogu doszły i do mnie imiona, są to rzeczy 
na wielkich kluczach niepodobne, bo na to trze­
ba dozoru i oka samego P a n a ; co się ; za iedeo 
folwark rozciągnąć prawie nie może.

W  ty m  weszła z W acław em  B asia: była
to iedna z tych szczęśliwych fignk kobiecych > 
co acz w podeszłym wieku mówić zdaią się- 
byłam p iękna , iestem czerstwa i wesoła.. P° 
pierwszem przywitaniu a raczćy uściskaniu^
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pytał ićv  rody przyjacie l, o wnuczki ,• na co 
ona z wielką żyw ością: A h ! kochane d z iec i ,  
iuż i y ć  dłuźey bez nicli nie mogę-, wnet sama 
poiadę po nie do W a r s z a w y ,  gdzie mi W a c ła w  
aa kawalera  s łu żyć  będzie ,  bo wątpię, żeby  
m ó y  staruszek chciał ini lam towarzyszyć. 
M ylisz  się kochanko , chcę raz ieszcie przed  
śmiercią odwiedzić kochaną W a r sz a w ę ,  gdzie  
m łodość  moię spędziłem wesoło, gdzieśm y się 
Basiu moia pierwszy raz zaznali, będzie temu  
iakie pół wieku. Lecz nie traćmy próżno czasu, 
dwunasta dobiia , Basiu m yśl o obiedzie, a m 
tym  czasom pokażę tyin Panom małe gospo­
darstwo nasze, któremu zaszczyt ich odwiedzin  

winienem.
Przed domem drewnianym  lecz na dobrem  

podm urow aniu , i czysto tarcicami o le y n o  m a -  
lowauemi pobitćm , b y ł  obszerny kruzgane.,. 
cieniem akacyy pokryty. W  środku zielonego  
podwórza odwieczna i gałęzista l ip a ,  a pod nią 
siedzenie; niepodal studnia i  go łęb n ik ,  któiego  
l iczn i  i rozmaici mieszkańcy obsiedli uas inkes- 
m y  się ty Iko zbliżyli do l i p y ’, »a przeciw do­
mu kapliczka, gdzie co rano słuchał m szy  dom  
c a ł y , wieczór śpiewał różaniec; w k o ło  gospo­
darskie budynki na murowanych slupach, iako— 
też s taynie ,  o b o r y ,  czeladzi tnięszkauie*. w s z y ­
stko to kraiowyiri T lecz i tak  dobra*
Urządzone, tak czysto trzym ane, że mi sic ten
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fo lwark  y.dal p r a w d z iw y m  wieyskiego naszego 
gospodars two wzorem. Otacza ły  go zewsząd do ­
bre  p ł o t y  zielonością p o k r y t e ,  i ro we m wzmo ­
c n i o n e ;  w k o ło  zaś ł ą k i ,  n i w y ,  ogrody ,  po mi e­
r z o n e ,  poosuszane  poogrodzane.  Przechod ząc  
przed  s t a y n i ą ,  kaza ł  nam gospodarz  w y p r o w a ­
dzić kilka p ięknych źrebców,  a p o ty m  wsiadłszy 
na  składnego k o n ik a ,  k tórego swoyskim A r a b -  
czykiem n a z y w a ł ,  z ręcznie na n im  z c y b u c h e m  1 
w  r ę k u  zamiast  d z i r y d u  po podwórzu  hulał .  
G d y  nam 5to wszystko p o kaza ł ,  zobaczmy teraz,  
rzecze,  gospodars two B a s i  tnoiey. — T o  mówiąc  
z ap row adzi ł  nas do pięknego za do m e m  sadu i 
w a rzy w n eg o  o g r o d u ,  daley do pasieczki co za 
n i m  leżała ", gdzie na wszelkiego rodza ju  u l ach ,  
a nawet  szk łannych  nie b r a k ł o ,  nakoniec  do 
d o m k u  p o rz ądnego ,  gdz ie  się ch odewa ł  d r ó b  
w y b o r n y ,  a w ią z  na do m ow e  użycie p łó tno  
i sukno  tkano.  —  W r ó ć m y  uakoniec ,  rze­
cze, do c h a ł u p y ,  b y  natn obiad nie ostygł.

Jakoż  zna leź li śmy go zostawionym w i a d a l n y m  
p o k o i u ,  k tóry  iuk ca ły  ten  dom ,  zalecała p r z y ­
jemn a w pros tocie  swoiey chędogość ;  w dnie 
jego iaśniała kredensowa szafa pe łna  staroświe­
ckich tac ,  p u b a r ó w ,  i k r ysz ta ło w ych kiel ichów. 
Zas tawiono  n a m  obiad co się nazywa pols k i ,  
lecz n ą y s m a c z n ie y s zy , i deser, na k tó ry  prócz 
w yś m ie ni ty ch  owoców,  ho yn ie  wysypała  da ry  
swoie gospodyni  apteczka.  Po  obiedzie gdyśmy'
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s i ę  zabie ra l i  do  c d i a z d u ,  o d d a ł a  ona  W a c ł a w o ­
w i  koszy k  pe łe n  p lacków,  m ó w i ą c ;  zda ci się to  
w  d r o d z e ,  a m  >ie i u P a n a  P r ó ź n i c k i e g o ; a p o -  
ty r n  g o  śc iska iąc ,  d o d a ł a ^  p ó m n i y  o m ł o d e y  
p r z y i a c i o ł c e  eo te p lacki  w ła s n ą  p ie k ła  ręką.

Jeszcze  za dn ia  s t a n ę l i ś m y  u Imci  P a p ą  P r ó -  

g n i c k i e g o ; a g d y ś m y  na  p o d z a m k o w e y  g r o b l i  
t o nę l i  w b łoc ie ,  bo  z o k r ą g la k ó w  w ś r ó d  t r zę sa w i -  
cv z ł o ż o n e y ,  b u k  a r m a t ,  a r ac ze y  iakichsci  p u -  
k aw ek  o z m y m o w a ł  nasz śz łzę ś l i w y  p r z y i a z d  

z a m k o w i .  P r z y  wjeźdz ie  do  n a y b r u d n i e y s z e g o  

ż y d o w s k i e g o  m ia s t e c z k a ,  k tó r e  k i e d y  w Po l szczę 
w i d z i a ł e m ,  w zn os i ł a  się t r y u m f a l n a  b r a m a  z d e -  

szczek p e ł n y c h  sz p a r  z ł o ż o n a ,  i ob l az łe rp  o k r y ­
ta m a l o w a n i e m ,  co m o ż e  iuż  dz i es i ą ty  r a z  s ł u -  
i v ł a  na o b c h ó d  dn ia  I m i e n i n  go sp od arz a -  s k r o m ­

n y  i ey  n ap i s  p ie rw sz eńs tw o  s ł awie  i im i en io w i  

P a n a  P ró ź n ic k i e g o  n ad  A le x a n d r ó s \ r  i C e z a r ó w  

p r z y z n a w a ł .
W y  d r a p a l i ś m y  się na k o n i ec  n ie g o d z iw ą  d r o ­

gą d o  z a n i k u  na  w z g ó r k u  leżącego.  W y p a d ł o  

na  p r z e c iw k o  nas  d w ó c h  n i e z g r a b n y c h  L a u f r ó w ,  
w id o c z n ie  p a r o b k ó w  lu b  s t r ó żó w ,  dn ia  tego  p r z y ­
o d z i a n y c h  l i b e r y ią ,  p r z e z  r o k  c a ł y  na  k o ł k a c h  

wi sz ąc ą ;  w ich t e d y  t o w a r z y s t w i e  p r z e b y w s z y  

t r y u m f a l n i e  m o s t  s p u s z c z a n y  i z a m k o w ą  b r a m ę ,  

w z d ł u ż  l t m r u  k t ó r e y  J e g o m o ś ć  P a n  Pró żn ick i  

o d m a l o w a ć  k a z a ł  o b w a c h  b r o ń  p r e z e n t n i ą c y ,  i 

t aki  n i e g d y ś  cz y  an te n a c i  ą e g o ,  c z y  ón tym
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'  " Vzam k u  m ie w a l i , w iecha liśm y w sm utne  podw ó­

rze  na w pó{ zn<y nowanego z a m k u ,  k tórego 
część ty lko  mięszkalną b y ła ,  reszta y o p u sz c z o n a  
łn e d o p e r io m  i sowom. W y s z e d ł  na przec iw ko  
nas gospodarz z dość l icznym  gości o rszakiem , 
i pom pa tyczną  m ow ą pow ita ł  w dom u sw oim  
p r z \  iaciela m ego •, na k ló rą  ten po krotce odpo­
w iedz iaw szy ,  p rzedstaw ił  m n ie  gospodarzow i, 
poczetn  w eszliśm y do b rudńego  ale adam aszko­
w ego sa lo n u ,  gdzie  na nas d a m y  czekały . jNie 
dozw oli ł  tara  gospodarz  d ługiego prayiaeielowi 
m e m u  p o b y tu ,  ale go praw ie  na ty ch m ias t  
p o rw a ł  z s o b ą ,  iak g łośno  m ów ił ,  na k o n fe re n -  
cyą  do gab ine tu  obok leżącego, gdzie się z ńira 
na  klucz zam knął.  Jakoż  b y ł  zapowiedział,  że 
m ó y  przyiaciel zjeżdża do niego w w ażn y ch  
in t-ressaeb  od rządu  z e s ła n y ,  k tó ry ch  szczęśli­
we dla kra iu  wróż ł  skutki. U śm iech n ą ł  się do 
m n ie  m ó y  przyiaciel w ychodząc  z tey  pocie- 
szney  k o n fe re n c y i ,  k iedy  sobie Imci Pan F r ó -  
Znick? iak b y  nią z n u ż o n y ,  czoło ocierał.

B y m  nie b y ł  d ług im  i n u d n y m , pow iem  w  k ró ­
tkości, iż po koncercie  i kantacie, na wspom nienie  
k tó re y  dotąd m nie  u'tzy b o lą ,  dzieci Imci Pana  
M odn irk iego  co ie na chw ałę  oyca z nadw orną  
iego w y p raw ia ły  kapelą, rów nie z innem i n iedow a- 
rzonem i pop isyw ały  się ta le n ta m i ,  k tó ry m  się 
n iedz iw ić ,  grzechem  w ty m  d o m u  b y ło .  U k o ń ­
czy ła  ten  dzień  wielka ale p raw dziw ie su c h o -

d t i io



we w ieczerza, na k tó rz y  niczego praw ie  próc£ 
p o traw  i wina nie b ra k ło  , bo zastawa z w y ta r ­
ty ch  zw ierciadlanych t a f e l , figurek, pozlep ia-  
n y ch  port'elartotfcU , koszów z polnem i kw ia ta ­
m i,  p różnych  w akonów , wanienek na kieliszki, 
pa ra d n ą  b y ł a , ale d ob ry  obiad »tar(usżka nasze­
go u c z y n i ł ,  zem  m n ićy  dnia tego n a  tę g łodną  
. zw ażał wieczerzą;

P rzedn ieysży  gościnny a p a r ta m e n t  do­
m u  tego, he tm ańsk im  zwany., dostał się w po­
dzia ł przyiacielowi m em u. 13yrI to  pokóy  ile 
zgadnąć m ożna, n iegdyś B rokatelą  zieloną obity , 
V  k tó ry rń  gdzie niegdżie zakopcona p tzeb iia la  
p o z ło ta ;  a zewsząd wiatr  gwizdał. N a  iedney  
ścianie wisiał dz iuraw y po rtre t .  Augusta. Ulg® 
bez ra m y  , na drugiey  boom az gospodarza na­
szego z ra m ą  sza franem  z ło co n ą ;  nad ko uinem  
zw ierciadło  p o t łu c z o n e , a m istern ie  s r e b rn y m  
p o z lep iu ie  pap ierem  , w kącie stało wielkie 
chwieiące śię łóżko, którego Starożytna s t ru k tu ­
ra  bliską zagrażała r u i n ą , ą c o  gorsza iak m i 
pow iedzia ł m ó y  p rzy iac ie l ,  co go znał dobrze , 
Ugarm rowane pluskwam i, dla tego posłać sobie 
vtłasne na ś ro d k u  iz b y  kazał. Mnie z W a c ł a ­
w em  niepodał postawiono w tak zw aney  łazien­
ce. N ie  można sobie wystawić nie b rudn icyszego  
nad to  mieysće poświęcone czystości; lecz ludzie  
W a c ła w a  p rz y w y k l i  do w o y skow \ ch środków, 
zaradzili w szy s tk iem u :  g rzy b am i za ro s łą  posa-  

j 8)6 GrudsitA T, FJ* §4
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dzkę  o k ry l i  świeżą słotną, a nam  na ićy  stosach na 
ksz ta łt  katafelków wysokie  wznieśli loża. Inni 
goście pomieścili się pokotem  gdzie m o g li ,  a na­
w et pod s trychem , a większa przecięż ich część 
po żydowskich rozkw aterow ała  się karczmach.

Zaledw ieśm y usypiać zaczęli , wszczęła się 
sroga walka m iędzy  m ięszkańcam i j łóciennego 
s u f i t u  pokoiu  naszego , to  iest s z c z u ra m i ; w net 
dzielni ryce rze  w ypar l i  s łabszych  licznemi sufitu 
d z iu ra m i ,  k tó rzy  lecić iak grad' z a c /ę h  na łoża 
nasze. M usie liśm y nakoniec opuścić im plac 
b itw y ,  i szukać dość późno w nocy schronienia  
w b r u d n e y  ga rde rob ie  przyiaciela m eg o , na 
w pół złorzecząc popielowskiem u te m u  zam kow i 
na w pó ł  się śmieiąc z p rz y p a d k u  naszego.
' Zaledwie zaiaśniała ju t rz e n k a ,  ruoździerzyki 

czyli tak  zwane świnki pow ita ły  ten dzień wiel­
ki który świat uszczęśliwił Imci Panem  P ró in i -  
ckim , a nam spać d łu ż ć y  nie da ły ,  bo  się to w szy­
stko działo  pod zbu tw ia łem  okienkiem  garderóbk i 
n a sz e y ,  k tórego  szybki w ołów op raw ne  na­
p rzód  pękać , potem  w yla tyw ać  zaczęły . W n e t  
wszczął się zgiełk o k r o p n y ,  na k t ó r y  w ybieg ł 
W a c ła w  i znalazł, iż iednem u z  kanonierów  to  
ies t  k u ch c ik o w i,  k tó ry  rożnem  ro z p a lo n y m  za­
m ia s t ’lontu h a rm a ty  zap a la ł ,  w y s trza ł  nie wierrt 
iakitu sposobem u rw a ł  dwa palce u r ę k i ’ kaza­
wszy go opa trzyć  W a c ł a w ,  u rz ą d z i ł  lepiey tę 
ha te ryą  v i odda l  ićy k o m en d ę  iednem u z ludzi
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swoich, co niegdyś za k anon ie ra  s ług iw a ł,  a od­
tąd  Cieczy p o sz ły  porządu iey .

W  tem prosiliśm y o śniadaniej P o  dług iem  
o czek iw an iu ,  p rzyniesiono  nam  k a w y k t ó r e y  
wziąć w gębę nie podobna b y ło ^  w tedy  poczu­
l i śm y  całą  wartość darow anego n am  koszy­
k a ,  ,i sami o m sz e m  śniadaniu m yśleć  zaczęli. 
K o ło  dziewiątćy  godziny w ezw an i , stawiliśmy 
się na po k o iach ,  gdzie nas in  f io k i  i z szpadą 
p rz y  bo k u  czekał Imci P. Próźnicki. U da l iśm y  
się * n im  do kościoła z łocistym  k o ra b ie m , co 
za czasów A ugusta  III. pa rad n ą  iakiegoś (Biskupa 
b y w a ł  k a re tą ,  bo  leszcze na  ń iey  ślad In fu ł  
i Pastorałów p rzeb i ia ł ,  zaledwie ią ciągnąć z d o -  
ły w a ł  cug p a ra d n y  N eapolitańskitn  z w a n y ,  
z sześciu szkap chudszych  od Donkiszo ta  z łożo­
n y ,  i szorami tegoż wieku co i kareta  obciążo­
nych . D w óch  L a u f ró w  przed kare tą ,  a za nią 
czterech paradow ało  lokai; obok na koniach dwóch 
drągalów ley b h u za ram i zwanych. W e  dnie ka­
re ty  siedział Ś o len n izan t , obok niego m ó y  p rz y ­
jaciel,  W a c ła w  ze m ną  na p rzodz ie ,  k tó ry  Bóg 
wie co w y g a d y w a ł ,  b y  się m ógł pod ty m  pozo­
re m  śmiać do woli z naszey pa rady . D o w lek l i ­

ś m y  się przecięż do kośc io ła ,  g :*ie nas Clenia 
pon tijica lh er  u d rzw i p r z y ią ł ;  bo nie wiem skąd 
sobie za C elebranta  w y rw a ł  Jnfułata . Imci PaR 
Próźnick i zasiadł n a  osobnem  m ieyscu iak
g d y b y  pod i ro n e m  a gdy  m óy  skgom ny p r z y -

34*
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iaciel odm ów ił  dzielić z r m  ten  Zaszczyt,  zaięli-  
śuny boczne ławice. P< m iiam  piskliwą m uzykę , 
i pełne pochw al Pana Próżnickiego k azan ie ,  na 

koniec T e deuin  podarte  bukiem  świnek laift'-jeey 
b a te ry i ,  co się pod kościół z zamku przeniosła, 
b v in  w rócił  do niego.

N a  wielkiey lecz nie pociesznżeyszey niż re­
szta zam ku sa l i ,  pcłnyy szkaradnych portre tów  
fam iliynem l z w a n y c h , wśród k tó rych  1 aruo- 
w scy ,  Chodkiewiczowre, L u b o m irs c y ,  R adz iw i-  
drowie, Z am oyscy  i cośm y ty lko  mieli wielkich 
ludzi figurow ali ,  nie licząc potentatów, k tó rzy  
mieli zaszczyt przez W iśu iow ieck ich  i Lir>*zczy n -  
ik ic h  b y ć  spokrewnioufirtri z dom em  Próznickichy 
w śród ley mówię poświęconey pamięci p rzo d ­
ków swoich sali,  zasiadł na w y n ios łym  krześle 
Tmci Pan  P róźri ick i , goście zaś w zdłuż na s to ł­
kach , a widzowie zaięli mieysca za niemi. M ar­
szałek dw oru  prosił J W P a n a ,  o łaskawe posłu­
chanie d!a d o m u  i w iernych  s ług  iego; na co gdy  
ón przyzw olić  r a c z y ł ,  weszła nayprzód  Imci 
Pani P róźnicka na czele dzieci swoich, z koszem 
p e łn y m  kwiatów w r ę k u ,  a po głębokim  mężo\V* 
pokłonie  i prz;*’ m o w ie , w k tó rey  się nayszczę' 
śliwszą z kobiet w yznaw ała^ że takiego ma męwb 
doby wązy z kosza laurową k o ro n ę ,  li w i<»nc zy ła 
n ią  skronie m ałżonka  p r z y  trąb  i kotłów o d g ł° s’*
i  pow szechnym  o k la sk u j  za co 011 iey łaskaw1*
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ręk ę  do ^pocałowania p o d a w sz y ,  obok siebie 

lecz nieco niżey posadzie roczył.
N as tąp i ły  p o ty m  kom plem en ta  dwóch córek 

f rancuzk im  i w łosk im  ię z y k ie m , p o ly m  synów 
n i e m i t d  m i p ć l s k i m ,  następnie D y ty ra m b  ła ­
ciński ich nauczyciela/ W  szedł p o ty m  M arsza­
ł e k /  na czele d w o ru :  K oniuszy  na czele s ta ien- 
n y c h ,  Ł o w c z y ’ m y ś l iw y c h ,  -^O chm istrzyni 
F rau cy m eru  Jrności., daley K om  s a r * , P o d -  
s t a r o ś c i  o wie, Leśniczow ie, W ó j t o w i e ,  D ep u to ­
wani od g ro m a d ;  a kożdy z naczelników różnych  
o d d z ia łó w , czy ta ł  perorę  p isaną , na k tó ry c h  
.składaniu, iak mnie ostrzegł m óy  przy iao ie l ,  satn 
Tan Próżnick i wielką c /ęść  ro k u  t r a w i ł ;  prze­
ciąż odebra ł te, łaskawie i po skończoney cererno -  
n ji  do czytania nam  udzielił.

N ieco poźniey  zeszliśmy do o g ro d u ,  m ogę 
powiedzieć stolarskiey r o b o ty ,  bo tam daleko 
więcey T r e h r z ó w  zielono m a lo w a n y c h , niż 
drzew było . Szczególnieysze także sr b ukszpano­
w y c h  parterach piaskiem w y s y p a n y c h ,  i w pira­
m idach w różne kształty  s t rz y ż o n y c h ,  m ia ł  u p o ­
dobanie Fan Próżn ick i ,  tw ierdząc ,  iż dzisieysze 
ogrody nic nie moią w sobie pańsk iego , bo zd a -  
ią się dob row olnym  n a tu ry  d a re m ,  i raczey ga- 
iami iey ręk u  up iąknionem i, niż ogrodem  ludzką  
u tw o rz o n y m  p ra c ą ;  dla tego te ż ,  zamyślał rze ­
czkę dość ł a d n ą ,  która  pod ogrodem  p ły n ę ła ,  
w cem brow any  zamienić k a n a ł ;  ale ze rzecz ,t■*
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w ym agała  n a k ła d u ,  k tórego łm ci Pan Próźnicki 
nie lubił ,  żerdziami ty lko  w y tk n ię ty  kanał, ocze­
kiwał dalszego losu  swoiego. T ym czasem  dość 
p iękne l ip y  tak strzygąc poka liczy ł nasz gospo­
d a r z ,  że do  pom arańcz podobne b y ł y ,  i nie­
zm iern ie  się c ie szy ł ,  k iedy  ie W a c ła w  ty m  
uczcił im ien iem ; a g d y  ślepa miłość własna nie 
dozw ala ła  Imci Panu  P róźm ck iem u  -dostrzedz 
dość oczywistych W ń c ła w a  ż a r tó w , wrócił z na­
m i do d o m u ,  b y  nam  pokazał G a le ry ią  i B ib li-  

w k tó rych  W a c ła w  u t r z y m y w a ł ,  że posia­
da nayrzadsze  oryg ina ły  i rękopism a ied y n e ;  
przecięz ta s ławna G a le ry ia  zdobiąca apa r tam en t ' A 
JP ana  Próżnick iego , sk ładała  się z kilkudziesiąt 
Boomazów na tandetach i od żydów p o sk u p o -  
w a n y c h ,  a Biblioteka z zb ioru  s ta ry c h  szparga­
łów’ p rzypom ina ła  t ę ,  k tó rą  niegdyś K anon ik  Se- 
dillo Gilblasowń zapisał. M im o tego W a c ła w  
g łośno  u t r z y m y w a ł ,  iż n iew ydane  ręk o p ism a  
JP ana  P ró z n ic k fe g o ,b y ły  skarbem zdo lnym  wsła­
wić tę rzadką bibliotekę, nie raehuiąc ty lu  innych .

N ayznakom itszą  iey  częścią b y ły  H e rb a rz e, 
bo prócz tego że Jegomość Pan P ró in ick i  ród 
swóy od P ry am a , ap ó zn iey  od Prussyasza w yw o­
d z i ł ,  czego w paneg iryku  iego, iawnie oycowie 
D om inikanie  dow ied li ,  m ia ł  się on  za w n u k a  
w szystkich  wielkich mężów naszych , i nie b y ło  
iednego od k tó regoby  prostą  Jiniią przez kobiety  
nie pochodził .  Uściskał więc Y\ aclawu. iako sy*
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„owca swego w dziew ię tnastym  pokrewieństwa 
s topniu . D o b y ł  potćm  z szafki na klucz z a m -  
kni ‘tey  dzieło B arona B .lfe lda ,  m ów iąc: to m . 
p o l i ly k ,  to mi statysta i nie masz m u równego i 
iem u  w szystko , co u m iem  w ty m  r o d z a tu ,  w i-

n ienem . , • i  i_
W  tera o z n a y m i o n o  o b i a d :  ruszy is y

sto łu  gdzie do 4o. osób zasiadło. Z a b ra ł  gospo­
darz  środkowe m ieysce ; po iedney s trom e  m a ł­
żonka  a raczmy uniżona sługa ieg o , po  d rug iey  
m ó y  przyiaciel ,  dulćy kawalerowie . d a m y ,  k tó ­
r z y  z tak im  pędem pobiegli do s to łu ,  zesm y Ssuf 
u  szarego końca z W a c ła w em  znalezh. B y l ib y ­
śm y  tam u m ar l i  z p ragn ien ia  i g ło d u ,  g y y
m ó y  p rz y ia c ie l ,  nie b y ł  zabrał bez ce rem oon  
bu te lkę  nie złego w ina  W ę g ie r s k ie g o , ec. st 
p rzed  gospodarzem  i nam  iey  nie przesłał. rzy '  
w ił  się ón n a ' t o ,  m ów iąc: iest to wino tak sta­
r e ,  że go nie k ie liszkam i, ale  nap a rsz tk am . p ic  
n a leży .—  W ie r z ę  tem u, odpow ie m ó y  przyiacie , 
bo  dość na tem  że z p iwnicy W C P a n a  wychodzi- 
Lecz  nie wiesz kogo ci tu  w osobie J Pana Swist a 
p rz y w io z łe m , i iakie o nim staranie mnie należy- 
Jest to nayg łębszy  z W arszaw sk ich  Polityków 
n a s z y c h ,  nad którego nikt nie iest zdoln icysaym  
dać w ty m  rodzaiu  pro iek tom  W C P a n a  w*»ątosc 
na iaką  z a s łu g u ią .—  Zgoda t e d y ,  o dpow ie ,  na 
w sz y s tk o , zobaczysz iak  go dziś uraczę-, ale za to 
zam aw iam  sobie poobiednią z n im  k o n f e r e n c j ą ,



na którą  także i W ac ław a ,  dla przetarcia  go w  po ­
lityce wezwać W C P a n  możesz.y Jakoż  wnet p r z y ­
sła ł mi Ji  . i roznicki lak obfitą porcvią  IJaków, żem 
m óg ł się ty m  spccyałem  g ło d n y m  sąsiadom p r z y ­
s łu ż y ć ,  ą póżuiey kppepek k u ro p a tw y ,  k tórą  8. 
dam  i m n ie  dziewiątego obdzielił. T y m czasem  
.W a c ła w  w ziął się do rewizyi dwóch pob l i iszy ch  
pasz te tów ,m iędzy  czięrpma półm iskam i m archw i,  
r z e p y ,  g r o c h u ,  i pasternaku  s to iących ;  w i e -  
d n y m  z k tó ry c h  7. na la z ł  kaszę zejśliwkami, w d ru ­
g im  ze s łon iną  k ap u s tę ,  i n iemi lau lissim e  u t r a -  
k tow aw szy  sąsiadów , resztę sam em u gospodarzo­
wi p rzes ła ł  w zamian iego przysm aczków , głośno 
wielbiąc biegłość kuch m is trza ,  co tak rzadkie 
w y n a la z ł  potraw y. Podlewaliśmy ie nie z łą  naszą 
bu te lką  w ina ,  bo ta e o n a  sza ry m  stała k o ń .u ,  

tak  b y ła  kwaśna, ze nią W a c ła w  sałatę zap iaw ia ł;  
Jest to, mówił, ocet g o dny  , tow arzyszyć  tak  w y -  
śm ien itey  oliwie, że nawet do lam p służyćby  mogłą. 
"Wreszcie tvvarde z razy , bigos hu ltaysk i, w ołow ą 
p ieczen ia ,  u k o ń c z y ły  dla nas tę t rzechdn iow ą  
u cz tę ,  k tó rey  i na deserze nie b r a k ło ,  z ło żo n y m  
dla  szarego końca z koziego s e r a , orzeszków, 
kw aśuóy  śm ie tan y ,  i nie słodszych iabłek. N ie  
z a p o m n ia ł  o m n ie . i  vr tym  razie gospodarz , a dzię­
k i  po lityczney  biegłości lp o ie y ,  o b d a rz y ł  mnie 
dw om a kawałeczkami ta tarskiego z ie la , i ły ż e ­
czką m iodu z  makiem.

Po d ług ićm  u stołu s iedzeniu , p r z y  rzęsislśm
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? winek grzm ieniu  i licznych toastacli, wstaliśmy 
nakoniec  choć nieco g ło d n i ,  pewni p rz y n a y -  
m n ićy  tćy  k o rz y ś c i , ze n ik t  z nas niestrawności 

nie złapał.
Po  o b i e d z i e  gdy  goście w* pokoin baw ia lnym  

zdsbdli, w y m k n ą ł  się z niego tayuie  J.Pan Próżni* 
c k i ,  a m y  za nim. Udawszy się więc do gabine­
tu  iego, zasiedliśmy przy  stoliku na k tó ry m  leżał 
stos papierów. Zaiął J f łan Próznicki iako prezyr 
den! stare k rz e s ło ,  m óy przyiaciel i ia s to łk i,  
a W a c ła w  qua sekre tarz  taboret. Zaleciwszy 
niu  nasz p rezyden t  iak naygłębszy s e k re t , rozka­
z a ł b y  w sporządzonćy  na to księdze, co się z a ­
m y k a ła  na k lu c z y k ,  zapisał te s tow a: P ro tokó ł 
t a y n y  konfereucyi o d b y tey  w zam ku  próżnoc iń -  
s k im ,  dnia . . .  ro k u  , . . e t c .  etc. etc. A  polem  
głos zabrawszy tak do nas m ó w ił :

O ddaw na za łożyłem  w ty ra zamku polityczne  
obserw ator ium  rnoie, k tó re  lubo  się na świat ca­
ły* rozciąga , przeoięż E u ro p a ,  a w niey k ra y  nasz, 
są szcztgólnieyszym iego celem. P od  p rzew odni­
ctwem więc wielkiego iłilltflda, i  nieoszacowa- 
nycli G azet naszych, i n i e  clilubiąc się nieco \vla- 
sney  przenikiości, m am  klucz do wszystkich U n — 
yopeyskich gab inetów , i  o d k ry w am  n ą y s k r y t*zę 
i c h t a y n i k i ,  stospię to wszystko do naszych d o ­
m ow ych  okoliczności, i ty m  sposobem k<n.nK, 
ię systemat ogólny E a ro p c y sk ió y  po li tyk i  z k rgr 
iową. K ied y  mi los p o m y ś ln y  .  dozwolił zg ro -



madzić na dzisieyszęy konferencyi biegłych w tyra 
zawodzie kollaboratorów, rad zasiągnę ich zda­
nia w podw ójnym  zam iarze , Europeyskiev i d o -  
mowey polityki, poty tu do uproicktowanych prze­
ze m nie rządowych ul pszeń przystąpię.

Zwykle ludzie płytko biorąc rzeczy, z iedney 
ie tylko widzą s t ro u y ;  io ic na wszystkie obra­
cani. I lak np. w dzisieyszem yzęczy położeniu, 
uważam dla E uropy  dwie zmienne rzeczy kpleie, 
to iesl: pokoiu lub woyny. Jakożkolwiek myśl 
ta nową zdawać się może, ręezę za i t y  rzeczywi­
stość, i na niey móy systemat grunluię.

Po diugiey b u rz y ,  nastąpiła cisza która się. 
Europie strudzoney zdawała obiecywać długi 
pokóy. W  tym  nowym stanie rzeczy, upatry­
wałem że Turek, iako potęga, co przez len czas 
zaburzeń nie dotknięta odetchnęła, grać miał 
wielką ro lę ,  a może i zmienić postać polityczną 
świata. Kiedy ci przeklęci żydzi, o których nikt 
proez Anglików co ich podburzyli nie m yślał,  
obalili cały ten systemat. Już tedy nowy Mes- 
syasz zagraza Dardanellom., a Sułtan z skarbami 
i z Seraiem swoim, pod prolekcyią tychże Angli­
ków, co go w ten kłopot wprawili, z Stambułu dó 
‘M alty  ucieka. N ow y len wyrpadek świat ó nowe 
klęski p rz y p raw i; ruszą się Mocarstwa K uropey- 
skie przechv żydowi, ćo srożeyn iż  Napoleon świa­
tu  zagraża.

Jeżeli kto wątpi o tćy wiadomości, choć w Ga-
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zetach W arszaw sk ich  i ty lu  inn y ch  um ieszćzoney , 
pow iem  m u że człowiek iak ia n a w y k ły  do zm ien ­
n y c h  trafów ro l i ty k i  i z m ałych  rzeczy o wielkich 
s ą d z ą c y , wątpić o niey  nie może. O to  P a n o ­
wie m oi ( lecz  niech to zostanie m ię d z y  nam i 
W wielkim sekrecie) żydzi od nieiakiego czasu 
nosa podnieśli, g łośn iey  niż k iedy wrzeszczą 
W B ó żn icy ,  i iuż ozuchwalerii p rzechodząc przed 
zam kiem  nie zd ey m u ią  ia rm u łk i .  M aią  oni 
tayne  swoie zw iązki, i wiedzą co się w A z y i  dzie- 
i e ,  ale się z tem  ta ią ,  bo i słowa w zględem tego 
w yczerpać  u iem ogłem  od mego B a b in a ,  cliocia- 
żem  go na wszystkie obracał s trony . !Nie masz 
chy trzeyszych  Ludzi na świecie. ishueli się na po­
z ó r  m oi arędarze  g d y m  im  wspom iał o zw y c ię -  
ztwach ich M essyasza , ale w raz  prosili m nie  

^ o d e la lk ę  w a ręd z ie ,  tonem  k tó ry  mi nic dobrego 

n ie  wróży. M am  ted y  w oyuę  za p e w n ą ,  lecz 
tem  sroższą d la  nas woynę , że się ruszą c h u rm e m  
żydzi, k tó rych  iest k ra y  nasz p e łn y m . W i e l k i  
b łąd  pope łn iono  przypuszczając n iek tó rych  z ich 
r o d u  do woyska. O tóż gotowi dla nich w p o - ’ 
trzebie Jenerałowie. Życzę  więc każdem u  , mieć 
się na  ostrożnośc i,  iak  ia się m a m  na zam ku  m o­
i m ,  gdziem podw oił nocnych  s t ró żó w , i na  n o ­
wo go zewsząd opłocić kazałem ^

Z a p y ta n y ,  cobym  o tem  m yśla ł ,  odpowiedzia­
ł e m ,  że rzecz ta szczegótnieyszego w arta  zasta­
now ien ia ,  n iepom ału  m nie  uderzyła, i że śpie-
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szę <io W a ręz n w y , bym się dowiedział, czy tam  
nic o leni ze slrony licznych żydów nie ltai)spi~ 
1'uie; dodałem , ze każda ostrożność, ieżeli uie 
pomaga, to zaszkodzić nie może, a płoty w po­
koi u iak w woynie pa twierdzach geodzić nale­
ży. I lzek ł W acław  na to, że z tychże. co i ia 
powodów-, śpieszy ,do stolicy na obronę ovczy- 
żn y ,  choć mu wróżka izkaś przepowiedziała 
w Hiszpanii, żcdiy się strzegł żydów.

'J ak tedy załatw iwszy tę ogólnę Europy spra­
wę, przystąpił JPa 11 Próżnicki do domowych. 
T rzehaby . m i,  rzecze, dłuższego niż mamy cza­
s u , bym WCPoństwu przeczytał 3a  proicklow 
które ułożyłem ku polepszeniu wewnętrznych 
spraw naszych. Treści,ę rch iest, żeby tylko zda­
tnym , gorliwym i cnotliwym obywatelom powie­
rzać u rzędy ;  powtóre, żeby ie sprawowali bez- 
płal nie; nie rozumiem czemu się od dawna nie do­
myślono tak łatwego środka , co bez żadnego ko,- 
sztu zaręcza kraiowi iak liaylepszą Adininislra- 
cyię. Jnconscquenfi znoszę ia wszystkie podatki 
prócz tych ,  które na,żydach i na Xiężach ciężę, 
a to by skaib opatrzyć 11a Extraordinaria ; żoł­
nierza, iak sięx to dzieie w Szwecyi, ,na roli osa­
dzam , i na to dobra narodowe przeznaczam: 
w uagley potrzebie, zwołuię pospolite ruszenie. 
Przyznayęie Panowie m oi,  ze nie można pru- 
ścieyszym sposobem zaradzić wszystkiemu Za­
pew ne, rzecze Wacław, idzie tu tylko o rzecz
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UjaTą, to iest żeby zacząwszy od Kopiisty i Cel­
n ika, a kóńcząc na Mmistrae znaleźć lud*, zda­
tnych, pracowitych, cnotliwych . dosc miuętnych, 
by bez płacy mogli i chcieli s łu ży ć  oyczyr.uic.-~- 
Ja si«5 pierwszy, odpowie Pan Próżmcki, ofraiurę  
bezpłatnie na Ministra w iakim tylko zechcą w y- 
,1 r i a 1 o , bó znam równie wszystkie g a i c i e  Admi-- 
nistracyi za pomocą nieporównanego mego B elfb!- 
da, i żądam ie b y tó  moie oświadczenie w Protoko­

le  zanotowaneuł by ło .

Jużeśmy, radzi widzieli koniec tey sławney  
konierrucyi, a W acław  jwdtokói do podpisania 

‘„aszem y V r ’ezesowi podawał, kiedy ten rzekł:
proszą ieszcze o momencik cierpliwości. Ucisk  
p u b l i c z n y ,  rzecze,'sk łada sią z prywatnych do­

leg l iw o śc i ,  którym zapobiodz nayprzód należy. 
T o  wyrzekłszy, przeczytał nam długi memoryał, 
a  raczćy f ilip ikę do Rządu przeciw swouśy Pod- 
prefekturze, od ktorey się tyrań,ko przec iążo­
n y m  kilku podwodami mniem ał; a g d y  się  sze­
roko nad tą swoią niedolą rozwodzić zac / .ą ł ,  upa-  
truiąe w niey upadek, łiietylko oyczyzny ale i to 
W arzy siwa ludzkiego, rzekł do niego W a c ła w ;  
powierz W C P a n  ten memoryał J. Panu Świstko­
wi a on wszystkiemu w W arszaw ie  zara­

dzi.

N a tym wielkim rezultacie gdy się skończyła  
koufereneya nasza, szepnął do nas W acław :
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uciekam i czekam u Stryiaszka z podw ieczo r­
kiem , ko omdlewam ze czczo.ścl.

Jakoż ładzi zastaliśmy za iego staraniem stolik 
doliczę zastawny, a po warzycielu JPana P ró- 
żnickiego, zdał się nam nasz podróżny kuchta 
wybornym  artystą. Zaledwieśmy zasiedli 
wszedł znienacka Pan Próznicki, iak gdyby zwal 
luony węchem podwieczorku naszego, m ó- 
wiąo: nie źenuycie się Panowie, w moim do­
m u wszelka wolność; każdy ie co chce i k iedy 
m u s;ę podoba, bo Uogu dzięki, iest w nim do­
statkiem wszystkiego. Choć tu tylko z wizytą 
przyszedłem i porządnie się na dzisieyszym moim 
obiedzie obiadfem, k tóry  bez chluby by ł  wy.  
śmicnity, chce mi się iaki kawałek z wami przeką­
sić dla kortipami. W  tern siadłszy, ladł iak zgło­
dn ia ły ; a potym ze trzy  filiżanki' dobrey kawy 
ze śmietanką w ypiw szy , wziął w rękę cytrynę 
pozostałą «a stole, i iakby przez zapomnienie 
wsadził do kieszeni; nie dość na tern, »abra ł 
ostatni z wyśmienitych placków dobrey Basi m ó ­
wiąc: źe nigdy nie iadł lepszych, i że g o ’ chce 
dać za wzór,piekarzowi sw em u./W reszcie  oznay. 
m i wszy n am , źe się za półgodziny zacznie Spe­
ktakl, zostawił nas odurzonych apetytem i hezczel- 
nem skąpstwem swoie'm. |

G dy wyszedł nasz Gospodarz, p o d n ió s ł 'W a­
cław iakiś szpargał co mu w ypadł z kieszeni gdy  
chustki dobywał. Odday rpi ten pap ie r ,  rzecze
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S t r v y ,  może to b yć  coś ważnego. A le  ledwie r z u ­
c ił  na niego o k ie m , śmiać się zaczął. O h  co ten  
d o k u m e n t ,  rzecze ,  Mości S e k re ta rz u ;  dob rem  
p raw em  do ciebie należy. -Test to bowjem m in u ­
ta  do P r o  tuk u lu  ostatn iey  sessyi R a d y  S tanu  JPa- 

na Próżnickiego , c z y t a y m y :
M in u ta  Sessyi j 19. R a d y  N ad worn ćy J W .  H r a b i  

P różnick iego  Kasztelanica i Kawalera  Papieskie­
go o rd e ru  z ło tćy  ostrogi etc. etc. Działo  się na 
z a m k u  Piożnocińskim  w przytom ności J W .  Pa­
n a ,  i N ad w o rn y ch  Radców Jego Ichmć P a n ó w :
S uchotnickiego M arsza łka  d w o r u ,  Szkapskiego 
K on iuszego , Skąpskiego Podskarbiego, G ry zm o le -

wicza Sekretarza.
A r t y k u ł  1. W n ie s io n y m  zostało na piśmie ze 

s trony  J W .  Kasztelanicowey P an i ,że  nie inaią ani 
ied n ey  p a ry  trzewików tak ona iak córki, k to reby  
dz iu raw e  nie b y ły .  Po naocznem  się o tern prze­
św iadczeniu ,  zadecydow ał J W .  P a n ,  iż z kzesciu 
p a r  trzewików, cz te ry  ieszcze połatanemi b yć  m o­
gą, dwie iuż n ieużyteczne w skarbcu złożone będą; 
po  iedney zaś parze now ych tak dla m a t k i  iak dla 
dwóch córek m a b yć  spraw ionych , lecz nie p r ę -  
dzćy im w y d a n y c h ,  iak w dzień w krótce nastą­
pić  m aiącey gali J W .  P a n a ;  tym czasem  J W  P a­
n i  z có rkam i pokoiem  bawić się może.

A r ty k u ł  u. W n ió s ł  M arsza łek ,  źe lu d  ie s łu ­
żący praw ie  goli chodzą. Zaradzić  tem u  n i e  zda­
ło  się nagłem  W tćy  ł a g o d n e j  po rze  ro k u  J W ,
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Tanu •' leci rozkazać raczy? naprawę starych ko­
muchów, które wsżelako dopiero za nadejściem 
twardych mozow ludziom rozdane hyć maią.

A r ty k u ł  3. Prosi? Marszałek o awans 3oo 
£ ł .  na przygotowania do nastąpić maiącey gali • 
na ohchod k fd r 'y  JVV. Pan salvo calculo i5t>. 
Żł. łaskawi# wyznaczył.

A r ty k u ł  4. Przedstawił K oniuszy , źe konie 
cugowe będąc tylko na paszy, a przez całe łato 
zwoząc to g n ó y , to chrost, to siano, to snopki , 
tak znądzniały, iż wątpi, »„by w. dzifń galowy 
ueiągnąć zdołały karetę paradną. Rozkazał J \V .  
Pan zaradzaiąe temu, by im odtąd co dzień dawa­
no po garcu otrębów z sieczką.

A r ty k u ł  5. W n ió s ł  Podskarbi, ze zewsząd 
W zamku ciecze, i że dacby znacznej1" wymagaią 
reparacjo', która iakie ze too. Zł. kosztować bę­
dzie. Zalecił J W .  Pan , by  nim pomyśli o oał- 
kowilem pobiciu zamkowego dachu miedzią, ty m- 
czasowie gdzie można poszyto go s ło m ą ,  a gdzie 
by się to nie dało,, podstawiano pod dachem i 
w pokoiach gdzie zacieka, stare missy i kadzie.

A r ty k u ł  6. Podał Sekretarz kwartalny ra­
chunek na papier i lak , wynoszący Zł. 8. gr. 2 5. 
Gdy' ten wydatek zbyt 'wielkim zdał się J \V \  
P auu , rozkazał, iżby odtąd lak i papier w biu­
rze iego złożone były. Papier arkuszami z a  
rewersem wydawane, a wszystkie lisly raz tylko 
««"» tydzień, to iest w sobotę, j^ieczęlowftue w obe­

cno-

/
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enośći iego, do Czego oderwane pieczątki od przy­
chodzących  listów używa ne  być  także un i ą .

A f t .  7. W  dzień galowy przeznaczeni  są na 
loka lów czterech s t różów i na Lau f ró w  czterech pa­
s tuchów,  na K am erdyner ów  d w ay  służący Jeyr t io -  
ści i Jegomości .  Leiblm/aróW między  s ta iennemi  
K o n i u s z y  w y b ie rze ;  tyiri wszys tk im hbe ry ia  para­
dna  ze skarbu dnia tego w ydaną  będzie,  zwarunkiem.  
jź za naymnie yszą  na n iey  plamę,  noszący  sz trof  
z a p ła c i ,  a w niemożności  cielesną poniesie karę.  
Art.. 8. Pr og ra m nl a  uroczystości  obchodu imie­
n in swoich ,  sam J W .  Pan spisać r a c z y ,  a Sekre­
ta rz  k o m m u n ik o w a ć  będzie każdemu z do m o w y c h  
to  co do  niego należy, etc etc. etc.

(podpisano)  H ra b ia  Próznicki .
Smieiecie się,  rzecze t nóy  Przyiacifel,  i nić 

bez p r z y c z y n y  z u rz ą d z e ń  naszego Pyszoo ską-  
pskiego • ia w a m  iesżcze coś ciekawszego o nirrt 
po wi em .  K ie d y  k o n k u r o w a ł  o zónę  i bawi ł  
\v W a r s z a w i e ,  mia ł  dwa dość ładne  k o n i e ,  któ­
re  mu st ryy  darował.  Ń ' e  pasł  on ich w prawdzie  
iak teraz o t rębami ,  ledz sam skąpą  mia rą  co dzień* 
dla nrch owies i siano s tangretowi  w y d a w a ł ;  po-  
t y m  zawsze go pod iakimsiś prelexterii  z s tayni  
w y p r a w i a ł ,  a n ib y  dla b ezpi eczeń s tw a, klucz od  
niey do kieszeni zahief&I. Ledw ie  odszedł  s tangret ,  
P a n  wraca ł  do s tayni  , k r a d ł  w ła sn ym  kóuiortk. 
i c h  s t r a w ę ,  i p o d  s t r y c h  o d n o s i ł .  S t a n g r e t  wi­
dząc że mii konie coi-az bardaiey  ć l i u d ł y ,  zwą-  

•1816 G r u d z ie ń  T i  P~t. 3 s»

1

I . ‘ ' 0  1 :



chaf  tę sztukę. W r ó c i ł  wóęc znieracka  dnia pe­
wnego do s t ay n i ,  na czynie  z łapawszy Pana. 
w  c i em ney s tajence,  wołaiąc pom ocy  przeciw 
z łodz ie jow i ,  dobrze  go tymczasem biczem w y ­

smagał.  ^

Jeszczesmv się śmiali  z t ey  h i s t or y i ,  k iedy
nas wezwano na t alr.

'  *

W  sk lep io nym te d y  i  wi lgo tnym  pokoiu  
do p iwnicy p o n ó h u y m ,  znaleźl iśmy teatr  z 
h o i n y ,  k t ó r e m u  dwa zszytę o b r u s y ,  za z a ­
s łonę  s ł u ż y ł y ;  w ś rodku iaśniał  herb  P r ó -  
z n i c k i c h , z złotego w y s t r z y i o n y  papieru* 
O t w o r z y ł a  się scena prologiem nap isan ym na 
własną  pochwałę  przez sk ro mneg o Gospoda­
rza  naszego. W  nim cała pisk li a ość iego 
familii  co się harmoniczną  nazwać nie m o ż e ,  
po łączona  z sk rz y p l i w e m  p r  y  g ryw ani em  nadwo -  
n e y  o r k i e s t r y ,  t z Organ is t y  i czterech wąsa tych 
ch łopców z łoźonev  )  srodze się uszom naszym 
czuć  da ła.  W n e t  zn ikną ł  z pomiędzy  widzów 
J P a n  P róź  n i t k i ,  i da ł się widzieć na scenie,  
na k tórey  w ca łey  okolicy pannie iako d r a m a ty ­
czny  A u t o r ,  t e a t rowy D y r e k t o r ,  i doskona ły  
A r ty s t a .  Acz svy«tąpił w uaywdaściwszey s obi e ,  
bo  Pysznoskąpskiego r o l i ,  iednak g ra ł  ią niego­
dz iwie ,  z p o w sz echn ym  wszakże mianowicie W a- 
c l ąwa  i m o im  p o k la s k ie m ,  osobliwie w ty ch
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m ieyscach, gdzie w łasny  cha rak te r  nayw ięcey  w y ­

szydzał.
N ie  p o m n ę  iak on to  p o ła ta ł  i ,dosc, ze na koń­

cu sztuki pokazała się z. po za1 h o in y  B ogin i;  Mą­
d ro śc i ,  tia w y n io s ły m  tron ie  siedząca , i  uw ień­
czyć Rycerza  naszego g o tow a , w nag rodę  crtót 
i ta lentów ie g o ; do czego , gdy  go no so w aty m  
głosem  wśród gorgów w zyw ała  , a on  na wscho­
dy tro n u  poważnie  w stęp o w a ł ,  ru n ę ła  c h w n i ą -  
ca się1 ta machina , z s ta rych  s to łków  i s to lików  
o p a r ty ch  na wielkiey kadzi złożona. P rzew róc iła  
się Bogini dość ziemskim sposobem  i k ilka ober­
wała s in iaków , a P an a  Próżuickiego nieco k u le ­
jąceg o ,  w v d o b y to z kadzi. Co g o rsza , w t e m  
po wszech nem  zamięszaniu zaięła się h o in a , a wi­
dzowie i ak to row ie  uciekać zaczę l i ; lecz w ne t  
JP an  Próżnicki zaradziw szy w szy s tk iem u ,  s tan ą ł  
t ry u m fu ią c y  wśród sa l i ,  i z boginią swoią to iest 
godną  m ałżonką , nieco kuleiący, bal polskim tań­
cem o tw orzy ł .

N ieciekawi ani ba lu  an i  g ło d n ó y  w ieczerzy, 
iu żeśm y  rozpoczęli  naszą r e y te r a d ę ; k iedy  n a m  
we drzw iach zastąpił JP an  P ró ż n ic k i ,  m ów iąc :  
Panow ie m o i ,  lubo  w am  ręczę za rów nie  dob rą  
iak obiad d t is ieyszy  w iecze rzę ,  ieśli iey  czekao 
n iechcecie, p rzy y m iy c ie  p rz y n a y m n ie y  po filizan- 
ec he rba ty ,  iakiey  nie m a Polska cała. To m o - 
wiąc, wziąwszy za rękę  przyjaciela mego, p op ro ­
wadził  nas do swoiego gabinetu. T a m  dobyw szy

35*
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za rn k n ię tćy  w  szafce he rh a tn iczk i , w  dnie k tó re y  
pozęs ta fe  l i . \tk i,w ypiłby he rba ty ,  dla iey  w zm o­
cnienia następców czekały , w sy p a ł  łyżeczkę  
świeżey, na które z  półgurca wlano wrzącey wo­
dy . N ie  ża łow ał nam  iey h o y n y  gospodarz 
w  w ielkich fi l iżankach , p r z y  rtialj’ch cu k ru  k a ­
w ałkach. N akon iec  posuwaięc rozrzu tność  do 
n a y w y ż s z e g o  s to p n ia , d o b y ł  z stolika naszey c y ­
t r y n y ,  a przeciąwszy' i ą ,  iednę po łow ę sch o w ał ,  
z  d ru g iey  po kilka kropel n am  soku  z lekka w y -  
s ę c s y ł ,  b u tn y m  m ów ięc  to u e m :  K  . . . kto so­
bie żałuie.

N a  t e m  p am ię tnćm  słowie skończyła  się ta  
dla nas kom edyia .  G d y ś m y  zeszli do siebie, r z e k ł  
do  m nie m ó y  p rzy iac ie l:  na pożegnan ie ,  poka­
za łem  ci nayciekawszego i naybrudn ieyszego  
o r y g in a ła ,  iakiego w ty ch  okolicach m am y. 
Id ź m y  sp a ć ,  w iu trzeyszym  poranku  pożegnamy 
się z ty m  k o ch an y m  zam kiem  , i każd y  W sw o -  
ię  rn sze thy  s tronę . * )

*) W  tym Świstku ni a roasz iednego zdarzenia > coby p ra - 
wdziwem nie 'byto.; oprawiłem ie tjlk o  w iedne ramy 
pod imieniem Pana Pró2uiekiego j rę>-zę za to słowem 
poczciwej,-® Świstka.
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U W A G I
nad, m edalionem  w  ryc in ie  w y s ta w io ­

nym  w  P a źd z ie rn ik o w ym  N u m e rze  
P a m ię tn ik u  z  roku 1815 k. 27  a .

D a  zaspokoieoia wątpliwości n iek tórych  osob, 
dodaiem y tu do opisu owego m e d a l io n u , jz wize- 
runek  i litery na nim  są istotnie, laki iak na wszy- 
stk(eh m edalach , w y p u k łe  i hawet znacznie w y­
pu k łe  ; siecz p o d ług  wszelkiego podobieństwa do 
p ra w d y ,  medalion ten  nie iest w y b iian y m  czy li  
w yciskany  w prasie, ale ty Iko  odlew any, lecz b a r ­
dzo kształtn ie  i z osi rem i z a ry s a m i ;  kreski zas po­
przeczne od g ło w y  do obwódki p e re łkow ey  na  
ryc in ie  wystawione, są dz ie łem  rzeźbiarza ry c in y ,  
chcącego przez tę  ozdóhkę w y p e łn ić  to g ładkie  
pole o ryg ina łu ;  że strona odw ro tna  iest g ładka, nie  
p rzez  wytarcieMecz przez istotny brak stępia d r u ­
giego; ze blacha cała po brzegach iest grubości ta ­

lara.

Redakcya odebra ła  w przeciągu p r z e s z ło r o -  
k u  od o z n a jm ie n ia  owego m eda lionu ,  t r z y  pisma 
b e z im ie n n e ,  obiaśhienie onego za cel m a iące ,  
a w dzierin k u  W i le ń s k im  na miesiąc Październik 
i 8 i 5  r o k u ,  podobneż uwagi nad nim. P o  kolei
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podam y czytelnikom naszym treść pism owych. 
W szy s tk ie  w tern się zgadzaią, i i  rok ia56 u z n i -  
ią za mylnie w yryty , może zamiast i5a6 lub i556; 
gdyż dzieło to iest niezawodnie, iak kształt lder
i cała rycina okazuie, płodem szesnastego nie zaś 
trzynastego wieku. Co do szczegółów zaś, wspo- 
jneione pisma takie podaią uwagi:

P ierw sze , podpisane literami S. N. zważaiąc
i i  przyimek E. w napisie między dwiema k re ­
skami umieszczony, znać ie  nie na swein mieyscuj 
radzi zatem tę prepozycyę przełożyć i czytać: 
Chrisłophori Gracci et e Schidlowitz stem  mate na-’ 
iu m , indicat exemphąr sculptd lahetia tib i r5a6, 
i t łórnaczy: t <

Chrystofora (Pana) Krakowskiego a a Szydło-> 
tvea rodem , ryta tabliczka wslcazuie ci przyrodz< -  
ny w izerunek , ściągaiąc to na Szydłowieckiego 
Kasztelana Krakowskiego i Kanclerza W .  K. 
zmarłego i53a roku. Daley pisze Pan S. N. „Po­
dobieństwo twurzy do Zygm unta I. muszę zosta­
wić ty m ,  którzy wizerunki Zygm untowe w licz­
bie widzieć mogą. Zresztą mogło podobieństwo 
mieć inne niż przypadkowe przyczymy, co zosta­
wię badaczom, to tylko dodaiąc, iż iest pewno, 
że ród Szydłówieckich bardzo b y ł  wzięty u dwo­
ru  Jagiellońskiego. Jakoż , gdy Zygmunt h y l  
ieszctete Xeiem Opawy, miał p rzy  sobie Ochmi­
strza Chrzysztofa Odrowąża z Szydłowca, k tóry  
ęo  wsląpieuid Zygmunta na tron polski, został
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Kanclerzem i t. d. vid. Synapius der Sc.hlrdsche 
A del 11. 207 Fis.e daiey tenże Fan N. 1 ż łań­
cuch na medalu iest znakiem ka nde rs tw a ,  nosili 
bow lent Kanclerze pi.częć wielką na łańcuchu. 
U bió r  /oś g łowy podobuy do Zygmuntów ego, po­
n i e w a ż  s łud /y  przeymuią go/ azw yrzay  od Panów.

A uto r  pisma drugiego nadesłanego ze Lwowa,  
ro iebraw s /y  chropowatą łacinę napisu , w którym 
niewłaściwie znayduie użyte wyrazy,  lako t o : 
exemplar z a m  ast iron ■ Grcuci od Cracovia,  Gra- 
ćhoda , zamiast Cra< oviennis albo nawet PoUmus\ 
a,emm a  zamiast gens; natum  przez błąd g ra m m a -  
tyczny położone miasto n a ń ; błąd rzeźbiarza w 

* p z łożeniu liczb 2 i 5 . puiiema iż napis medalu 
nnceby powinien skład słów następuiący: Ironem
Christopliori e grule Polonorurn et Hzydiovieccio- 
ru,n nań indicaf ,sculpta tabella tibi 1520 . Daley 
m niem a ,  że „ l a  rzeźba była tylko błędny m wzo­
re m  do medalu,  który ani pr zy ięfym,  aut tez bi­
ty m  nie b y ł j  i inuże ta chlubna pamiątka wła­
śnie z tych samych przyczyn przyjętą nie była, 
Że napis i ubiór do Królewskiego podobny,  mógł  
się nie podobać i obrażać skromność tego,  które­
go miał wyobrażać.” Nakoniec dodaie autor „ i z  
medal  ten wybito może w Gdańsku 1626 roku,  
gdy Zygmunt  I. zjechawszy tom dla uspokoienia 
rozruchów,  iakie z powódii nowości religiyriych 
się wszczęły, załatwił ie roztropnie przez Krz y ­
sztofa Szydiowieckiego na ówezas Kanclerza W . K,



tam że  obecnego. O koliczność ta m ogła  p rz y ­
wieść G dańszczan do uczynienia  takow ey pam ią­
tk i  Szyd łow ieck iem u.”

T rzecie  p ism o z  W o ł y n i a  o d e b ra n e ,  w wą­
tp liwości czy li  w izerunek ten iest w y i-uk ło  wy ci— 
śnię ty ,  c z \I i  w y rż n ię ty  w g łąb  piaty , skłania się 
k u  zdaniu  o s ta tn iem u , polegaiąc zwłaszcja na 
w y raz ie  scu lp(um , k tóry  zpaczy w yrżn ięc ie  w y ­

d rą ż o n e ;  t łum aczy  zaś te w y ra z y  sv ten Sj osi b*; 
„  Slernm a  m a znaczyć tu tay  drzew o ienealogi— 
czne okazujące rozrodzenie^  familii . . . f łyć  
ted y  mnze ze i nasz Christop.horijs iest owocem 
z  podobnego rodzaiu drzewa ze rw anym , W n o ­
szę to z wyrazów napisu; b'.xemplęr natum  e s te m -  
r>icite\ więc stem m ą  m usia ło  b yć  daw oiey niż 
e x e m p la r , tak iak oyciec musi b y ć  trochę  da* 
W nleyszym  od syna. —  G ra ce i, toż samo co 
C ‘ OKoyieneut, do rozum iew a się do m in i  albo Pala­
t in i  albo C aslellan i.v  N akoniec  takow y podaie 
a u to r  szyk w yrazó w całego nap isu :  Sculpta tabel— 
In inch,cat tlb i exem plar natum, e S lernm ąie C h ri-  
stophori (domini) G racei e t Scfiidlopicz.

('zw arte  nakoniec pismo ogłoszone d ruk iem  
w  D z ienn iku  wileńskim  roku  przeszłego N. 10. 
K 43<y, poi ieważ nie doszło m oże do wszystkich 
P am ię tn ika  czytelnik ów , um ieszczam y ie przeto?  
w  w łasnych  au to ra  w yrazach  co do g łó w n ie jsz y c h  
rzeczy .



A u t o r  o p o w ia d a  o K r z y s z t o f o r z e  SzydTowie-  

e k i m  K a n c l e r z u  i Kaszle la  ie K r a k o w s k i m ,  iak 

t eu um ie ra ią c  w i53a  r o k u  zos tawi!  i e dy n ie  t r z y  
c ó r k i ,  z k t ó r y c h  t r zec ia  i m i e n ie m  K r y s t y n a  
b y ł a  za J a n e m  z P o d ie b r a d o w  K ią z ę c ie m  ó t n t t -  
b i c k im  ( M o n s t e r b e r s k i m  ) i Oleśnic k im  a H r a b i ą  
na  O lac u .  U ro d z i ł a  się o a l ' t i  ), po ś lu b io n a  b y ­
ł a  i53b  , z m  »rla i556  zos tawiwszy  m a ł ż o n k o w i  
s w e m u  u dy naka  K aro la  Krz ys z t o f a  u i o d z o n e g o  

i 5 4 5 ,  k t ó r y  no o v c u  s w o i m ,  z m a r ł y m  i 5 6 5  r o k u  
o b ią ł  m a łe  a d ł u g a m i  ob c i ążo ne  księstwo.  G d y  

•więc w i d z i ,  ze  co ra z  da ley  b rnie ,  i w z łe  i u l e r e -  
sa swoie  g r z ą ź n i c ,  s k ł o n i ł  s ię n> sp r z e d a n ie  ks i ę ­
s twa.  Cesa r z  go ta g o w a ł ,  a w ty c h  tai  g a c h ,  
k s i ą żę  z Pod ieb  a J  iw i S ^ y d ł o w i e c k i e y  zd ro ­

d z o n e ,  K a r ó l  C h r y s t o f  na  d n i u  1 7 . M a rc a  t56 g  
r o k u  b e z p o t o m n i e  z doczesności  się w y n i os ło .  

lW ' v'raz niewieści  na m e d a lu  i a śn ie i ący ,  ośw ia d­
czen ia  n a  n i m ,  ze t en m e n a ! , t a  m a t k a  b e d n e g o  
Ks ią żę c ia  na  n i m  w y r y t a ,  że poświadcza l ego  r o d  
s  w yg a s ł e g o  d o m u  S z y d ło w ie c k ie h  r o k  ( p o m y ­

l o n y  1256) '  i 5 5 6  p r z y p a d a j ą c y  na  śm ie ć  K r y s t y ­
n y  z S zy d łó w  ieckich K s i ę ż n y  Z ie m b ic k i ey ,  r o ­

z e r w a n i e  ma ię tnośc i  Kas z te l a na  C h r y s t o f o r a  S z y — 

d ło w ię ck i eg o  m i ę d z y  d o m y  p o l sk ie ,  ażabż  n ie  
m o g ą  po da w a ć  m y ś l i  , czyl i  to nie iest na p r ę d -  
oe p rze z  o w d o w ia łe g o  ks iążęcia J a n a  dla syna  
swego  K aro la  C h r zy s z t o f a  b i ty  m o n u m e n t ,  w sk a-  

że  m i o d y  ks iążę  m a  p r a w o  n a l eż yć  do



w y d z i n ł n  d ó b r  Szyd łowieck ich Jako w n u k  Jego 
p o  m a t c e ,  -Cićml iy  m o ż e  i Ks iążęce interessa  
W'parte mi zostały ? N areszc i e  do  p o do b ie ńs t w a  te­
go  , nie wsp >minai je oko l i cznośc i  w nap i s i e  r ó ­
wnie  w P o l z c z e  b y ć  m o g ą c y c h ,  n iezgrah no ść  
w  i ego u k ł ad z ie ,  wskaz u ią  cudzoz i emc a  n ieświado­
m e g o  pol sk ich  r ze cz y  w d z i w n e  n w y r a ż e n i u  

czyniące rr t  C h r z y s z t o f o r a  p le mi en n ik ie tn  czy h e r ­
bów ny m G r a k k a ,  w czerri za p e w n e  na myś l i  rnu 

b y ł o  K r a k o w s k i e  C h r z y s z t o f o r a  łCaszlel aństwa.” 

D a l e y  p r z y t o c z y w s z y  własne  w y r a z y  Długo sz a  
i  i . g o  ko p i s ty  Mac ie ia  z Mi e ch o w a  * )  o d o n a -  

c y a c h  O p a lo w a  z szesnas tu ws iami przez  H e n r y k a  
B i o d a l e g o  Nięc ia  S /dąsk iego ,  B i s k u p o w i  L u b u ­

sk ie m u  w r o k u  i a 3 7. tak nas tępnie  r zecz p r o w a ­
d z i :  „ Z  tegoż więc w y r a ż e n ia  > a p rock i  i O L n ls k i  
mie l i  w y k u w a ć  w i a d o m o ś ć ,  ż e O p a t ó w  r o k u  ia38.  

p r ze z  K r z y s z t o f o r a  O d r o w ą *  ( S zyd łów  ieck i, go  ) 

k u p i o n y  ? N i e ,  r a c z ć y  m i a ł  P a p r o c k i  p r z e d

*).  M ie r h o w i ty  a tnw a »ą: Tlenricus. . . txcluais fm p la r i is  de

Opathów tam  oppidum Opathuw ęuam decim at man,p u la -
res e t sędecfm villas Boleslaopudico annueute   eccle-
siae Lubucensi su i dom /m i do navi t  e t appropriavit , quod  
in  hanc diem inviolatum  observatur. Paucos tamen ahte  
anhos C hnsłophorus de Schidlopicz Palatinus Craco~ 
ptensis db episcopo Lubucensi Opatów cu/n omnibus 
Villis haereditarie coemit. ,

A nnus autem  doęiim  1?38 dum, in  Cresnam propc  
J$ermino$ Bohemiue si tum etc,
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oczym a rozw ażany  tu  m edal z o m y lo n y m  r o ­
k iem  i 266. (zam iast *556). Ten p orów nany  
* rokiem  wnet u  M iechowity iaśnieiącym , b y ł  
sp rę ż y n ą  do chaniebuego p rześ lep ien ia ' i  he rba  
r z o w s k i c h  kom biiiacy i u nieświadomego te'y rze-
c i y  P ap ro ck i eg o .  K r z y s z t o f o r  S z y d lo w ie c k i  k u ­

p o w a ł  O p a t ó w , o t y m  ku p le  Miechowi ta  p r z y  
r o k u  1238. w s p o m n i a ł ,  pod  r o k i e m  i2.5(S. leżał 
p r ze d  o t i e m  m e d a l  no szący  imi e  K rz y s i to io ra  
S z y d ł o w i e c k i e g o ,  S z y d ło w ie c c y  są g a d z i ą  d o m u  
O d r o w ą s ó w ,  w t y m  wiek u  p o d ł u g  herba- sfc . ch 

w ia d o m o ś c i  nie  b y ło  ieszcze S z y d ł o w i e c k i c h ,  a l e  
b y ł  K r z y s z t o f o r  (Odrową*;  S z y d ł o w i e c k i c h  p r z o ­

d e k  , w ię c :  i cdność  l a t ,  j e dność  im i e n i a ,  i edność  

ro d u ,  s t r a szne  w y k l u ł y  anachron izm y.”

Z ty c h  czterech ob iaśn ień , wsponanionego 

m e d a l io n u ,  pierwsze nay  wincey do mego traHa 
p rz e k o n a n ia ,  lubo zupe łn ie  go n i e  zaspokaia. 
P ism o drugie  g ru n to w n ą  znaiomosć ięzyka R z y ­
m ia n  o k azu iące , co do k .y ly k i  zasad sławnego 
B en tley  a t r z y m a ć  się zda ie ,  i iuk z iedney stro­
n y  iasnym  w yk ładem  napisu zaspokaia ,  tak  
z  d r u g ie y , w kon iek tu rze  o G dańszczanach  za 
m a ło  mi dowodów w ew nętrznych  w s U z u ie ;  są­
d z ę  bowiem  iź w takow ym  p r z y p a d k u ,  albo al- 
l u . y ę  iakow ą na owe czyny , albo pewną p o d w a ­
l ę  na Szydłowieckiego Gdańszczanieby umieścili. 
I w e c i e  pismo wystawia kou iek tu rę  »a  p ierw szy
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r z u t  oka  dość p o d o b ie ń s tw a  do  p ra w d y  za sobą m a ią .  

cą, lec- p o n ie w a ż  n ie  p o d a ie  ż a d n y c h  p o w o d ó w ,ia k ie  

d o  z ro b ie n ia  m e d a lio n u  tego  p o b u d k ą  b y ć  r a o -  

£ f y ,  sam o o ln a s n ie n ie  p r z y  g łę b s z e y  ro z w a ­

dze  yragę s w o ią  t ra c i.  C z w a r te  p is m o  w  d z ie n ­

n ik u  W i le m k ip i  d r u k o w a n e ,  n ie  za w y k ła d  na 

A i i tA a c h /  o p a r t y  a le  za h is to ry c z n y  p o c z y tu ie m  

ro m a n s , o k a z u ją c y  w  a u to rz e  i n ie p o ś le d n ią  z n a io -  

m o ś ć  h is to r y k ó w  n a s z y c h  i  b u jn ą  itu a g in a c y ą . 

N a p rz ó d  b w ie m  w iz e ru n k u  tego  p rz y ią ć  n ie m o .  

Żem  za o b ra z  n ie w ia s ty ,  ta k  co  do u b io ru  ia k  s ię  

to  n iż e y  z p o d o b n e g o  Z y g m u n ta  1. m e d a lu  o k a ­

że , ia k o  tez  p rz e z  w z g lą d  na o g ro m n o ś ć  tw a r z y  i za­

ry s ó w  m ę s k ic h  ■ p o w tó re  w sk rz e s z e n ie  p ra w  d o  

d z ie d z ic tw a  lu b  w z ru s z e n ie  l i to ś c i su kce s s o ró w  

p rz e z  te n  m e d a l io n ,  fu a łą b y  z n a io in o ś g  serca 

w a u to rz e  m e d a lio n u  o k a z y w a ło  j  p o trz e c ie  o b w i­

n ia n ie  P a p ro c k ie g o  , iz  le n  m a ią c  n in ie y s z y  m ed a* 

l io n  pćzed o c z y m a  i  n ie u w a ż n ie  s p o g lą d a ją c  na  

w y r a z y  M ie c h o w it y ,  p o ło ż y ł  r o k  i 25^ . ia k o  r o k  

k u p n a  O p a lo w a ,  ie s t d o m y s łe m  b a rd z o  nieszczęJ 

Ś l iw y m ; b o  P a p ro c k i k t ó r y  p is a ł o  h e ra ld y c e  

i  p rz e to  n ie  m a ło  p rz e w a łto w a f  p is m  d a w n y c h , 

g d y b y  b y ł  w id z ia ł n in ie y s z y  m e d a l z ro k ie m  i a5t>. 

n ie  b y łb y  g o  zap ew ne  za ta k  s ta ry  p o c z y ta ł ,  r ó ­

w n ie ,  ia k  n ik t  z  nas (ch o c ia ż  m o że  t y le  rę k o p i-  

sm ó w  d a w n y c h  n ie  w id z ie l iś m y  co P a p r o c k i ) ,  r ze- 

z b y  tć y  d o  i3 .  w ie k u  n ie o d n o s i. N a k o n ie c  s p ro ­

s to w a ć  l u  ieszcze m y ln e  p rz y to c z e n ie  o  k u -
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p n ie  O p a to w a .  Pisze a u to r  na k .  4 n .  d z ie n n ik a  
W i ł e m  że „ Ś z y d ł o w i e c k i  k u p i ł  r o k u  i520 .  O p a ­

t ó w ,  i*k o te m  w r o k  p o t y r a  p iszący  ( r. i 5 a i .  
p ie rw sz a  ó d y c y a )  M ie c h o w ita  w  ks. Hf* rozdz .  

36. p isze i  w sp ó łc ze sn y  M a rc in  Bielski n a  k . 3 9 b. 
( e d y c y i  I. od N ie s ie rk ic g o  p r z y t o c z o n e y ) p o ­
św iadcza .” —  L ecz  o k u p n ie  O p a to w a  w r o k u  i5oo .  
n i e m ó w i  w cale  M iechow ita  w p r z y to c z o n y m  im e y -  

sou * pisze 011 t a m  iv lk o  p c iitco s  cihŁb c iY inos . 3 
k r o n i k a i e g o  w r .  . i 5 m .  w y s z ła  z d r u k u ,  w ięc  o w e  
w y r a z y  p r z y n a y m n i e y  w  r. i5 a o .  b y ł y  p isane,  

i znaczą  z a p e w n e  r o k  1 5 1 7 . lu b  i 5 i 6 .  M a r c in  

B ie lsk i  n ie  pośw iadcza  ta k ż e  w y ra z ó w  a u t o r a  n a  
k .  3 9 8 . gdz ie  i s ło w a  n ie  m asz  w z m ia n k i  o S z y -  
d ło w ie c k im .  N ies ieck i to  ( w  części I .  t o m u  I. 

k.  8 3 . )  gdz ie  m ó w i  „ ż e  B isk u p  L u b u s k i  p r z e d a ł  
S z y d ło w ie c k ie m n  O j  a tow  k o ło  i 5 2 0  r o k u ”  —  

w p r o w a d z i ł  w b łą d  a u t o r a ;  p r z y to c z o n a  ta m  568  
k .  /■ B ielskiego św iadczy  w p ra w d z ie  o k u p n i e O p a -  
to w a ,  lecz r o k u  n ie  w y m i e n i a ; w sze lako  tenże  N i e -  

ś ieck i ( w  to m ie  IV . k .  2 9 1 . )  p o w in ie n  b y ł  a u to ra  

n a  p r a w ą  n a p r o w a d z ić  d r o g ę ,  pisze t a m  b o w ie m ,  
„ z e  jSzydłow iecki k u p iw s z y  d o b ra  O p a tó w  d z ied z i­
cz n y m  p ra w e m ,  w szy s tk ie  r e s t a u r o w a ł  w r .  i 5 i 8 .  

W i d o c z n a  t e d y  że p rz e d  15 1 8 . k u p ie  ie m u s ia ł ,  
eo się też  zgadza  z w y r a z a m i  M ie c h o w ity .

P o d a ie , te ra z  i n iż tiy  p o d p is a n y  sw oie  m n i e m a ­

n ie  o t y m  m e d a l io n ie .  M i ło  iest k a ż d e m u  w i­
d z ie ć  lu b  p o s ia d a ć  w i s c r u n k i  z n a k o m i ty c h  i s ł a -
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wnych ludzi. P rzem ysł zatym r>a różne zdoby­
wa się środlci wydawania na iaw takowych; stąd 
obrazy o l ty n e ,  koperszlyrhy, wyciski no, gipsie 
lub  starce, odlewania ze srebra ,  miedzi, żelaza 
nawet i i do tych to ostatnich odlewanych w foy- 
mie wizerunków liczemy nasz medalion Szydło- 
wi**cki«go. Ze artysta medalionu tego, iako pro­
stego a r tyku łu  spekulacyi haudlowey, bez żadney 
s»< zególney przygody w śwfiat go puścił ,  nadał 
mu tedy napis przez sakowego bakałarza luło tu -  
zinkowego rymotworcę niezgrabnie ułeźony w he- 
xam elrze i pen tam e trze , w słowach które tak. 
szyku i ę ; Sculpt a tubcilci indicat tib i exe.nplar 
Christophori natum  e stem m ate Gracci et Schi- 
d low icz , a wchodząc w’ ducha barbarzyńskiego 
łacinnika, tak ie z autorem pisma ze L « o »  
wa nadesłanego tłumaczę; tabliczka n in ie j­
sza wystawia ci wizerunek Krzysztofom z  rodu 
Polskiego Szydłowiec kich  i5ab. Rok bowiem ia56. 
zamiast i5a6. poczytuię za prostą pomyłkę a r ty ­
sty. Na usprawiedliwienie zaś moiego zdania, iż 
to iest płód proste'y spekulacyi haudlowey, służą 
podobneż medaliony z popiersiem Zygm unta I. 
odwrotney strony, równie iak i ten, wcale niema- 
iące, przez Hereusza w rycinie wystawione * ) ,

( * )  C. G. Heraei series tahularum continent aeri ineisa

numizmatu, deprompta er gaza Imper. Caroii V I
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a stamtąd u K.óhhra * )  wspomniane. Na iednyra 
z nich lakowe zriayduią się wiersze w około po­
piersia , podobnym  kszt Item w dwóch rzędach 
iak na medalionie Szydłowieckiego*.

M A G N A N I M U r n  JNVICTVM INFRACTUM FO+ 

CTEMQ■ * *  ) POTENT EM 

S lS M U N O U M  REGEM P ART  A  TABELE A  RE FLET.

Na drugim  zaś w podobnymże kształcie takie 
jest di lichon :
M a g n u s  e t  i n f r a c t u s  f o r t  is  p i u s  a t q u e

POTENS R E X

E n  e g o  S i s m u n o u s  s c e p t r a  p o l o n  a  f p r o .

Zdaie się bardzo do prawdy podobną ,  iż me­
dalion Szydłowieckiego i te oba Zygmunta są 
płodem iednego artysty, a przynaym niey  napisy, 
\w k tórych dla lichego wiersza pentametru zamiast 
S/gisrnundus położono Sismundus. G dybyśm y 
nie sztych ale oryginały  tych medalionów wi­
dzieć mogli, pokazałby się zapewne iedeu styl 
rzeźby.

Ze przy ogłoszeniu w mowie będącego meda­
lionu wspomniałem o podobieństwie popiersia 
iego do wizerunków Zygm unta I., usprawiedliwia 
to między innerai medal tegoż króla w rycinie 
u Kohlera (Miinzbeh II. q6Ś) umieszczony, gdzie, 
tenże sam zupełnie znayduię ubiór, iakó to : takiż

*) Kohlera histor. M iinzbelustigungen  11, idu .
•*) Tak iest i s t o t n i e  /o c te m  z a m is t  f > r ,  n ,  prz<*z pom ył­

kę a r ty s ty  m edaboeu , isk j u Szy<U 'jw i«> .kie"o z a -
v* m ia s t i5 z 6 .



czepiec z d ru tu  srebrnego  p o k rv w a iący  wszystkie 
w łosy  na na g łowie *'), takąż fe rezyą  czyli szu bę 
z w y ło ż o n y m  kołnierze m fu trzany  n i , na szyi 
zawieszony łańcu h , ( z tą  różnicy że na m ed .Iu  
Z y g m u n ta  p rz y  łańcuchu iest ru n o  z ło te ,  którego 
na medalu S z v d 'o  wieck iego nie masz * ); pas 
oko ło  szyi °d  zhroi pod szubą u k r y t e ' ,  w po- 
d o h n y m że  iest sk ładzie  na obu ri dalach. Lecz 
p rzy zn ać  m u s im y ,  iż tw a rz e ,  zwłaszcza co do 
sk ładu  nosa i czoła , są od m ian ę :  nos bowiem na 
m eda lu  Szydłowieckiego iest blisko pros toką tny , 
u  Z y g m u n ta  zaś o s t ro k ą tn y ;  czoło u S zy d ło ­
wieckiego daleko w ypukleysze  niż u Z ygm un ta .

N ie przypuszczając więc sa tyrycznego ifóraa- 
czenia tego m edalionu  ua Z y g m u n ta  J., sądzim y 
iż  to iest istotnie w izerunek  Szyd łow ieck iego , 
k ló ry  ohycz3iem Pana swego m  ig ł się ubierać, 
i dla tego podobn i ż p rzez a r ty s tę  b y ł  wystawio­
n y m .  • «. *

F. Bentkowski.

*) St 'roAvtni Polacy  zapuszczali d łu sie  w łosy , i zw inięta 
lub  splecione pokryw ali czepcem  nakształt ub ioru  ko­
b iecego, co czynił Zy£inuuL I. i inni ludzie daw nych 
z wy czaiów trzym ający s ię , iak pisze S a rn ic h  ( A nnaL . 
po lun . lib. II p 898. edycyi Łipskicy) w tych wyrazach: 
6 oleban t veter^  m ore afere com as Poloru usque adecf 
u t  e tiam  a d  m orem  m u lterum  co n vo lv^re  m o ris  era t. 
Quern m orem  etia tn  S ig isrrtundum  l .  r e je m  Pol&niae 
serva sse  e t  in  p'/>/a am bulasse v id im u s , e t  a lii a n ti-  
qur m o r u  hom ines idem  Ja c ieb u n t.
Ł ańcuchy ua szyi zaw ieszane, były daw tńey t^rn p ra ­
w ie czem są dzisiay ordery  ; m onarchow ie bow iem  na­
gradzali niem i waleczno^* lu b  zasługę oby wan-lską, 
k tó rey  zapew ne i nasz Szy dU w reekł siali sit* goduyn*.
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, M A R C I N  M O L S K I
z powinszowaniem Iraipiyia 

j W .  S T A N I S Ł A W O W I  K O STC E

Hr.  P O T O C K I E  M U
Senatorowi W oiew. Ministro m i. t1. d.

17. Listopada  1816 roku.

J3yfo raz zapytanie między uczonemi: #
Co d łu ż ey  potrwa na z i e m i ,

Czy świetny dom Potockich, czyli pisma Twoie?*—* 
T ak  rozwiązano oboie;

1 R ęka Czasu nie chciała zachować Ateno w, 
Gdzie istniał ród IJeuiosteriów,

N ow y starego R zym u mieszkaniec niech powi» 
Czyli są Tulliuszowie ?
Zgasła obudwóch rodzina ,,  

fcec* dzieła Jen iuszu , świat ze czcią wspomina*

/
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